
Cena I zł

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  S P O L E CZ AV

ROK X. Warszawa, 1 ziarpnia 1954 r. Nr (4531 3 1

W  NUM ERZE — W ojciech K ę trzyńsk i: W sierpniową rocznicę; ks. Wen an- 
ej-usz M aćkow iak: Światopogląd i  charakter; M ik o ła j Bieszezadowski: 
Pieśniarz anda luzyjsk i; Federico Garcia Lorca: W izerunek Petenery; Jerzy 

K rzysztoń: „P lącz ukochany k ra ju " ;  Wainda Chylacka: M atka wyszła  
z domu; S tanisław  Sapało: „R oxana" Daniela Defoe; E ryk  Szadkowski: 
Poeta i  jego tea tr; Konrad Eberhard t: Wesele nie całkiem  beztroskie; 

Andrze j Szarek: Poszukiwania twórcze D ym itra  Szostakowicza,

JERZY SZELIGA

SPOTKANIE W LUBLINIE
C JTO IM Y na K ra k o w s k im  Przed- 
^  mieściu, w  pob liżu  „L u b lin ia n k i“ . 
T łu m  gęstnieje coraz bardziej, na­
piera na lin y  oddzielające chodnik 
od jezdni, czeka. Pod łokc iam i n u r­
k u ją  dzieci, wyb iegając poza skra j 
kraw ężn ika.

Nagle, da leko od nas, chyba aż 
gdzieś na wysokości K U L -u , po­
czynają trzepotać oklaski. Zrazu 
ciche —  szybko biegną k u  nam, 
nabiera jąc z każdą sekundą mocy, 
by  po c h w ili ze wszystkich stron 
spaść na nas jednym  ogłuszającym 
grzmotem.

—  Idą!...
Starszy pan w  okularach roz­

paczliw ie  wspina się na palce. 
Spoglądam w  głąb barw nej, pełnej 
słońca u licy . Daleko za biało-czer­
woną trybuną, z zielonego obramo­
wania przydrożnych drzew wychy­
la się czoło ko lum ny. Teraz już 
w idać ich w yraźn ie : nad szosą p ły ­
n ie  rów na jprtęga żółtych, otokpw.

Idą Kościuszkowcy. M ia row y 
k ro k  maszerujących oddzia łów  nie  
może zagłuszyć wznoszonych przez 
t łu m  okrzyków . Wysoko, w yrasta ­
ją c  ponad z im ny blask bagnetów, 
trzepocze sztandar P ierwszej D y­
w iz ji.  Ten sam, k tó ry  prow adził 
ją  do szturm u przez pola Lenino 
i  zdrad liw e m okradła M ie re ji.

K ątem  oka spoglądam na mego 
towarzysza. W spię ty na palcach nie 
przestaje klaskać, w yk rzyku je  bez­
ładne słowa, k tó rych  n ie  mogę zro­
zumieć, śm ieje się do żołnierzy, o 
m ało n ie  prze rw ie  lin y  i  n ie  w y ­
padnie na jezdnię, kw itnącą  w  te j 
c h w ili w iązankam i goździków i  pe- 
cmii.

Idą żołnierze K B W . Za n im i — 
zie lone m undu ry  W OP-u. Warczą 
m otory  s ilnych  wozów. Na mas­
kach czytam: „L u b lin “ . Jadą „K a - 
tiusze“ . B łę k it  nieba tną srebrzy­
ste b łyski. To klucze odrzutowców. 
Suną ku ' nam  czołgi. Na lu fach 
dz ia ł — b ia łe  krzyże, świadectwa 
zwycięskich bo jów  i  potyczek. Na­
rasta, potężnieje huk s iln ikó w , co­
raz głośniej grzechoczą pierścienie 
sta lowych gąsienic.

I  nagle, poprzez głuszący wszyst­
ko ry k  maszyn, wyczuwam  pod­
świadomie, że starszy pan ucichł, 
ze stoi teraz bez ruchu. Is to tn ie : 
w idok  czołgów talk go pochłonął, że 
nawet zapom niał o oklaskach. Przez 
długą, długą chw ilę  w  m ilczeniu 
odprowadza w zrokiem  defilu jącą 
kolumnę. Gdy napotyka m oje spo j­
rzenie Pochyla się w  m oją ( stro­
nę i  krzyczy m i w  ucho:

—  Te same, te same! W tedy, w  
czterdziestym czwartym , stałem' pod 
„E uropą“ , w idz ia łem  dokładnie! Po­
znałbym  je  wszędzie!

M ój wzrok wyraża powątp iew a­
nie. Starszy pan krzyczy więc jesz­
cze głośniej:

—  Na pewno je już w idzia łem , 
pamiętam dobrze. Równo przed

dziesięciu la ty. Stałem wtedy przed 
„E uropą“ , pamiętam, pamiętam! 
Takiego dnia, ja k  tamten nie moż­
na zresztą zapomnieć. Takich, jak 
tętn też się nie zapomina! Przekona 
się pan!

Jest za\zerw ien iony na tw arzy; 
w  źrenicach płoną m u wesołe, ra ­
dosne błyski.

Defilada trw a.

W  dużej, oszklonej gablocie, na
, czerwonym suknie leży n ie­

w ie lka  ka rtka  papieru. Gdy się po­
chylisz —  możesz przeczytać: „Do  
Narodu Polskiego! Polacy w  k ra ju  
i  na em igracji! Polacy w  n iew o li 
n iem ieckie j! Rodacy! W ybiła  godzi­
na wyzwolenia. A rm ia  Polska obok 
A rm ii Czerwonej przekroczyła  
Bug..." M an ifes t PKW N. L ite ry  są 
niewyraźne, spłow iałe na słońcu; 
w yp łukane  ■, deszczem. Na szklanej 
ta f l i  —  w iązanka biało-czerwonych 
goździków. To wszystko. Tak mało, 
a jednocześnie tak  w iele.

Długą chw ilę  stoisz bez ruch-u. A  
potem ruszasz przed siebie krę tym i 
korytarzam i Lubelskiego Zamku, 
przez carów zamienionego na w ię­
zienie, a przez Polskę Ludową od­
restaurowanego i  przeznaczonego 
na piękny Dom  K u ltu ry .

Idziesz przez sale, ko ry ta rze  i 
krużganki, w  k tó rych  spotkały się 
diwie epoki: tam ta, k tó ra  m inęła 
bezpowrotnie i  ta, w  k tó re j two­
rzeniu wszyscy współuczestniczymy. 
M iędźy n im i zaś — na podobień­
stwo granicznego słupa — bieleje 
n iew ie lka  ka rtka  papieru. Kartka , 
k tó ra  przełam uje życie naszego po­
kolen ia na dw ie  połowy.

W ędrujesz po Lube lsk im  Zamku, 
po W ystaw ie X-lecia , oglądasz w y­
kresy, plansze, tablice. W prawdzie 
m ów ią one o sprawach, należących 
już  dziś do h is to rii, ale. przecież 
znas-z tę h istorię dobrze i pamiętasz, 
jalka treść k ry ła  się pod suchymi 
pozornie cyfram i. Patrzysz, ja k  sta­
re czasy spotykają się z notvymi, 
ja k  sta ją  obolk siebie i us iłu ją  się 
porównać w  jakichś w ym iernych 
cyfrach. Pożytecznym i potrzeb­
nym  zajęciem jest taka kon fron ta ­
cja.

Gdy więc po dwóch, czy trzech 
godzinach opuszczasz Lube lsk i Za­
mek — nie żal ci tych godzin. Raz 
jeszcze przystajesz w  ha llu , pochy­
la jąc się nad oszkloną gablotą, w 
k tó re j na czerwonym  suknie biele­
je  spłow iała ka rtka  Manifestu.

Ona wytyczyła naszą drogę.

Brama Trynitarska

T N Ż Y N IE R  Józef S. p racuje w  Fa-
bryce Samochodów Ciężarowych 

im. Bolesława B ieruta, Ma 29 lat. 
Pochodzi z Lubelszczyzny, z po­
w ia tu  biłgorajskiego. Siedzimy ra ­
zem w  ogródku now ootw arte j ka­
w ia rn i przy u l. K ow alsk ie j. K a ­
w ia rn ia  jest maleńka, pachnie jesz­
cze farbą, k ilka  okrągłych sto lików  
sk ry ło  sie we wnęce odrestaurowa­
nych m urów. Barw ne parasole 
chronią się od słońca.

~  C y fr nie pam iętam —  mówi 
inżyn ie r — zresztą nigdy ich nie 
znałem. Pamiętam za to, że jesie- 
nią chodziliśm y do dw oru wybierać 
m archew i buraki. Za pracę, pro­
szę mi w ierzyć, że nie lekką, p ła ­
cono nam liśćm i. Połowa liści dla 
nais, połowa! dla dworu. No i bu raki 
też dla dworu. A lbo marchew.

Z w ie lk ich  g łośn ików dobiegają 
znajome piosenki. To śpiewa „M a ­
zowsze“ . Chodnikiem , tuż obok nas, 
p łyn ie  n ieprzerwany strum ień prze­
chodniów.

Z W ystawy Rolniczej wraca ią 
ludzie, nio-sąc świąteczne spraw un­
k i, poczynione na kiermaszu. Za­
trzym u ją  sie przed odbudowanym i

kam ieniczkam i Podzamcza, szeroko 
o tw a rtym i oczyma chłonąc ich 
wskrzeszone piękno.

— C y fr nie pamiętam — pow ta­
rza inżyn ie r — ale wiem, żs gdy 
m atka po śmierci ojca zwracała się 
do któregoś z zamożniejszych są­
siadów o pomoc w obróbce ziemi, 
bo nie miała ani sił, ani konia — 
to za jeden dzień pracy dwoma 
końm i musiała odrobić temu gospo-

Brama Grodzka

darzow i 14 dn iówek. Jeżeli zdarzy­
ło  się, że ktoś dla obróbki, swej 
ziemi potrzebował przez 20 dn i pary 
koni, to musia} odrabiać w  ciągu 
roku 280 do 300 dniówek. Taka by­
ła taiksa, A  ów dobroczyńca, w łaś­
ciciel koni, ja k  ty lko  przyjechał na 
pole, to z miejsca pyta ł, czy ma 
robić dobrze, a pomału, czy też źle, 
a prędko. N ie potrzebuję wam  chy ­
ba dodawać, że niezależnie od de­
cyz ji w łaściciela dz ia łk i ro b ił i po­
mału, i źle...

M ilczym y. Pow ietrze jest parne,

zwiastujące deszcz. Flagi zw isają 
ciężko wzdłuż wysokich masztów. 
W ia tr ustał zupełnie.

Gd Stałimgradzkiej w  stronę W y­
stawy, zmierzając w  k ie runku  w i­
docznych z dala paw ilonów  Pań­
stwowych i G m innych Ośrodków 
Maszynowych zdąża spora grupa 
młodzieży w ie jsk ie j. Chłopcy mają 
białe koszule, dziewczęta kw iec i­
ste sukienki i kolorowe zapaski. 

v— C iekaw jestem, czy są wśród 
nich z mojego powiatu.,. — m ówi 
jakby do siebie inżyn ie r z biłgo­
rajskiego, syn m ałorolne j chłopki. 
— Przyjdą tu na pewno. W  L u b li­
nie jest ich dziś sporo, w idzia łem  
w  czasie defilady...

Do stolika podchodzi kelnerka. 
Płacimy.

TVfAZYW A się Eugeniusz Kabza. 
-t ’  P rzyjecha ł do Lu b lin a  aż spod 
Kłodzka. .Jest oborowym w  spół­
dzie ln i produkcyjne j w  K rosnow i - 
caeh.
, Stoi teraz otoczony gruipką przy­

byłych na wystawę chłopów, zarzu­
cających go gradem pytań.

—• Czy „S yb illa “  napraw dę ' daje 
w  roku  9 tys. l itró w  mleka? — 
powtarza. — Myślę, że nie mam w 
tym  n ijak iego interesu, aby was 
oszukiwać. W ierzcie, albo nie. A le  
popatrzcie na tę „S yb illę “ . Chyba 
wygląda na taką, że ty le  od n ie j 
udoi, co?

,.Sybilila“ , puipilka Kabzy, f leg ­
matycznie przeżuwa pokarm. Tu, 
na Centra lnej W ystaw ie Rolniczej, 
w  sercu miasta, które w  dn iu tym  
— tak,' jaik przed dziesięciu la ty  — 
znów stało się g łównym  ośrodkiem 
zainteresowania całego k ra ju , oto­
czona gronem poważnych gospoda­
rzy, znanych hodowców — zacho­
w u je  się tak, ja k  na swym  nad- 
odrzańslkim, spółdzielczym pastw i­
sku. A  chłopi obserwują ją  uważ­

nie, kręcąc z podziwem głowa. 
T rudno uw ierzyć, że „S ybu ia " da j^ 
niemal 6 kro tn ie  więcej m ieka, niż 
wynosi przeciętna mleczność krów  
w Polsce!

— Powiedzcie, ja k  do tego przy­
szło? — pyta wysoki, barczysty 
chłop, brygadzista oborowy jednej 
ze spółdzielni w ielkopolskich.

Kabza uśmiecńa się, zapala pa­
pierosa i przysiada na w ilgo tne j 
jeszcze belce. Rozmowa zaciąga się 
na dłużej. V

— W idzicie, koledzy —- zaczyna — 
po pierwsze trzeba pamiętać stale 
o tym , że ja k  to m ów ią: „krow a 
pyskiem do i“ , po drugie...

Ludzie słuchają uważnie. Ktoś 
czyni w  notesie zapiski.

I tak  jest na całej Wystawie. 
Przed poszczególnymi sto iskam i, we 
wszystkich pawilonach gromadzą 
się ci, dla k tó rych  przede wszyst­
k im  urządzono tę Wystawę — pra­
cujący chłopi z całej Polski, w y­
m ien ia ją  między sobą doświadcze­
nia, dzielą się uwagami dotyczący­
m i takich, czy innych maszyn, mó­
w ią o usprawnieniach, k tóre nale­
żałoby zastosować, 7 pomagają so­
bie wspólnie w nawiązywaniu i u- 
suwaniu dokuczających im  bolą­
czek.

T ^ Z IW N Y  to b y ł dzień —  pow ie- 
działa do m nie M aria  Jon ik, gdy

wieczorem szliśmy ro jną, płonącą 
tysiącem św iateł ul. Stalimgradzką 
— dziś po raz trzeci przyszła do 
mnie_ młodość, znowu odmłodmia- 
łam  o w iele , w ie le  lat...

— Niech pan słucha: pierwsza 
młodość była wtedy, gdym miała 
dwadzieścia, kaw ał czasu już  od te­
go upłynął. Druga przyszła do mnie 
dokładnie przed dziesięciu la ty, no, 
a trzecia dzi®. W łaśnie dziś..,, 

Szliśmy bez pośpiechu zatłoczo-

Brama Krakowska od strony 
Starego Miasta

nym  chodnikiem. Niebo przecinały 
jaskraw e smugi re flekto rów . Od 
strony parku dobiegały przyciszo­
ne odległością i gwarem u licy  
dźw ięki koncertujących orkiestr.

Janikowa opowiadała. Słuchałem 
uważnie n iezw ykłe j, a zarazem tak 
prostej i znanej opowieści o trzech 
młodościach lube lsk ie j chłopki.

Pierwsza z nich była młodością 
zmarnowaną, zaprzepaszczoną. Zga­
sła szybko, zbyt szybko. Rozwiała 
się gdzieś na dw orskich polach pod 
B ia łą Podlaską, uw iędła w  pracy 
na cudzej ziem i, uschła z nadm iaru 
zgryzot i zm artw ień. N i:  po so­
bie nie zostawiła. Żadnych jasnych 
wspomnień, żadnych trw a łych war-, 
tości. Nawet um iejętności czytania. 

Druga młodość przyszła do Joni- 
kowej przed dziesięciu la ty. Też w 
liipcu. Idąc zakurzonymi lube lsk i­
mi drogami, przedzierając się przez 
wertepy, pary i chaszcze, radosna 
i zuchwała, pełna w ia ry  w człowie­
ka odnalazła w  zapadłej wiosce 
zmęczoną wyrobnicę, wyprostowała 
iej zgięte plecy, oczom przyw róciła 
blask, a rękom siłę i energię.

(Dokończenie na str. 7)

DOMINIK HORODYÑSK1

P R Z Y K Ł A D  G E N E W Y
V X /S Z Y S C Y  zdają sobie sprawę,
* * że znaczenie sukcesu konfe­

re n c ji genewskiej n ie  ogranicza się 
byn a jm n ie j do spraw samych Indo- 
ch in  an i nawet A z ji, że w yw rzeć 
m usi o lb rzym i w p ły w  na całość 
sytuacji- św iatow ej i  może oznaczać 
początek zasadniczego zw ro tu  w 
stosunkach m iędzynarodowych. By 
zrozumieć, ja k  poważne zwycięstwo 
odniosły s iły  poko ju  w  Genewie 
w ystarczy zauważyć, że dziś, po 
dwóch miesiącach trudnych  obrad 
całość sy tuac ji m iędzynarodowej 
uległa g łębokim  zm ianom. W arto 
przypom nieć sobie ten nastró j na­
pięcia i groźby w ja k im  otw iera ła 
się kon ferencja  i  ocenić ogrom do­
konanego przez nią  dzieła.

Zakończona została okru tna  w o j­
na ko lon ia lna przez osiem la t nisz­
cząca W ietnam. W k ra ju  tym  za­
panował tak  d ługo oczekiwany, u- 
pragn iony pokój, możność zorgan i­
zowania dem okratycznego państwa 
w  północnej, bogatej części k ra ju  
i perspektywę osiągnięcia zjedno­
czenia i pełnej niepodległości d ro ­
gą pokojow ych rokowań. B ohater­
ska w a lka wyzwoleńcza narodu 
wietnam skiego, która  przyniosła mu 
podziw i sym patię wszystkich u- 
czciwych ludz i na ca łym  świecie

skończyła się zwycięstwem  słusz­
nej sp raw y narodu.

K onferencja  genewska stała się 
przełomem w  powojennej h is to r ii 
francusk ie j. Z rob iony został p ie rw ­
szy k ro k  w  k ie ru n ku  uw oln ien ia  
F ra n c ji z b ru ta ln ych  pozostałości 
ko lon ia lizm u boleśnie ciążących na 
sum ieniu większości Francuzów. 
Skończył się koszm ar b rudne j w o j­
ny wysysającej żywotne s iły  F ran­
c ji, obezw ładniającej ją  po litycz­
nie, coraz ściślej w iążącej ją  z 
aw anturn iczą po lityką  Departam en­
tu  Stanu i ograniczającej je j samo­
dzielną ro lę  w  Europie. Zm iana 
rządu francuskiego, odsuniecie od 
w ładzy zaciekłych ideologów „k ru ­
c ja ty “  stało się m ożliwe w  rezu l­
tacie zaostrzenia przez przebieg 
kon fe renc ji w ewnętrznych sprzecz­
ności francuskich  i obudzenia się 
narodowych s ił F rancji. Dzięki 
sukcesowi kon fe renc ji prem ier 
Mendes France zdołał w k ró tk im  
czasie zdobyć dla swego rządu sze­
rok ie  poparcie op in ii pubhcznej i 
au toryte t, którego brakow ało  k i lk u ­
nastu poprzednim  rządom francu­
skim. W  oparciu o ten au to ry te t 
nowy rząd francuski może prow a­
dzić narodową i samodzielną po li­
tykę N ie ' przesądzając przyszłości 
można bez przesady stw ierdzić, . że

F ranc ja  uw oln iona od ciężaru w o j­
ny  indoch ińskie j, F ranc ja , w  k tó re j 
M RP i skra jn ie  reakcyjne, kosmo­
po lityczne ośrodki po lityczne zna­
laz ły  się poza rządem, F rancja  bez 
B id au lt, Lanie la , Plevena czy René 
M eyera jest k ra jem  o zupełnie in ­
nej pozycji i  m ożliwościach w  
św iecie i  w  Europie od F ra n c ji 
sprzed dwóch miesięcy.

t/O N F E R E N C JA  genewska uzm y- 
* *  s łow iła o p in ii św iatow e j is to t­
ną ro lę i potęgę Chin Ludowych, 
k tó rych  pierwsze wystąp ienie na 
arenie m iędzynarodowej by ło  w a l­
ną przyczyną zwycięstwa ducha ro ­
kowań i porozum ienia. W  św ietle 
obrad genewskich absurdalność po­
l i ty k i S tanów Zjednoczonych usi­
łu jące j z uporem  odsuwać Chiny 
Ludowe od ONZ stała się jeszcze 
bardzie j widoczna. W izyta prem ie­
ra Czou En-la ia w Ind iach i  w 
Burm ie. radość z jaką Indonezja, 
Ceylon i inne k ra je  az ja tyck ie  
p rzy ję ły  zakończenie w o jn y  w  In - 
dochinach wskazują, że przyk ład 
Ch in Ludow ych i  ich p o lity k a  zna j­
du je  coraz w iększe zrozum ienie i  
poparcie w  po łudniow o-wschodnie j 
A z ji zagrożonej am erykańskim ; p la­
nami wojennym i.

W Genewie Zw iązek Radziec­
k i, broniąc poko ju  przed sza-

leństwami, Departam entu Stanu, 
n ie  w ys tąp ił sam. Obok dele­
gacji radzieck ie j znalazły się in ­
ne delegacje naszego obozu. Nato­
m iast tak  rek lam ow any przez D u l- 
lesa „w spó lny fro n t“  państw  za­
chodnich nie w y trzym a ł próby Ge­
newy. W ie lka B ry tan ia  wyprzedzi­
ła  w  czasie F rancję  i  pierwsza za­
łam ała ten „ f ro n t “  w  obaw ie przed 
sku tkam i n ieodpow iedzia lnych po­
sunięć am erykańskich.

Jednym  z najcenniejszych w k ła ­
dów kon fe renc ji genewskiej w  w a l­
kę o pokój stało się to, że uśw iado­
m iła  ona nowe m ilio n y  ludz i o 
w o jennym  charakterze p o lity k i De­
partam entu Stanu. Trzeba p rzy­
znać, że jego k ie row n icy  z ro b ili 
dużo, by klęska ich dyp lom acji by­
ła ja k  najgłębsza. N ie rachując się 
ca łkow ic ie  z nastro jam i op in ii św ia­
towej, z powszechną wolą pokoju 
Dulles w ystąp ił jaw n ie  jako  rzecz­
n ik  rozszerzenia w o jny  i od p ie rw ­
szej c h w ili dążył do zerwania kon­
ferencji. Gdy w y s iłk i te nie przy­
n iosły rezu lta tu  dyplom aci am ery­
kańscy „o b ra z ili“  się na Genewę 
ograniczając się do sabotowania 
je j prac rozw ija ją c  natom iast nie­
zw ykle ożywioną * działalność na 
wszystkich innych terenach rzeko- 

(Dokończenie na str. 6).



W sierpniową 
rocznicę

Rocznica w ybuchu powstania  
'■O Warszawie, w pierwszych la ­
tach po w o jn ie  w yw o ływ a ła  
głęboką fa lę  rozgoryczenia we 
wszystkich kręgach narodu, za­
równo wśród tych, k tórzy  o tych  
dniach m yś le li ze zbyt ła tw ym  
entuzjazmem, ja k  i  u tych, k tó­
rych przepełn ia ła gorycz i  św ia­
domość doznanej i  n ikom u nie­
potrzebnej klęski.

Z każdym  jednak rok iem  od­
da la jącym  nas od w ybuchu po­
wstan ia m alało napięcie uczu­
ciowe a uwagę naszą odwraca­
ły  od przeszłości nowe zadania 
i nowe osiągnięcia.

.Taka jes t norm alna ko le j rze­
czy. Każdy naród pow in ien żyć 
swoją przyszłością i  zadania 
dnia bieżącego pow inny go pa­
sjonować bardzie j niż rozpa­
tryw an ie  błędów przeszłości. 
B y ło b y  jednak rów nież rzeczą 

' niesłuszną nie wspom nieć w  
tę  ̂ dziesiątą rocznicę fak tu , 
k tó ry  tak  bardzo zaważył na 
naszych dziejach i  k tó ry  ko­
sztował naród tak bardzo w iele  
k rw i i tak  bardzo w iele znisz­
czeń. Trzeba więc poświęcić 
chw ilę  uw agi wydarzeniom , k tó ­
rych konsekwencje do dziś dnia  
odrab ia ją " znojną pracą budow­
niczowie W arszawy.

Powstanie warszawskie było 
n ieun ikn ioną konsekwencją
św iadom ie prowadzonej p o lity k i 
przez, te ośrodki konsp irac ji po l­
skie j, k tóre w  latach 1939— 1944 
kierowane by ły  z Londynu. Była  
to p o lity k a  służenia interesom  
po litycznym  londyńsk ie j em igra­
c ji, a n ie  interesom  narodu po l­
skiego. B yła  to p o lityka  tworze­
nia  w  Polsce nastro jów  w rogich  
nadchodzącym społecznym prze­
m ianom, n ie  zaś p o lityka  budo­
w ania przyszłości naszego k ra ­
ju . N ie była to w  istocie rzeczy 
p o lityka  w a lk i z najeźdźcą nie­
m ieckim , a ty lk o  ta k tyka  w y ­
korzystyw ania  nastro jów  pa­
trio tycznych  dla przygotow yw a­
nia  przyszłe j kon trre w o luc ji.

D latego, w brew  oczyw istym  
zasadom rozsądku i  in teresu na­
rodowego w ybuch ło  w  dn iu  
pierwszego sierpn ia 1944 roku  
powstanie w  W arszawie, pow­
stanie, k tóre z góry skazane by­
ło na klęskę. O tym  przyw ódcy  
po lityczn i i  w o jskow i w iedz ie li 
z góry doskonale. E lem entarne  
obliczenie s ił m ilita rn y c h  i  pod­
stawowa ocena sy tuac ji p o li­
tycznej w  k ra ju  w skazyw ały w  
sposób oczyw isty na katastro fę  
w sze lk ie j a k c ji zb ro jne j n ie  o- 
pa rte j o ścisłą' w'sf>ólptdcę z 'nad ­
chodzącą A rm ią  Radziecką. Re- 

. akcyjne cele po lityczne powsta­
nia  un ie m oż liw ia ły  samo przez 
się to niezbędne współdzia łanie.

Społeczeństwo warszawskie  
nie było  w  sw o je j ogrom nej 
większości świadome u k ry tych  
celów po litycznych powstania, 
dobrze zamaskowanych pa trio ­
tycznym  frazesem. Bohaterstwo, 
poświęcenie, nadludzka w y trz y -  

1 małość i karność powstańczych  
żołnierzy świadczy o w o li w a lk i 
z h itle ro w sk im  najeźdźcą, jaka  
ożyw iała w  tym  czasie najszer-

■ sze kręg i społeczeństwa. T y lko  
najg łębszym  bólem może nas 
ogarniać świadomość, że te w a r­
tości zostały tak  zupełnie zm ar­
nowane przez zdradzieckie k ie­
row n ic tw o  polityczne.

Każdy naród pełnowartościo- 
• w y  m usi być zdolny do pono-
■ tzenia nawet na jw iększych strat 

m ateria lnych w  im ię  słusznej 
sprawy o ile sytuacja historycz­
na tego wymaga. Nie  w  tym  tez

’ tk w i zarzut zdrady interesów  
> narodowych, wytoczony wodzom 

powstania, lecz w  tym , że zro­
b ili to świadomie w brew  in te ­
resom narodowym .

W niczym  nie zm niejsza to 
hołdu, k tó ry  w  tę rocznicę w in ­
niśm y złożyć tysiącom  m nie j lub  
bardzie j nieznanych bohaterów,

' którzy odda li swe życie lub  
prze la li swą krew  w  powstaniu 
warszawskim  przeświadczeni, tż 
czynią to w  im ię na juczctw ie j 
po ję te j m iłości O jczyzny. Pole­
g łym  należy się cześć A pamięć, 
żyjącym  — petna możliwość o- 
kazania się w  Polsce Ludow ej 
jednakowo bohaterskim i budow­
niczym i, ja k  b y li żołn ierzam i 
- Dziesięciolecie było w idow nią  
zaciętej w a lk i o świadomość na­
rodową. W walce te j „o rien ta - 

. c ja londyńska“  poniosła ponow­
ną druzgocącą klęskę.

W toku tych dziesięciu la t 
wraz ze wzrostem  do jrza łośc i 
po lityczne j i świadomości spo- 

, łecznej okrzepła jedność narodu  
oddanego wspólnem u ce low i: bu­
dow n ictw a socja listycznej p rzy­
szłości, a w pracy te j udział 
biorą także szeregi by łych  pow­
stańców.

W następnym dziesięcioleciu 
nie będzie ju ż  „prob lem u pow- 
■stania“ , będzie już  ty lk o  zacie­
ranie ostatn ich śladów bezpo­
w ro tn i"  m in ione j katastro fy.
. ' W OJCIECH  K Ę T R Z Y Ń S K I

D Z I Ś J U T R O
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ŚWIATOPOGLĄD I CHARAKTER
m atyzowany i  powiązany w  logicz­
ną całość zespól tw ierdzeń w yn ika ­
jących z pewnego systemu podsta­
wowego ze względu na określoną 
historycznie rzeczywistość i decy­
dujących o naszym postępowaniu i 
fiaszej praktycznej postawie wobec 
życia“  („Dziś i  J u tro “  n r  49 z 6 .X II. 
53). M ów iąc k ró tko  —  światopogląd 
jest zespołem przekonań, w  k tó rym  
rolę zasadniczą odgryw ają  sądy. 
Tw orzym y je dopiero w  m iarę na­
szego rozw oju umysłowego i  w 
m iarę naszych potrzeb życiowych. 
Podstawą jednak dla  n ich muszą 
być praw dy w ia ry , gdyż inaczej 
światopogląd za trac iłby treść ka­
to licką. Jeśli ziaś chodzi o sposób 
tworzenia sądów —• to kap łan spo­
łecznie postępowy pow in ien u n i­
kać biernego p rzy jm ow ania  sądów, 
gdyż ta k ie  sądy przejęte z otocze­
nia  są raczej zapamiętane, a często 
naw et n ie  dość dobrze zrozumiane. 
W n ika jąc w  rzeczywistość po w i­
nien na podstaw ie obserw acji i  do­
świadczenia tw orzyć sądy samo­
dzielne płynące z  wewnętrznego 
przeświadczenia.

T a k im  np. sądem przysw ojo­
nym  pow inno być zrozum ienie i 
ukochanie ideolog ii postępowej ja ­
ko jedyn ie  słusznej w  obecnej 
rzeczywistości. Bo w tedy dopie­
ro idea postępu stan ie się fu n k ­
cją  rozum u, w o li i  uczucia a nie 
ty lk o  czymś luźno umieszczonym 
na peryfe riach świadomości. Pamię­
ta jm y  też i  o tym , że sądy p rzy­
swojone cechuje pewna plastycz­
ność i  zdolność dio rozw o ju  w ' w y ­
padku napotkanych trudności. T ym ­
czasem sądy zapamiętane cechuje 
sztywność i  zastój, co może na­
razić na niemożność dopasowania 
ich  do now ej n ieprzew idziane j sy­
tuac ji. S tąd ważny d la  nas w n io ­
sek: światopogląd k a to lic k i —  pa­
m ię ta jm y  —  zawsze jest zgodny w  
sobie i  od w e w ną trz  zharm onizo­
w any tak, że n ie  dopuszcza do żad­
nego kryzysu. Jeśli na tom iast d o j­
dzie do ja k ie jś  dysharm onli, to- n ie  
świadczy ona o  kryzys ie  p ra w  w ia ­
ry  czy też sądów zasadniczych, lecz 
zdarza się n ieraz tak , że ktoś o 
m ie rne j in te ligenc ji w y d a je . sądy 
zgodne z podstawową ideą, a le  n ie ­
tra fne  wobec zm iennej -rzeczywi- \ 
stości i  w tedy  to  powstaje owa nie­
zgodność. Jest ona częstym udzia­
łem  ka to likó w  b iernych i  społecz­
n ie  reakcyjnych, k tó rzy  z braku ih -  ’ 
te ligenc ji a lbo ze z łe j w o li n ie  u - 
m ie ją  poradzić sobie z  rzeczyw i­
stością. D latego kaipłan społecznie 
postępowy stara jący się poznać rze­
czywistość, pow in ien  un ikać tak ich  
dysharm onii, a w  przeciw ieństw ie 
do n ich  zdobyć się na mocne prze­
świadczenie o  bezbłędności sądów 
dotyczących postawy społecznie po­
stępowej. Trzeba w ięc stwarzać ta ­
ką  sytuację i ta k  oddziaływać na 
wszystkich wątp iących, ażeby ja k  
na jszybciej osiągnęli pewność są­
dzenia. Jest to  w ięc 'pewnego ro ­
dzaju apostolstwo m yś li wobec tych, 
co bo ją  się myśleć o współczesnym 
św-iecie i  o naszej w  n im  postawie 
wobec Boga i  ludzi.

Zastanówm y się nad problem em
kształtowania charakteru, którego 
fun kc ją  jest sztuka postępowania.

C harakte r o-kleślamy jako pe­
w ien s ta ły  ustró j duchowy, w  k tó ­
rym  a k ty  w o li i  jego działanie 
są zgodnie wyznaczone przez zasa­
dy i norm y światopoglądu wcho­
dzącego w  sk ład osobowości dane­
go człow ieka. W  charakterze chodzi
0 to, że określony sposób m yślenia 
musi być sta ły. Cechą zaś szczegól­
ną cha rakteru  jest doprowadzenie 
danej osoby do konsekwentnego po­
stępowania według ustalonego k ie ­
run ku  pod w p ływ e m  niewzruszo­
nych zasad światopoglądowych, 
W idzim y więc, że tw orzenie cha­
rak te ru  odbywa się w  zależności od 
uznanego św iatopoglądu oraz. ró w ­
nież w  dużej m ierze pod naporem  
w p ływ ó w  idących od środowiska. 
A  tam  wreszcie, gćtzie elem enty in ­
te lektua lne i  w o lity w n e  sp la ta ją  się 
w  jedną organiczną całość —  ma­
m y cha rak te r o  doskonalej budo-

■ w ie, k tó re j znam ienna cechą jest 
postępowanie n ie  znoszące załam ań
1 zygzaków życiowych.

Z  tych paru  określeń ła tw o  
ju ż  zrozumieć, ja k  w ie lką  ro lę 
odgryw a cha rak te r w  kszta łtow a­
n iu  się osobowości' kap łana spo­
łecznie postępowego.' Kapłana, k tó ­
rego chcemy w idz ieć ' n ie  ty lk o  „ in  
abstracto“ , ale coraz częściej „ in  
concreto“ 1 na wszystk ich trudnych  
posterunkach duszpasterskich. Chce­
m y go w idzieć ja ko  nieugiętego bo­
jo w n ika  o spraw iedliw ość społecz-t 
ną i  ja ko  świadomego działacza ru ­
chu społecznie postępowego. Bo 
„ru c h  społecznie postępowy — 
stw ierdza W ojciech K ę trzyńsk i —. 
potrzebuje księży, k tó rzy  by m ogli 
u jaw n ić  swą postawę społeczną w 
sposób, k tó ry  by n ie  ty lk o  w zbu­
dza ł zaufanie do ioh n a jp ra w d z iw ­
szego powołania kapłańskiego i  
czystości dok tryn a lne j, ale jedno­
cześnie budził szacunek dla  ide i spo­
łecznie postępowych“ .

N iem n ie j w ażnym  elementem jest 
s ilna  w o la  polegająca na  sta­
nowczym  i  w y trw a ły m  chceniu. K a ­
p łan  bez s ilne j w o li n ie  będzie n i­
gdy kap łanem  społecznie' postępo­
w ym , będzie chorągiew ką na da­
chu niezdolną do u trzym an ia  w łas­
nego k ie run ku . S iła  w o li zależy 
g łów n ie  od p ie lęgnow ania , m oty  wów  
pobudzających i  prowadzących ją  
do czynów. K ap ła n  społecznie po­
stępow y1 w ie  dobrzej' że rho tyw y z 
biegiem  czasu tracą ha sile. Trzeba 
w ięc je  n ieustann ie wzm acniać i  
ożyw iać. A le  czym? Przede wszyst­
k im  ukochaniem  sprawy, o  k tó rą  
wa lczym y każdego dimia. Bo dopie­
ro  w tedy  cha rak te r kap łaną społe­
cznie postępowego będzie s tanow ił 
siłę, z k tó rą  będą m usie li liczyć się 
c i wszyscy, co czekają na naszą 
słabość. Stoi w ięc przed kapłanem  
Społecznie postępowym  trudn a  d ro ­
ga samokształcenia, droga pokony­
wania oporów  w ew nętrznych na­
potykanych w  sobie samym, ja k  
rów nież oporów zewnętrznych stwa­
rzanych przez jednos tk i niechętne 
postępowi. I  na tę drogę wejść po­
w in ie n  każdy kap łan ka to lick i.

OSIĄGNIĘCIA I PERSPEKTYWY

Z a p o c z ą t k o w a n a  przez W oj­
ciecha Kętrzyńskiego dyskusja o 
kapłanie społecznie postępowym 

zmusza każdego trzeźwo myślącego 
człowieka do głębokiego zastano­
w ienia. Tem at —  bądźmy szczerzy 
— nie jest ła tw y . Wymaga szero­
kiego spojrzenia na całość kap łań­
stwa w raz z jego społecznymi po­
w iązan iam i w  świec ie współczes­
nym. W ymaga też w n ik liw e j ana li­
zy w  głąb tego trudnego, lecz bar­
dzo aktualnego zagadnienia. Jest 
ono tak  obszerne, że można je  — 
w  toku dyskusji — rozpatrywać z 
różnego punktu  widzenia, zawsze 
jednak w  odniesieniu do podstawo­
wego celu, a tym  jest — tak przy­
na jm n ie j uważam — jasne i  w y ­
raźne określenie osobowości kap ła­
na społecznie postępowego. In n y ­
m i słowy — chodzi tu  o w yp ra­
cowanie tak ich  cech osobowości, 
k tóre będą właściwe kapłanow i 
społecznie postępowemu n ie  jako  
odrębnej jednostce, lecz w  znacze­
niu  ogólnie przyjętego typu. Dziś 
bowiem, gdy ruch społecznie postę­
powy nabiera coraz większego zna­
czenia, trzeba zwrócić baczną u- 
wagę na ten w łaśnie elem ent żywy 
i twórczy, na człowieka, dokład­
niej — kapłana, od którego w  d u ­
żej m ierze zależy dalszy rozrost 
naszego ruchu. Rola kapłana nie jest 
ła tw a, bo zawsze pełna w ie lo rak ich  i 
odpowiedzialnych obow iązków: sza­
farza i  pośrednika, pasterza i ojca 
duchownego, przełożonego i wycho­
wawcy, a także i działacza spo­
łecznego. N ic więc dziwnego, iż 
problem  ukszta łtowania doskonałej 
osobowości kapłana jest n iezm ier­
nie ważny. T.ym bardziej dziś, gdy 
ruch społecznie postępowy podją ł 
się doniosłej spraw y właściwego u- 
staw ienia kato licyzm u w  ustro ju  so­
cja listycznym .

Nowe czasy w o ła ją  o nowych lu ­
dzi, k tó rzy  po tra fią  wypełn ić na­
rzucone przez życie wymagania. 
T ak im  now ym  człow iekiem  sta je  
się kap łan idący drogą społecznie 
postępową. Wejście na taką drogę 
dla  n iektórych nie jest zbyt łatwe. 
Trzeba bowiem  dokonać głębokiego 
rachunku sum ienia ze sobą, z w łas­
nym  sty lem  życia i  ze sposobem po­
dejścia do Boga, św iata i  ludzi. Trze­
ba wreszcie na rozdrożach h is to r ii 
rozliczyć się ze współczesną k u ltu rą  
i cyw ilizac ją , wziąć z n ie j na dalszą 
drogę to, co wartościowe i  twórcze, 
a bez żalu odrzucić niepotrzebny 
balast skostniałego tradyc jona liz ­
mu i burżuazyjne j mentalności. Ł a ­
tw o  się m ów i „trzeba“ , lecz tru d ­
n ie j jest w ykonać to, co nieraz od 
dawna leży ju ż  w  naszych zam ia­
rach Dlaczego?

Bo każdy z nas — przyznajm y o- 
tw arc ie  — jest dzieckiem  swej epo­
k i i m n ie j lu b  bardziej św iadomie 
uzależniony jest od środowiska, z 
którego wyszedł. Stąd odczuwany 
nieraz lęk  przed kon fron tac ją  z rze­
czywistością nie chce dopuścić do 
świadomości fa k tu  zaistn ienia k ry z y ­
su współczesnej c y w iliz a c ji kap ita ­
lis tycznej. Te w łaśnie ujem ne ob­
ciążenia są jeszcze udzia łem  nie­
k tó rych  przedstaw ic ie li duchow ień­
stwa, dlatego n ic  dziwnego, że 
próg nowej epoki p rzekroczyli 
ci kap łani, k tórzy  rew oluc ję  
przeszli ju ż  w e w łasnym  
sercu. M om ent uczuciowy odgry­
w a tu  ro lę  bodźca zm ierzające­
go do odrodzenia osobowości. Sa­
mo uczucie nie wystarcza na d łuż­
szą metę, toteż dalszy proces w ła ­
ściwego ukszta łtow ania typu ka­
płana społecznie postępowego od­
bywa się na drodze pogłębiania 
światopoglądu kato lick iego i w y ­
chowania ch arak tom . N a jw ażn ie j­
szą jednak cechą tego odrodzenia 
są zm ieniane czyny, a wśród nich 
— przejście z pozycji wstecznych 
na pozycję społecznie postępową, 
k tó re j wyrazem  jest zrozumienie 
przez kapłana współczesnej mu rze­
czywistości.

Zrozum ieć sens Kościoła i jego h i­
s to rii, to znaczy przyjąć, że cel, k tó ­
ry  Kościół s taw ia na pierwszym  
m iejscu —  zbawienie duszy, chociaż 
osiąga się g łów nie przy pomocy 
środków nadprzyrodzonych to  w 
myśl słusznej zasady —  „g ra tia  
supponit na tu ram “  — pominąć nie 
wolno w  żadnym w ypadku środ­
ków  przyrodzonych, wyrasta jących z 
przem ian i układów  in d yw id u a l­
nego i  społecznego życia człow ie­
ka. Kap łan społecznie postępowy 
nie pozostaje obojętny wobec tych 
kon fra trów , którzy żyjąc od ryw a­
ją się od współczesnego życia, a 
przez co pozbawiają w iarę  i m o­
ralność naturalnego fundam entu dla 
ich rozwoju. T kw ie n iu  w  abstrakc ji 
— przeciwstaw ia się ob iektyw ne 
zrozumienie rzeczywistości i  kon­
k re tn ie  sprecyzowane duszpaster­
stwo w  m yśl tezy: „K to  chce p ra­
cować w  now ym  świecie, musi 
w p ierw  ten św iat poznać“ .

Kościół nieraz już  w y jaśn ia ł, 
że nie ma w wyrokach Bożych za­
rządzeń . przypadkowych lub  w ą t­
p liw ych . Stąd kap łan społecznie 
postępowy z pokorą p rzy jm u je  tę

rzeczywistość, w  k tó re j Bóg pozwo­
l i ł  m u działać. Dlatego obowiąz­
k iem  jego jest wskazywać na to, 
że nasze teorie muszą zdawać eg­
zamin przed rzeczywistością. W y­
maga to jednak odwagi spojrze­
nia w  oczy h is to rii. I  te j odwagi 
nie może n igdy zabraknąć kapła - 
now i społecznie postępowemu. 
W arto przypom nieć słowa ka rdy­
nała Salieges z Tuluzy, k tó ry  w 
1947 roku pisał: „P rzem iany obec­
nego św iata dochodzą ju ż  do w ró t 
Kościoła, a nawet w kroczy ły  w  je ­
go progi, gdyż żyjem y na te j samej 
planecie... n ie  pow inniśm y na po­
stęp zamykać oczu, gdyż obawy 
czy strach mogą równać się zdra­
dzie. Te kościoły i parafie, k tó rych  
całe życie zam ykało się dotychczas 
w  ceremoniach, muszą ustąpić dziś 
m iejsca para fiom  zorganizowanym 
jako wspólnota b ijąca pe łnym  r y t ­
mem życia Ewangelii, w  k tó rym  
czynny udzia ł społeczny wezmą 
wszyscy w iern i... m usim y dobrze 
poznać dzisiejszy św iat, poznać je ­
go trosk i i potrzeby, nie ty lk o  d u ­
chowe, lecz i m aterialne, musim y 
znaleźć drogi, na k tó rych  prawda 
będzie w  pełn i osiągnięta“ . A  na in ­
nym  miejscu w o ła ł kard. Sa-lieg^s 
ź odwagą: „dziś wierzę w  z w y ­
cięstwo św iata robotniczego i chłop­
skiego, gdy w ie lu  jeszcze spo­
dziewa się zwycięstwa św iata k a ­
pita listycznego i  trus tów  przem y­
s łow ych“ .

Taką w iarę  w  zwycięstwo spra­
w ied liw ośc i społecznej publicznie 
akcentować pow in ien kaptan spo­
łecznie postępowy. A le  i  na tym  
jeszcze nie kończy się nasza po­
stawa wobec rzeczywistości. Idź ­
m y naprzód patrząc trzeźwo w  
oczy h is to rii. N ie lęka jm y się m ów ić 
i  o tym , że rozwój chrześcijaństwa 
został zahamowany w  przeszłości, a 
zwłaszcza w  w ieku  X IX ,  k iedy  to 
ludzie naszego pokro ju  rozpaczliw ie 
sygnalizow ali n ieprzerwanie pow ięk­
szający się rozbrat m iędzy rozwo­
jem  fo rm  społecznych a katolicyzm em , 
k tó ry  w  w ie lu  wypadkach — nie z 
w in y  dok tryhy , ale z b łędów naszych 
poprzedników — sta ł się obojętny, 
a n ieraz i w rog i wobec- p ro le ta ria tu  
i  -słusznych jego potrzeb.

Na podstaw ie tego, co dotąd po­
w iedziałem , można wysunąć tezę, 
że zgodnie z dz ie jow ym  posłanni­
ctwem  Kościoła w  czasie, p rze ­
strzeni i odniesieniu do obecnej 
rzeczywistości — pasze często 
przestarzałe metody duszpasterskie 
i nasz s ty l pracy muszą ulec prze­
w artościow aniu na nowe, bardzie j 
pod względem m iłości i sp raw ied li­
wości społecznej sprecyzowane apo­
stolstwo. Tezę powyższą w  całej 
rozciągłości stara się realizować 
ruch społecznie postępowy k a to li­
ków  polskich. Lecz bywa —  choć 
ju ż  coraz rzadzie j — że n iektórzy

DZIESIĘĆ  la t. W ydawać by się 
m ogło na pozór, że to okres 
dz iw n ie  k ró tk i — zwłaszcza w  

porów naniu z rocznicą M ille n iu m  
czy Odrodzenia. A  jednak m in ione 
Dziesięciolecie to okres, k tó ry  sw y­
m i ram am i czasowymi ogarnął tak 
szeroki zakres przem ian, że gdyby 
szukać jak ichś porównań — to się­
gać by wypadało do wydarzeń, k tó ­
re daw n ie j h is to ria  rozsiewała na 
przestrzeni stuleci. Lecz nie  w  tym  
tk w i istota zachodzących w  naszej 
epoce przeobrażeń. Epokę naszą 
charakteryzu je  przede w szystkim  
szeroko pojęta wszechstronność, z 
ja ką  rew oluc ja  wkracza we wszy­
s tk ie  dziedziny życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego i k u l­
turalnego.

Patos i w ielkość naszej epoki w y ­
raża się Wspólną odpowiedzialnoś­
cią za kszta łtow an ie  rzeczywistości. 
Wszyscy bez względu na wyznawa­
ny światopogląd, bez względu na 
taką czy inną postawę wobec re­
w o luc ji — wszyscy jesteśmy odpo­
w iedz ia ln i za m ora lno -  ideową 
treść naszego czasu, za btędy i osią­
gnięcia naszej epoki. Bo cechą cha­
rakterystyczną otaczającej nas rze­
czywistości jest to, że intensywność 
zachodzących przem ian — swoją 
ob iektyw ną wym ową — angażuje 
wszystkich, angażuje nawet tych, 
którzy według swego sub iektyw ne­
go m niem ania stoją na uboczu.

N a jp iln ie jszym  więc zadaniem 
każdego obywate la Polski Ludowej 
jest osiągnięcie p o s t a w y  ś w i a ­
d o m e g o  d z i a ł a n i a ,  de term i­
nującego pełną i twórczą współod­
powiedzialność nie  ty lk o  za m inione 
dziesięciolecie, ale i za to wszystko, 
co w  przyszłości swym  kształtem  
skonkretyzuje epokę.

Dowodem te j postawy świadomej 
współodpowiedzialności naszego na­
rodu jest rów nież coraz a k ty w n ie j­
sza działalność ruchu społecznie po­
stępowego ka to likó w  polskich, czego 
wyrazem  była m iędzy in n ym i o- 
sta tn io  konferencja zorganizowana 
20 lipca w  W arszaw ie staraniem

niezorien towani kap łan i powątp ie­
w a ją  o słuszności te j tezy stanowiąc 
pożywkę dla wstecznych i reakcy j­
nych poglądów tkw iących  jeszcze 
gdzieniegdzie w  społeczeństwie.

Trzeba sobie zadać pytanie : jak ie  
są przyczyny społecznie postępowpj 
postawy kapłana kato lickiego w do­
bie obecnej?

Przyczyny te n ie  leżą w  samej 
ty lko  ideologii, gdyż jest ona je d y ­
nie  fu n kc ją  szerszego zakresu 
praw d i przekonań o Bogu, świę­
cie i  człow ieku. T ym  nadrzędnym 
zakresem d la  ideologii społecznie 
postępowej jest światopogląd ka to ­
lic k i. Ruch społecznie postępowy 
może się poszczycić tym , że ideo lo­
gia jego jest realna — to znaczy 
skonstruowana na ob iektyw nych 
przesłankach historycznych ta k  z 
dziedziny po litycznej, ja k  i społecz­
no-gospodarczej. Jest też ideologią 
do k tryna ln ie  zgodną z ka to licyz­
mem w  jego części Boskiej i  n ie ­
zm iennej, a w ięc w  dziedzinie w ia ­
ry  i  m oralności oraz łączności 
ju rysdykcy jn e j z G łową Kościoła — 
papieżem i b iskupam i. Jest wresz­
cie ideologią żywą to znaczy coraz 
g run tow n ie j przez nas przysw aja­
ną i wprowadzaną w  czyn. Bo ty l­
ko taka ideologia da je  gwarancję 
dalszego rozw oju  i konkre tnych  o- 
siągnięć społecznych. I  tu  docho­
dzim y do sedna sprawy. Otóż re a l­
ność naszej ideologii, ja k  i  d o k try ­
nalna zgodność z Kościo le in Pow­
szechnym oraz je j żywość zależą —  
ja k  wspom niałem  — od św iatopo­
glądu i cha rakteru  poszczególnych 
działaczy ruchu  społecznie postępo- 
wego. W  oderw aniu bow iem  od 
światopoglądu i  charakteru n ie  
można w  ogóle m ów ić o p ra w id ło ­
w ym  kszta łtow an iu  osobowości czło­
w ieka.
■ ■ W A iA M , że n ie  pope łn iłem  
^  błędu nazywając zdolność są­
dzenia i  postępowania sztuką. 
Sztuka bowiem, to  wysoko rozw i­
nięta um iejętność, a tra fne  sądze­
nie  i stanowcze postępowanie jest 
w łaśnie taką um iejętnością, na k tó ­
rą n ie  każdy cz łow iek p o tra fi się 
zdobyć. Czyż można posiąść od­
wagę i zdolność uzasadniania w  
oderw aniu od światopoglądu 1 cha­
rakteru? Uważam, że nie. Po­
trzeba naw et czegoś w ięcej. Sztuka 
sądzenia i  postępowania jako  fu n k ­
c ja  praw id łow ego dzia łan ia  św iato­
poglądu i  cha rakte ru  zakłada is t­
nien ie ścisłej współzależności i 
współdzia łan ia pomiędzy poszcze­
gó lnym i ich elem entam i. Zresztą bez 
te j współzależności n iem ożliw e by ło ­
by kszta łtow anie osobowości, w  k tó ­
re j światopogląd i cha rakte r m ają 
się zharm onizować w  jeden typ  spo­
łecznie postępowy uw ie lokro tn iony  
dz ięk i poszczególnym in d yw id u a l­
nościom.

T ra fn ie  o k re ś lił światopogląd 
W ładysław  Seńko: „ je s t to usyste-

Stołecznej i  Lube lsk ie j K o m is ji D u­
chownych i  Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  F ron tu  Narodowego. W  
sali M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki 
zebrało się ponad pięciuset ducho­
wnych i  w ięcej n iż  stupięćdziesięciu 
działaczy św ieckich —  celem ucz­
czenia Dziesięciolecia Polski Ludo­
wej. Przewodniczył te j kon fe renc ji 
ksiądz proboszcz Tadeusz Rom aniuk, 
k tó ry  m iędzy in n ym i pow iedział:

„To, co zostało dokonane na 
przestrzeni ostatn ich dziesięciu la t 
to  n ie  ty lk o  now y rozdział naszej 
h is to rii, to przełom, k tó ry  w ie lo­
k ro tn ie  przyśpiesza h is to rię  naro­
du... Polska Ludowa o tw a rła  i 
o tw iera  człow iekow i drogę do ży­
cia, k tó re  nabiera coraz bogatszej 
treści i coraz głębszego sensu.

Dziesięciolecie i na odcinku 
współistn ienia Kościoła z Państwem 
Ludow ym  przyniosło dokonania 
w ie lk ie j m iary, dokonania swym 
znaczeniem przekraczające granice 
naszego k ra ju . U torowana została 
droga w  uk ładaniu stosunków m ię­
dzy Kościołem ka to lick im  a Pań­
stwem socjalistycznym  na zasadzie 
dwustronnego Porozumienia, tak, 
aby uszanowane było dobro narodu 
oraz s tru k tu ra  Kościoła. Utorowana 
została droga twórczego współistn ie­
nia światopoglądów w  jednym , 
zw artym  zespalającym się narodzie. 
Stało się to w  znacznej mierze dzię­
k i ruchow i społecznie postępowe­
mu ka to likó w  po lsk ich“ .

Po tym  zagajeniu głos zabrai 
ksiądz proboszcz Jan Kornobis, 
wygłaszając re fera t pod ty tu łem  
„N iech nam rozkw ita  i umacnia się 
nasza radość, i duma, nasza um iło ­
wana Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa“ . W tym  jedenastokrotn ie p rzery­
w anym  oklaskam i przem ówieniu 
mówca m. in . s tw ie rdz ił:

„O tóż z radością i dum ą s tw ie r­
dzamy, żę w  ciągu kró tk iego  czasu, 
bo dziesięciu la t  zaledwie, w  w a­
runkach n iezm iern ie  trudnych, do­
konaliśm y n ieproporc jonaln ie  w ie l­
kiego ogrom u osiągnięć., T o  w idz i 
każdy i tem u n ik t,  naw et n a jb a r­
dziej n ieżyczliw y, naw et zajad ły 
wróg, zaprzeczyć n ie  jes t w  stanie. 
Contra factum  non  est argum en­
tum . K u  pokrzepien iu tedy serc, w  
uroczystej jubileuszow ej c h w ili 
Dziesięciolecia, pokrótce zsum ujem y 
i  podkreślim y p rzyna jm n ie j na jw aż­
niejsze z nich.

Bez w ą tp ien ia  na pierwszym  
m iejscu każdy z nas postaw i o d- 
z y s k a n i e  i  u m o c n i e n i e  
niepodległości. Nasze pierwsze 
dziejowe osiągnięcie. M usim y się 
tu  cofnąć nieco wstecz, bo na to 
nasze pierwsze w ie lk ie  dzie jow e o- 
siągnięcie złożyły się w y s iłk i i k re w  
bohaterskich żołnierzy polskich, 
przelana na polach b itew , k re w  i 
o fia rna  służba O jczyźnie w  najcięż­
szych, zdawało się nieraz, że bez­
nadziejnych w arunkach, wszystkich 
partyzantów  i żołnierzy podziemia, 
którzy w a lczy li z N iemcami ja k  i 
niezłomna wola całego narodu prze­
trw an ia  m akabry wyniszczającej o- 
kupacji h itle ro w sk ie j i odbudowa­
nia niepodległości, połączona z nie­
zliczonym i bezim iennym i o fia ram i 
m ienia i wolności k rw i i życia...

Z  odzyskaniem niepodległości łą ­
czy się bezpośrednio nasz pow rót 
na prastare, prapolskie Piastowskie 
Z iem ie Zachodnie i ich niezwykle 
szybkie zagospodarowanie. Spełn iły 
się za dn i naszych w ielow iekow e 
marzenia polskich serc o powrocie 
tych ziem do Macierzy. A le  nie o 
uczuciowe względy ty lk o  tu  chodzi. 
W łączenie Ziem Zachodnich do Pol­
sk i to ja kb y  sprostowanie kośćca

naszej państwowości, naszego roz­
w o ju  dziejowego. Tam  kształtowała 
się nasza państwowość i  nasza 
świadomość narodowa, tam  b y ły  
pierwsze zręby po lskie j o rgan izacji 
kościelnej, stam tąd wywodzą się 
w ie lcy  św ięci polskiego średniow ie­
cza. N ic  w ięc dziwnego, że Polska 
bez Z iem  Zachodnich była  okale­
czona, zdeformowana...

Następny tru d n y  co do ujęcia  w  
c y fry  i zestawienia, a bodajże waż­
nie jszy od poprzedniego trzon na­
szych osiągnięć w  obchodzonym 
Dziesięcioleciu Polski Ludow ej to 
przebudowa społecznej s tru k tu ry  
k ra ju : re form a rolna, nacjonaliza­
cja przem ysłu, uspołecznienie w ie­
lu  gałęzi gospodarki narodowej, 
rozw ój spółdzielczości, szerokie roz­
budowanie ubezpieczeń i  op iek i 
społecznej, służby zdrow ia, z lik w i­
dowanie systemu kapitalistycznego, 
rea lizowanie powszechnej równości 
i spraw iedliw ości społecznej...

10 la t  łem u ka to licy  polscy wraz 
z całym  narodem pod ję li tru d  bu­
dowy ustro ju  spraw iedliwości spo­
łecznej. N ie wszyscy jednak znale­
ź li się wówczas w  szeregach bu­
downiczych Polski Ludowej. A le  
d lh  w ie lu  z nas, nasze błędy, k tó-\ 
re jednak zdoła liśm y przezwycię­
żyć, to  zarazem nasza droga do 
Polski Ludowej.. B łędy były, ale ja k  
to już  raz stw ie rdz iliśm y, in tencje  
nasze by ły  czyste. Oczywiście by li 
i tacy ka to licy, zarówno duchowni 
ja k  i świeccy, k tórzy  świadom ie 
stanęli w  poprzek lin io m  rozw ojo­
wym  naszego narodu. Ogromna je ­
dnak większość pragnęła zawsze 
dobra i ty tko  dobra swojej O jczy­
zny, bo póza natura lną m iłością 
swojego k ra ju , dla ka to likó w  jest 
to zarazem im peratyw  re lig ijn y , a 
według nauk i Kościoła IV  przyka-



JEAN MARIE DOMENACH
laureatem nagrody im. Wł. Pietrzaka

JA K  już in fo rm ow a liśm y  na­
szych czyte ln ików  Ju ry  nagro­
dy  im. W ł. P ietrzaka w  składzie: 

ks. d r M arian  M icha lsk i, pro f. U - 
n iw ersyte tu  Jagie llońskiego — prze­
wodniczący, ks. d r  Józef K e lle r, 
p ro f. K a to lick iego  U n iw ersyte tu  
Lube lsk iego ,' d r  K a lik s t M o ra w ­
ski, pro f. K a to lick iego U n iw ersyte ­
tu  Lubelskiego, W ito ld  Jankow ski 
red. Słowa Powszechnego, A ndrze j 
K ras ińsk i red. „Dziś i J u tro “ , Zy­
gm unt L ichn iak , k ry ty k  lite rack i, 
M ik o ła j R ostw orow ski, poeta — 
przyznało w  tym  roku  specjalną na­
grodę redakto row i naczelnemu 
francuskiego m iesięcznika ka to lic r 
kiego „E s p r it“  — Jean M arie  Do- 
m enachowi.

*

Jean M arie  Domenach u rodz ił się 
w  Lyon ie  w  1922 r. Rozpoczęte 
przez niego stud ia hum anistyczne 
p rzerw ała  działa lność w  Ruchu O- 
poru. W okresie od 1941 do 1943 r. 
p racu je  z grupą m łodzieży chrześci­
ja ńsk ie j, k tóra w ydaw a ła  „Cahiers 
de notre Jeunesse“  i  walczyła 
przeciw ko w p ływ om  nazistow skim  
wśród m łodzieży francuskie j.

W  s ie rpn iu  1943 r. J. M. Dome­
nach bierze udzia ł . w  partyzantce 
w  departamencie Vercors i uczestni­
czy w  dzia ła lności „O ddzia łów  O- 
cho tn iczych“ , za jm ujących się szko­
len iem  po litycznym  i obyw a te lsk im  
p a rty z a n tó w , zgrupowanych w  A l­
pach. W alkę przeciw ko Niem com  
zakończył jako  pa rtyzan t w  oko licy 
T arn .

Em anuel M ounier, którego Do­
m enach zna ł od k ilk u  la t, zapro­
ponow ał m u  w  1946 r . objęcie sta­
now iska ‘ sekretarza red akc ji w  
m iesięczn iku „E s p r it“ , M ianow any 
następnie naczelny redaktorem  
».Esprit“  pozostaje na ty m  stano­
w isku  do. c h w ili obecnej.

W  1850 r. Jean M a rie  Domenach 
o p u b liko w a ł pracę pt. „Propaganda 
po lityczna". Zawsze żywo Intereso­
w a ł się 1 w szys tk im i w ażnie jszym i 
zagadnieniam i, poruszającym i op in ię 
francuską, zwłaszcza zaś prob lem y 
uc isku kolon ia lnego w  Madagaska­
rze 1 w  A fry c e  Północnej.

W  paźdz iern iku  1951 r. w raz  z 
M ich e l B rug n ie r rzu c ił hasło do 
w a lk i *  re m ilita ryza c ją  N iem iec 
zachodnich. A pe l ten podpisany 
przez szereg osobistości francusk ich  
da ł początek kam pan ii prowadzonej 
potem  bez w y tchn ie n ia  przeciwko 
p ro je k to w i „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Z ' in ic ja ty w y  , kom ite tu  francus­
kiego powołanego d la  pokojowego 
rozw iązania zagadnienia n iem iec­
kiego, którego duszą b y ł Domenach 
i  B rugn ie r, została zw ołana .w lis to ­
padzie 1952 r. m iędzynarodow a kon ­
fe renc ja  w  B e rlin ie . Od tego czasu 
Domenach nie zaprzestał w  swoich 
a rtyku łach  i  na w ie lu  zebraniach, 
k tó re  odbyw ały  się - zarów no we

ÜIÜI

F ranc ji, ja k  i  zagranicą wskazywać 
na niebezpieczeństwo', płynące z re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
d la .n a ro d ó w  europejskich i  d la  po­
k o ju  światowego, ukazując rów no­
cześnie m ożliwości pokojowego roz­
w iązan ia tego problem u w  drodze 
pe rtra k ta c ji.

D n ia  17 lipca w  W arszaw ie w  lo ­
ka lu  redakc ji „Dziś i J u tro “  odbyło 
się wręczenie specja lne j nagrody 
im . W łodzim ierza P ie trzaka Jean 
M arie  Domenachowi. W  uroczysto­
ści te j oprócz cz łonków  ju ry  oraz 
żony i  dzieci laureata udzia ł m. in. 
w z ię li: przewodniczący Polskiego
K om ite tu  O brońców Poko ju , znako­
m ity  p isarz Jarosław. Iwaszkiew icz, 
redaktor naczelny „Dziś i  J u tro “  
—  D o m in ik  Horodyński, re ­
da k to r naczelny m iesięcznika „Ż y ­
cie i  M yś l“  —  Janina Kolendo, 
red, W ojciech K ę trzyńsk i, Bolesław  
P iasecki, red ak to r naczelny „S ło ­
w a Powszechnego“  —  Z ygm un t 
P rzetakiew icz, sekre tarz K o m is ji 
Duchownych i  Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  p rzy Ogólnopolskim  
K om itec ie  F ron tu  Narodowego — 
Ryszard R e iff, kc. M ieczysław  Su­
wała,

W ręczenia nagrody dokonał Jan 
Dobraczyński m ów iąc m. in .:

„P ańsk i w k ła d  w  dzie ło poko ju  
jes t znany i  ten w k ła d  w łaśnie

przede w szystk im  został przez ju r y  
nagrodzony. A le  oceniając w  Panu 
bo jow n ika  o sprawę p o k o ju , i to  
bo jow nika-chrześcijan ina w id z im y  
w  N im  także przyjacie la  naszego 
narodu, narodu, k tó ry  w ie le  prze­
c ie rp ia ł, a le k tó ry  także w ie le  w y ­
s iłk u  w ło ży ł w  odmianę swego ży­
cia, W idz im y w  Panu, D rog i P rzy ­
jac ie lu , tę Francję, k tó ra  zawsze 
by ła  i  je s t droga' sercu każdego 
Polaka, F ranc ję  n ib y  daleką a ta k  
nam  bliską. Proszę w raz z nagrodą 
przy jąć zapewnienie tych  naszych 
n igdy n ie  zm ienia jących się uczuć“ .

Następnie w  im ien iu  ju ry  głos 
zabra ł red. „D ziś  i  J u tro “  A ndrze j 
K ras ińsk i, k tó ry  pow iedzia ł m. in .:

„J u ry  pode jm ując decyzję p rzy ­
znania nagrody J. M . Domenacho­
w i pragnęło podkreślić  szczególne 
znaczenie, .jakie wszyscy Polacy 
p rzyp isu ją  p rob lem ow i n iem ieckie­
mu. Postanow ienie ju ry  podkreśla 
ty lk o  głębokie uznanie całej o p in ii 
po lsk ie j d la  podejm ow anych w  za­
chodniej Europie w y s iłk ó w  zm ie­
rzających do pokojowego uregu lo­
wania tego kluczowego zagadnienia.

Szczególną zasługą Jean M arie  
Dómenacha i  tych  wszystkich, k tó ­
rz y  w raz z n im  pod ję li trudną  - i  
o fia rną  w a lkę , p rzeciw ko re m ilita ­
ryzac ji, je s t to, że n ie  ograniczają 
się oni do ukazania św ia tu  niebez­
pieczeństw, ale rów nież — i  prze­
de w szystk im  —  poszukują pozy­
tyw nych  rozw iązań w  oparciu i w  
b ra te rsk ie j łączności ze w szystk im i 
po ko jow ym i s iłam i Niemiec.

N ie  jes t sprawą przypadku, że 
J. M . Domenach ten tak  a k tyw n y  
p rzec iw n ik  re m ilita ry z a c ji N ieniiec 
zachodnich i  E. V. G. jest rów no­
cześnie w yp róbow anym  przy jac ie ­
lem  Polski. Koncepcja bow iem  tzw. 
W spólnoty E urope jsk ie j n ie  jes t n i­
czym in n ym  ja k  próbą skłócenia i  
zasiania n ienaw iśc i wśród narodów 
europejskich. Pod pozorem zjedno­
czenia - sześciu państw  zachodnich 
po lityka  U SA prow adzi w  istocie 
do rozdarcia  te j Europy na dwa 
w rogie b lok i. N ajskutecznie jszym  
przeto środkiem  w a lk i z tą „ fa ł­
szywą- Europą“  —  ja k  ją  nazwał 
Domenach w  ty tu le  jednego- ze 
swych a rty k u łó w  —  je s t naw iąza­
nie  n ic i p rzy jaźn i i  łączności ze 
w szystk im i na rodam i europejskim i.

M im o us iłow ań p o lity k i am ery­
kańskie j, - k tó ra  za pośrednictwem  
zim nej w o jn y  starała s ię  oddzielić 
Polskę od reszty E uropy, naród 
po lski posiada silne poczucie łącz­
ności . i  ;przy jaźn i z F rancją . Są mu 
też szczególnie b liscy  ci spośród 
Francuzów, k tó rzy  ja k  Domenach 
rozum ieją potrzebę łączności i  p rzy­
ja źn i i  konsekw entn ie  przyczyn ia­
ją  się do ich  pogłębien ia“ .

Następnie, głęboko wzruszony, 
zabra ł glos sam laureat. Przemó­
w ienie jego podajem y obok.

ig depesz g r a t u l a c y j n y c h
z Pziesięcifwfecjg

„Granica między naszymi 
oboma narodami jest 

granicą “
Z okazji dziesięciolecia Polski Ludow ej w iceprem ier NRD 

i Przewodniczący U h ii Chrześcijańsko-Dem okratycznej, OTTO. 
NU SCHKE przesłał na ręce ks. pro f. d r  Jana Czuja, Przewód- 
niczącego K o m is ji Duchownych i  Ś w ieckich Działaczy K ato­
lic k ic h  przy Froncie Narodowym , depeszę g ra tu lacy jną  na­
stępującej treści:

T X 7  1ELCE Szanowny Księże Profesorze! Z  okaz ji dziesią te j rocz-
1 /1 /  nicy  w yzw olenia P o lsk i przez oddzia ły a rm ii radzieckie j 

chcia łbym  w  im ien iu  Chrześcijańskie j U n ii Dem okratycznej 
przekazać d la  Prezydium  K o m is ji Duchownych i  Św ieckich  D z ia ła -- 
czy K a to lick ich  przy Kom itecie F ron tu  Narodowego P o lsk i Ludow ej 
najserdeczniejsze pozdrow ienia i  życzenia rów n ie  w ie lk ich  osiągnięć, 
ja k ic h  naród po lsk i w  ciągu tych dziesięciu la t odbudowy dokonał. 
W tym  dn iu  m yś lim y o w ie lk im  p rzew in ien iu  faszyzmu, k tóre spa­
dło  na naród n iem iecki przez wciągnięcie naszego polskiego sąsiada 
w  nie ludzką wojnę. N a jwyższym  obow iązkiem  narodow ym  naszego 
pokolenia jest przeciwstaw ić się zrodzonemu z chęci odwetu dą­
żeniu do now e j agresji; przezwyciężyć szerzone w  pewnej części 
Niem iec tendencje rew izjonistyczne, pogłębić dobrosąsiedzkie stosun- 

■ k i m iędzy naszymi oboma narodam i. W tym  dn iu  uważam y dla  nas za 
sprawę honoru podkreślić  to, co zawsze p rzyrzeka liśm y Wo.m, na­
szym przy jac io łom , narodow i po lskiem u: granica m iędzy naszymi 
oboma państwam i jest granicą pokoju. Nie może stać się źródłem, 
nowego prze lewu k rw i. Z  w ie lk im  zainteresowaniem  dem okraci 
chrześcijańscy N iem iec obserwują, ja k i jest udz ia ł społeczeństwa 
polskiego w  odbudowie now e j Polski. W ie lk ie  osiągnięcia, ja k ie  
w  osta tn im  czasie ma za sobą K om is ja  Duchownych i  Św ieckich  
Działaczy K a to lick ich , są dla nas bodźcem do wzm ocnienia naszej' 
w a lk i o pokój i  nowe Niemcy. W tym  d n iu  m yś lim y z przerażeniem
0 w ie lk ich  ofiarach, ja k ie  poniósł naród po lsk i w  walce przeciwko  
faszyzm owi. M yś lim y o trzech tysiącach ka to lick ich  kapłanów , k tó­
rzy  u> walce przeciwko faszyzm ow i m usie li poświęcić życie. Czyńm y  
wszystko, aby nasze obydwa narody w  ścisłej p rzy jaźn i wzajem nej
1 w  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  szły nową drogą ku poko­
jo w e j przyszłości".

OTTO NUSCHKE
Przewodniczący U n ii Chrześcijańsko-Dem okratycznej

Wspólne nadzieje
W  dniu święta narodowego redak to r naczelny francuskiego

m iesięcznika ka to lick iego  „E s p r it“  JE A N  M A R IE  DO M ENAC H 
nadesłał następujące życzenia:

ił  j  AR O D O W I polskiem u z okaz ji jego św ięta życzę tego sa- 
J \ /  mego, co i  mem u w łasnem u narodow i, ponieważ zawsze by- 

■ liśm y so lida rn i w  niebezpieczeństwie i  łą c z y ły • nas zawsze 
wspólne nadzieje.
. Obyśmy m og li w  na jb liższym  czasie zapobiec re m ilita ry z a c ji Nie­

m iec Zachodnich, rem ilita ryza c ji, k tó ra  niosąc ryzyko w o jny , zagra­
żałaby niepodległości Polski i  wolności F ranc ji. Oby w łaściw a kon­
cepcja europęjska zapewniła bezpieczeństwo naszym k ra jom  i  um o­
ż liw iła  zacieśnienie łączących nas więzów gospodarczych i  k u ltu ­
ra lnych.

Składając w am  życzenia chcia łbym  jednocześnie podkreślić, że po­
d ję liśm y akcję, w  k tó re j bierze udzia ł w ie lu  Francuzów, a wśród  
nich działacze chrześcijańscy. Ludzie c i m ają pełną świadomość, że 
■walczą nie ty lko  o swoją w łasną, lecz także o naszą wspólną 
sprawę. ......

R ozw ija jąc naszą działalność w  obronie pokoju, d la  dobra wszyst­
k ich ludzi, prow adzim y ją  przede wszystk im  z m yślą o narodzie po l­
skim , k tó ry  ty le  w yc ie rp ia ł, tak  dzieln ie w a lczy ł i  k tó ry  m a pełne 
prawo, aby korzystać z dobrodzie jstw  prawdziwego pokoju".

JE A N  M A R IE  DO M ENAC H

Przemówienie Jean Marie Domeñadla na uroczystości wręczenia Mu nagrody im. W. Pietrzaka
PRAG NĘ przede w szystk im  po­

dziękować członkom  ju ry , je ­
go przewodniczącemu, w szystk im  
obecnym, ja k  rów nież i  tym  nie­
obecnym, k tó rzy  przesła li m i de­
pesze g ra tu lacy jne . Uważam  to za 
szćzególny zaszczyt, że nagroda zo­
stała m i wręczona przez pisarza, 
którego n iek tó re  dzie ła są m i 
znane.

G dybyśm y b y li na zebraniu aka­
dem ick im  pow iedzia łbym , że nie  
zasługuję na przyznane m i odzna­
czenie. Lecz jesteśmy wśród p rzy ­

ja c ió ł i  wyznam  szczerze, że p rz y j­
m uję  tę nagrodę jako  dowód w a­
szego uznania d la  w a lk i prowadzo­
nej przeze m nie  w raz z w ie lu  to ­
w arzyszam i; po ty lu  trudach, ty lu  
zebraniach, ty lu  niepewnościach, 
spraw iacie  m i w ie lką  radość i  da­
jecie  m i m ożliwość odpoczynku. 
Początki naszej pracy, przed czte­
rem a la ty , n ie  b y ły  ła tw e. G ran i­
ce zam yka ły się przed nam i. Pew ni 
ludzie  —  k tó rz y  teraz ju ż  zrozu­
m ie li —  obrzuca li nas- obelgam i, 
a nawet zadawali nam  ciosy.

ran ie  Dekalogu obe jm uje  swoim  za­
sięgiem także i  nakaz m iłości m at­
k i —  O jczyzny.

Nasze b łędy! Bez w ą tp ien ia  b y ły  
n ie  małe. N ie  od razu wszyscy z 
nas zorien tow a li się, że stare fo r ­
m y życia m inę ły  bezpowrotnie, że 
ustró j kap ita lis tyczny obciążył nas 
i  w  sposobie m yślenia i  w  sposobie 
życia...

N a jw ięce j Ojporów budz ił fak t, że 
to  nowe n ieś li ludzie o św iatopo­
glądzie odm iennym  zasadniczo od 
światopoglądu kato lickiego. W ie lu  
z nas przeżywało i  obawy i  n ie u f­
ności —  ja k  sję s tosunki ułożą, czy 
m ożliw e będzie współżycie.

To wszystko n ie  mogło być zre­
sztą nagłe, bo by łoby sztuczne, n ie ­
szczere, b rak łoby mu podstaw rze­
te lnych w  przem ianie psych ik i, w  
przeżyciu in te lek tua lnym  nowych 
fo rm  życia, w  pew nym  dośw iad­
czeniu i  u tw ie rdzen iu  się w  pozy­
ty w n e j ocenie zachodzących prze­
m ian. W ym agało to  czasu. Możemy 
jednak dziś powiedzieć bez obawy, 
przesady, czy sam ochwalstwa, że 
stosunkowo szybko przestaw iliśm y 
się na nowe w a ru n k i życia i  na no­
w e fo rm y  ustro jow e i  co w ażn ie j­
sze przekonaliśm y się do nich. Po­
w sta je  ruch społecznie postępowy 
wśród ka to lik ó w  polskich, począt­
kowo ja ko  ruch p ion iersk i, ale szyb­
ko  tra fia  on do szerokich s fe r ka ­
to lick ich , w  ciągu k ilk u  z.aledwie 
la t sta je  się ruchem  m asowym .

Na. teren ie naszego K ra ju  doko- 
n yw u je  się spotkanie transcendent­
nego w  stosunku do h is to r ii Koś­
cioła ka to lick iego z rew olucją  
m arksistowską budującą nowy 
św ia t postępu i  spraw iedliwości 
społecznej. Przełam anie tych zda­
w ałoby śię n ie  do pokonania barier, 
podpisanie Porozum ienia między 
Kościołem i  Polską Ludową, to  o- 
siągnięcie i  w k ład  narodu polsfcie- 

, go w  Nowe, już  nie ty lk o  na skalę 
k ra jow ą, polską, ale na skalę św ia­
tową. M usim y bowiem  pamiętać,

' i *  ¿cai j& . s i f im z e  w . b a to w i on-

cj.alne a dobrowolne porozum ienie 
Kościoła ka to lick iego i  państwa lu ­
dowego, co do wzajemnego posza­
nowania i  p la tfo rm y  współżycia. 
Może to wszystko nie jest jeszcze 
idealne. A le  sam fa k t is tn ien ia  i 
poszanowania przez obydw ie s tro ­
ny tego Porozum ienia, ostatn io od­
nowionego i  potw ierdzonego (28. IX  
1953 r.) jest wydarzeniem  na ska­
lę historyczną, ja k o  dowód m ożli­
wości w spółis tn ien ia  i  współpracy 
p rzy  zachowaniu w łasnych założeń 
ś w i a toipo glądo w y c h ...

Jesteśmy w raz z ca łym  narodem 
w e Froncie Narodowym . Jesteśmy 
z n im  związani -nie k o n iu n k tu ra l­
nie, ale n a jis to tn ie j, bo z um iłow a­
nia tego, co nam  drogie —  naszej 
O jczyzny.

Jednym  z na jw iększych dóbr 
człow ieka jest pokój. K a to licy  po l­
scy szczerze w łączy li się do akc ji 
pokojowej. Należy powiedzieć w ię­
cej: ka to lik , oczywiście ka to lik  do­
bry, konsekwentn ie realizujący, na­
kazy sw o je j w ia ry  jest z na tury 
sw o je j zw o lenn ik iem  i bo jo w n i­
k iem  pokoju. Pax vobis — pokój 
wam, pozdrow ienie Chrystusa Pa­
na nie  jest d la  ka to lika  frazesem...

Jesteśmy w raz z całym  narodem 
w akc ji o podniesienie wydajności 
w  ro ln ic tw ie  —  jesteśmy znowu z 
głębokiego przekonania o słuszności 
tych w ys iłków  o obfitość Chleba 
dla siebie i  d la  naszych bliźnich, 
podniesionego do potęgi przez u m i­
łowanie naszej po lsk ie j urodzajnej 
ziemi, k tó ra  nas ka rm i ja k  matka 
najlepsza...

I jes t jeszcze jeden nasz w ie lk i 
wkład v/ rozkw it, tak  w  ju ż  doko­
nany ja k  i w  przyszły, naszej O j­
czyzny, czynn ik  n ieuchw ytny w  cy- 
'ry, w  zestawienia statystyczne, a 
przecież n iezm iernie ważki. Jest 
nim  umo.ralniające oddziaływanie 
Kościoła i  konkre tny w k ład  m ora l­
ności ka to lick ie j w  życie, w pracę 
ludzi wierzących. Dobry ka to lik , to 
dobry obywate l, dobry urzędnik, 
dobry nauczyciel, dobry inżynier,
techo iji, fotpptnili, go^podar* . w ie j-

sk i, dobry członek spółdzielni pro­
du kcy jn e j, dobry ojciec, mąż, o fia r­
ny  i pe łnowartościowy członek spo­
łeczeństwa. Wszak jego w ia ra  każe 
m u w  O jczyźnie w idzieć matkę...

Obchodzone dzis ia j uroczyście 
Dziesięciolecie jes t okazją do pod­
sum owania tych  dotychczasowych 
naszych pozytywnych i  bez w ą tp ie ­
n ia  w ie lk ich  osiągnięć, do wykaza­
nia  twórczych in sp ira c ji i osiągnięć 
naszego kato lick iego światopoglądu. 
A le  zarazem jest to sposobność do 
stw ierdzenia, że na dotychczaso­
w ych osiągnięciach n ie  zam ierzamy 
poprzestać, że wo lą naszą i naszym 
obow iązkiem  jest wzmóc do granic 
m ożliwości w ysiłek, aby ka to lick i 
ruch społecznie postępowy ja k  n a j­
w yd a tn ie j p rzyczyn ił się do dobra 
i ro zkw itu  naszej O jczyzny Ludo­
wej. od rob ił dawne społeczne za­
niedbania kato licyzm u, u ja w n ił i 
u a k ty w n ił te wszystkie twórcze mo­
ce, ja k ie  tk w ią  w  światopoglądzie 
ka to lic k im “ .

Po przem ówieniu księdza Jana 
Kornobisa następny re fe ra t — bę­
dący próbą podsumowania osiąg­
nięć i nakreślenia perspektyw  ru ­
chu społecznie postępowego ka to li­
ków  w  Polsce Ludow ej w  oparciu 
o dotychczasowe doświadczanie — 
w yg łos ił red. W ładysław  Seńko.

Na zakończenie kon fe renc ji ksiądz 
S tan isław  Owczarek odczytał pro­
je k t depeszy do Przewodniczącego 
Prezydium  Ogólnopolskiego K om i­
tetu F rontu Narodowego — Bole­
sława B ieruta, następującej treści:

„D uchow ni i  świeccy kato liccy 
działacze F rontu  Narodowego zgro­
madzeni w  W arszaw ie na konfe­
renc ji poświęconej uczczeniu Dzie­
sięciolecia Polski Ludow ej, zwraca­
ją  się do K ie row n ic tw a  F rontu Na­
rodowego i do Ciebie, Obywatelu 
Przewodniczący, z gorącym i słowa­
m i wdzięczności i uznania za tw ó r­
czą służbę szczęściu i  w ie lkości na­
szego narodu.

Pod m ądrym  i o fia rnym  k ie row ­
n ic tw em  klasy robotniczej lud pol­
sk i zespolony , we FropcjLg Narodo­

w ym  w  ciągu 19-ciu la t dzielących 
nas od ■ w yzw olenia • O jczyzny przez 
A rm ię  Radziecką i • W ojsko Polskie 
spod h itle ro w sk ie j . okupac ji ,— 
w spólnym  w ys iłk ie m  zarówno oby­
w a te li w ierzących- ja k  i  n iew ierzą­
cych —  zapew nił Polsce godne, h i­
storycznie uzasadnione m iejsce po­
śród przodujących Cyw ilizacyjn ie 
narodów  Europy,

W  tak uroczystej ch w ili, przed­
staw icie le  ruchu społecznie postę­
powego ka to likó w  polskich s tw ie r­
dzają wobec Ciebie, O bywatelu 
Przewodniczący, -swoją niezłomną 
gotowość i  wolę jeszcze a k ty w n ie j­
szego udzia łu w  m ob ilizow aniu  w ie­
rzących mas -dla umocnienia: jedno­
ści narodu polskiego , stającego . się 
socja listycznym  , i spotęgowania je ­
go w k ładu  w  zwycięskie dzieło roz­
k w itu  oraz obrony c y w iliz a c ji i po­
ko ju  między narodam i“ .

Ta lipcowa konferencja była 
szczególnie dogodną okazją, by mó­
w ić o zadaniach i obowiązkach ka­
to lik ó w  wobec narodu. —  Nie trze­
ba nikogo przekonywać, że Dziesię­
ciolecie Polski Ludow e j, k tóre da­
ło nam tak w ie lk ie  osiągnięcia w 
podniesieniu całej gospodarki i 
k u ltu ry  narodowej — nie jest jesz­
cze ukoronowaniem  naszych w y s ił­
ków . S toją przed nam i . ciągle żywe 
i  aktualne zadania uw ydatn ione w 
program ie F rontu  Narodowego. 
Trzeba natom iast uprzytom nić so­
bie, że na nas w łaśnie ciąży odpo­
wiedzialność uśw iadam iania ludziom 
pozostającym w  naszym zasięgu — 
celów i  m otyw acji ich świadomego 
w kładu  w e współczesność.

Światopogląd ka to lick i dzięki 
swym  niezm iennym  wartościom 
może- inspirować ludzi do twórczej 
pracy w  każdej epoce i w  każdych 
warunkach historycznych. U jaw n ie ­
nie tej .s iły w inno  być skuteczną 
form ą apostolatu w  naszych cza­
sach. Na tym  polega twórcza rola 
ruchu społecznie postępowego ka­
to lików  w  budowaniu nowych form  
życ ia -i w  tym  ujawniać, się bedrie 
nasze Wctfka i. miłość f \

Jeśli lic zn i działacze .chrześcijań­
scy — ka to licy  i  p ro testanci — po­
s ta n o w ili zwalczać/ w raz z bo jo w ­
n ik a m i o pokój, rem ilita ryza c ją  
Niem iec, u czyn ili to przede, wszyst­
k im  z pobudek m ora lnych : p rzy ­
k ła d  M onach ium  nauczył nas wszy­
s tk ich , że naród zdradzający swych 
p rzy ja c ió ł p rzygo tow u je  swą k lę ­
skę; przekonaliśm y się rów nież, że 
naród, k tó ry  zdradza swą h is to rię  
tra c i praw o do przyszłości. Naszy­
m i p rzy jac ió łm i są ci dem okraci 
niem ieccy, k tó rzy  przed nam i jesz­
cze b y li prześladowani przez H it ­
lera. Naszym i p rzy ja c ió łm i jeste­
ście W y, Polacy, którzyście bardziej 
niż m y u c ie rp ie li od barbarzyństwa 
niem ieckiego. S tw ierdzam  H o w  
im ien iu  wszystkich m oich kolegów: 
angażując się w  w a lkę  p rzec iw  re­
m ilita ry z a c ji N iem iec i  przeciw  
„fa łszyw e j“  Europie, pom yśle liśm y 
przede w szystk im  o Was. H is to ria  
nie jest p ros tym  splotem  s ił i  in ­
teresów; rozg ryw a się ona przede 
wszystkim  na płaszczyźnie głębokiej 
lo ja lności. Gdy proponują nam 
zm obilizow anie chrześcijańskie j Eu­
ropy „p rzec iw  bo lszew izm ow i“  od­
pow iadam y „n ie “ , pozostajemy bo­
w iem  w ie rn i spraw ie, za k tó rą  w a l­
czyliśm y i  w ie rn i przy jac io łom , z 
k tó ry m i w a lczy liśm y.

N ie zapominamy, że ta rzekomo 
„chrześcijańska Europa“  sprzenie­
w ie rzy ła  się sobie, stwarza jąc 
sprzeczności i budząc nienawiść 
pomiędzy narodam i i  rasam i. Eu­
ropa ta um arła  już, pogrzebana 
pod gruzam i getta, pod m ilionam i 
trupów  z Oświęcim ia. Europa ta 
nie była chrześcijańską.

M am y w ie le  słusznych powodów 
politycznych, aby przeciwstawiać 
się u tw orzen iu  a rm ii europejskie j, 
powodów, k tó rych  nie  będę tu ta j 
w y jaśn ia ł, a k tó re  są wspólne 
w szystk im  walczącym  w  obronie 
pokoju i  o jczyzny. Jednakże, jako 
ka to licy  m am y jeszcze powody 
szczególne! N ie chcemy Europy, za­
czynającej od podziału Europy, nie 
chcemy Europy, k tó ra  oddziela ka ­
to lików  z Zachodu od ka to likó w  
ze Wschodu, k tó ra  oddziela Kościół 
od o lbrzym ich mas, walczących o 
swą godność osobistą 1 narodową.

Pom yślm y o m ilionach  tych lu ­
dzi, k tó rzy  pod ję li w a lkę, k tó rzy  
łakną chleba j sprawiedliwości.

w  ch w ili, gdy ludzkość zdaje się 
dążyć do pełnego rozw oju , my, ka­
to lic y  europejscy m am y w tłoczyć 
naszą re lig ię  w  ram y us tro ju  po­
litycznego i  systemu gospodarczego, 
k tó ry  n ie  ma najm niejszego prawa 
do nazw y —  chrześcijański? G dy 
m ilio n y  ubogich żądają spraw ied­
liw ości, n ie  możemy, m y ucznio­
w ie  Boskiego Biedaka, odpow ie­
dzieć na ich  żądania groźbą bom ­
by  atom owej, an i tchó rz liw ym  po­
w o ływ an iem  się na us tró j, k tó ry  
ju ż  zbyt w ie le  n ienaw iści i  ru in  
rozsia ł w  Europie.

W ręczenie te j nagrody zbiega 'się 
z dziesięcioleciem, k tó re  je s t nam 
rów nież drogie. Przed dziesięciu 
la ty  naród francu sk i pow staw ał 
przec iw  nazistom. B y łem  wówczas 
w raz z m oją żoną w  partyzantce 
na po łudn iu  F ra n c ji i  - rozpoczyna­
liśm y  w łaśnie nasz osta tn i atak. 
Przed dziesięciu la ty  rozpoczynało 
się w yzw alan ie  waszej ojczyzny i  
w ie lu  z  Was by to rów nież w  la ­
sach. N ie  zna liśm y się jeszcze, lec* 
ju ż  wówczas tw o rzy liśm y  razem  
Europę. Czyż m og libyśm y się zgo­
dzić na Europę, k tó ra  u tw o rzy ła by  
się bez Was i przeciwko Wam?

A lte rn a ty w ą  fa łszyw e j E uropy 
jes t Europa, k tó rą  tw o rzym y ' ra ­
zem, Europą sięgająca do tra d y c ji 
w szystkich w a lk  przeciw  uc iskow i 
i  w yzyskow i, a zwłaszcza w a lk  
ostatn ich o w yzw olen ie  spod oku­
pacji faszystowskiej, Europa prze­
szłości, lecz rów nież i  przyszłości, 
która  we wspóln ie zapew nionym  
pokoju, szukać będzie d rog i do z jed­
noczenia narodów, k u ltu r  i  ludzi.

Poza w ie lk im  zaszczytem i  w ie j-  
ką radością, k tórych doznałem oso­
biście, tak ie  w łaśn i* znaczeni* 
przyp isu je  nagrodzie, przyznanej 
Francuzow i przez ju ry  złożone a 
ka to likó w  polskich. Chcieliście dać 
dowód, że ludzie  dobre j w o li, ży­
jący w  odm iennych ustro jach, m o­
gą pozostać sobie b liscy , żyw ić  
wspólne nadzieje, walczyć wspól­
nie o pokój i  szczęście. Za to rów ­
nież, drodzy przyjacie le , składam  
Wam podziękowanie.

Jean Marie Domenach
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Ba ulicach Grenady zamordowany 
przez faszystów jeden z n a jw y b it­
niejszych poetów Hiszpanii...

Spośród trzech zbiorów wierszy 
Federico Garcia L o rk i, k tóre skła­
da ją się bez raa'a na całość tw ó r­
czości poetyckie j, na jbardzie j cenio­
ne, na jlep ie j znane i  najczęściej 
tłumaczone na inne  język i jest „R ó- 
ma.n-eero G itano“ .

W iersze zawarte w  te j książce 
b y ły  ja k  świeży posiew we współ­
czesnej liryce  zachodnio-europej­
sk ie j, liryce  znużonej pogonią za no­
wościam i form y, coraz m n ie j zro­
zum ia łe j i  szczerej. Dlatego ..Ro­
mance Cygańskie“  L o rk i pow itano 
w  środowiskach in te lek tua lnych  ja k  
rewelacje, szerokie rzesze czyte ln i­
ków  przy ję ły  ją  ja k  zdrowy po­
karm .

Sekretem uroku tych w ierszy jest 
dawno już  nie słyszany w  poezji 
ton ; czysty i  ha rm on ijny  ton p ra w ­
dz iw e j m iłości do ziem i ojczystej, 
do ludzi, do przyrody. Lorce udaT, 
się zbudować w  „Romancach“  swój 
w łasny św iat poetyckiego piękna, 
k tó ry  jest równocześnie b lisk i i zro­
zum ia ły  d la  wszystkich, k tó rzy  się 
Ceń zbliżą.

Lorca osiąga ten e fekt w  sposób 
d w o ja k i: przez nawiązanie do n a j­
lepszych tra d y c ji poezji ludowych 
1 przez wzbogacenie tych tradyc ji 
zdobyczami poezji współczesnej.

Ballada, romanca, tren żałobny, 
pieśń kościelna — fo rm y zdawało­
by się już  dawno odrzucone przez 
poetów współczesnych Lorca przyo- 
dziewa w  uderzająco świeżą szatę 
poetycką, nadaje im  melodię i  ry t ­
m ikę  o n ieodparte j sugestywności.

Tę samą dwoistość dostrzec moż­
na i w  tematyce u tw orów . M otyw y 
będące tw orzyw em  lirycznym  
w szystkich czasów tak ie  ja k  nostal­
gia, śmierć, magia nocy księżycowej, 
sąsiadują i  łączą się z m otywam i 
na wskroś now ym i, ta k im i ja k  lęk 
przed hiszpańską gw ard ią  cyw ilną  
sym bolizującą tu  przemoc po litycz­
ną. żyw io ł cygański reprezentujący 
p ie rw iastek uw ie lb iane j przez poe­
tę wolności i  swobody.

Ta zdolność przetapiania odwiecz­
nych tra d y c ji w  żywą teraźniejszość, 
m anifestowana na przestrzeni całe­
go zbioru, z ja w ia  się w  każdym 
p rze k ro ju  te j twórczości, w  obrazowa­
n iu  poetyckim  w  doborze ry tm ik i, 
w  samym języku, gdzie słowa daw­
ne i czcigodne spotykają się ze sło­
w am i ni,gdy przedtem nie słyszany­
m i, zrodzonymi z czystej wyobraźni 
poety.

„Romance cygańskie" Garcia L o r­
k i są dziełem doskonałym, ale po­
pularność te j w łaśnie książki usu­
nęła w  cień pozostałe n ie  m nie j 
ciekawe a tak  różne od „Rom anc“ , 
że w ydaje się, ja kby  spłynęły spod t 
innego pióra i  ja kb y  wyikołysało je 
inne serce.

„Poemat o pieśni anda luzyjsk ie j“  
napisany w  okresie wczesnej m ło­
dości poety, opub likow any dopiero 
w  dziesięć łait pótnćei, ju ż  po „R o­
mancach cygańskich“ , n ie  znalazł 
łask i u k ry tykó w . Dostrzeżono w 
te j książce ty lk o  zbiór szkiców czy 
etiud poetyckich — przyznano je j 
wartość zapowiedzi i  zw iastowań 
późniejszych osiągnięć.

Za tak im  sądem zdaje się przema­
w iać szczupłość tomu, zwiewność 
i  w iotkość samych wierszy, ich

cha rakter im p resy jny i  m glisty. 
Złożone nieraz z k ilk u  zaledwie l i ­
n ijek , o k ró tk im  oddechu, u tw o ry  
te przypom inają is to tn ie  no ta tn ik  
pom ysłów twórczych, k tó re  czekają 
na ostateczne skrystalizowanie. Jest 
w  gatunku „poem atów anda luzyj­
sk ich “  coś, co każe myśleć o pre­
lud iach K laud iusza Debussy‘ego, 
Przecież tem atem  podstawowym  tych  
w ierszy jest w łaśnie m uzyka —»

śpiew. Poema del Canłe Jondo, a 
w ięc poemat o śpiewie andatluayj- 
skirn — tak w łaśnie brzm i ty tu ł 
książki i  stąd samo założenie utwo­
rów, aby sugerować raczej muzykę 
niż obraz — stąd w ysiłek poety, aby 
słowo transform ować na wartości 
dźwiękowe.

W  czasie pracy nad tym  zbiorem 
Lorca b y ł ,pod n ie w ą tp liw ym  w p ły ­
wem  sym bolistów  francuskich. Ich  
program  zalecający doszukiwania 
się w  poezji przede wszystkim  w ar­

tości akustycznych Lo rca  p rz y ją ł za 
w łasny. Natom iast ultraazm, h i­
szpańska odmiana europejskich k ie ­
run ków  awangardowych, narzuci m u 
zainteresowanie stroną form alną 
w ierszy. Chęć eksperym entowania 
słowem. E fekty , k tó re  na te j drodze 
osiąga, zdum iew ają ostrym  czasem, 
aż bolesnym pięknem.

A le  te w a lo ry  poematów andalu­
zy jsk ich  zdobycze i  w artośc i .w y­

czerpujące się w  zakresie samej 
fo rm y to jednak pozór. W  rzeczyw i­
stości tw orzyw o poetyckie podległe 
jest tu  niewzruszonym  prawom  a r­
ch i tek ton ik i. M łody poeta m ia ł pełną 
świadomość, ja k  dalece ro la  rze­
m iosła poetyckiego jest służebna.

I  dlatego środkam i o skom pliko­
wane j s truk tu rze  i  na wskroś nowa­
to rsk im i um ia ł przekazać czyteln i­
ko w i to, co zawsze stanow iło w nę­
trze jego poezji i jego uczuć: za­
chw yt nad urodą ojczyzny, miłość

do prostych ludz i swego k ra ju , m i­
łość wolności, żal nad je j pognę­
bieniem.
Na łyse j górze Męka Fańska ~ 
Nad wodą ze św ia tła  w ieczny

Ogrojec O liw ny  
O w iosko zatracona w

anda luzyjsk im  piasku 
W ezbrana łkaniem .

Dlatego też tak  w ie le  tu  rekw izy­
tów  k u ltu  re lig ijnego , rekw izy tów

zrośniętych t  pejzażem 1 życiem 
H iszpanii w  sposób nierozerwalny. 
Dzwony kościelne, świece, krzyże, 
procesje, m adonny — m otyw y te 
powracają n ieustannie podczas le k ­
tu ry  poematów le n k i.

Czytając dzisiaj tę wczesną książ­
kę hiszpańskiego poety trudno u n ik ­
nąć te rm inu : form alistyczna. A le  
sens tego słowa tu ta j przem awia ra ­
czej na korzyść tw órcy, ta k  odważ­
nie walczącego z m aterią  poetycką

z uporem poszukującego n ie tkn ię ­
tych jeszcze sposobów ekspresji.

Dlatego „Poema del Cante Jondo“  
w b rew  sądom k ry ty k i hiszpańskiej, 
w b rew  temu, co o n ich powiada 
choćby G u ille rm o de Torre, są po­
zycją odrębną w  dziele L o rk i, pozy­
cją  ważną dotąd w  pe łn i i  spraw ie- ». 
d liw ie  nieocenioną.

In n y  n iż  w  „Poemacie anda luzy j­
sk im “ , to n y  n iż  w  „Rom ancach“  ry -

suje się p ro fil poety w idz iany  po­
przez wiersze jego ostatn ie j książ­
k i.

Pod koniec la t  dwudziestych L o r­
ca wyjeżdża do A m eryk i. Okres stu­
d iów  spędzony na Colum bia U n i­
vers ity , później w ę dró w k i po Am e­
ryce i  pobyt w  Now ym  Jorku , sta­
now ią decydujący przełom  w  jego 
postawie twórczej. Doświadczenia 
am erykańskie rodzą nowego poetę, 
jakże niepodobnego do subtelnego 
liry k a  z czasów „Poem atów andalu-

zy jsk ich “ . Budzi się poeta gn iew ii 
i  trw og i. Przeraża go obcy św iat, 
obcy we w szystkim , co ty lk o  zr—.*e 
i  b lisk ie  jest człow iekow i. K am ien­
ne m row isko ogołocone z pow ietrza 
i  św iatła  zamiast św ie tlis tych prze­
strzeni A n d a lu z ji —  zmechanizo­
wana, oparta na prawach bez­
względnej przemocy i cynicznego 
wyzysku cyw ilizac ja  am erykańska 
zamiast swobodnego cygańskiego ży­
cia w  Granadzie. N igdy przed ty m  
Lorca n ie  zdobył się na oskarżanie 
ta k  namiętne, na sąd tak  odważny 
i  surowy. Rzuca przekleństwo na 
ziemię, k tó ra  w yda ła  nowoczesne 
piekło  i  na ludzi, k tó rzy  m u sprzy« 
Jają.

P lu ję  wam  prosto w  tw arz  

Niech słyszy m nie inna część św iata
« ■ i ■ i ■ i  i
Oskarżam n ikczem ny spisek ■

Tych skam ienia łych kantorów , o

A le  ta pasja wyraża się poprzez 
obrazy zmącone, przypom inające 
koszmary gorączkowego snu. Ema­
nu je  z n ich potęgujący się nastró j 
grozy. Językiem  podobnym do bre­
dzenia chorego Lorca opow iada swe 
doświadczenia. Jest tu ta j na jb liższy 
osiągnięciom nadrealistów  —  czera 
pie obfic ie  z ich  doświadczeń, i

Jesteśmy przecież w  kręgach pie­
k ie ł, gdzie rządzą złe pasje, skąd 
w ie je  chłód śm ierci. S łowa nabie­
ra ją  odblasków apokaliptycznych. 
Zam iast ludz i ja w ią  się korowody 
zw ierząt i  owadów, zam iast p rzyro ­
dy chaotyczne kons trukc je  budowa­
ne ze strzępów betonu, żelaza i  c iem ­
ności. Już same ty tu ły  w ierszy —  
„Bezsenne m iasto“ , „Zaproszenie do 
śm ierci“ , „Pejzaż t łu —u wstrząsane­
go to rs ja m i“  sugerują nastró j grozy, 
Jedynym  elementem prom ien ie jącym  
uczuciem naprawdę lu dzk im  w  z łym  
świecie, są M urzyn i, k tó rzy  odgry­
w a ją  tu  ro lę  podobną do te j, ja ką  
m ie li Cyganie z poprzednich okresów 
L o rk i —  4 w łaśn ie  M urzynom , ich  
pieśniom  i  fodklonowi poświęca L o r­
ca na jbardz ie j wzruszające poematy, 
z całego tom u,

O wierszach z ostatniego tom u 
w ie lk iego poety, poza szczupłym i 
kręgam i postępowych in te le k tu a li­
stów  Zachodu n ie  w ie  p raw ie  n ik t.  
Pozostają om al nieznane, je ś li po­
rów nać je  z rozgłosem, ja k im  cieszą 
się Romance. Przyczyną tego będzie 
ich  skom plikow ana form a, n ieprze- 
niikliwość w iz j i  poetyckich tak  w ie l­
ka, że granicząca z niezrozum iałoś- 
oią, a jednak tru d  w n ikn ięc ia  w  te 
u tw o ry  opłaca się bardzo, pozwala 
przeżyć jedną z na jdziw n ie jszych 
k reac ji poetyckich wywodzących się 
z n u rtó w  poezji buntow nicze j. Za­
sługu ją te  w iersze na gruntow ną 
i  w n ik liw ą  analizę i  godne są, aby 
znalazły tłum acza, k tó ry  by przy­
sw o ił je  naszemu językow i,

K ie dy  przeglądam trzy  zb io ry  Fe­
derico G arcia L o rk i ta k  zadz iw ia ją ­
co różne a stanowiące jednak spoistą 
całość, sy lw etka w ie lk iego Hiszpa­
na rysu je  się przede m ną coraz peł­
n ie j. Dostrzegam w  n im  klasyka 
poezji współczesnej. Jego wiersze 
nie m ają nic w  sobie z ku rzu  b ib lio ­
tek  i  n ic z nudy o fic ja lnych  pochwał 
d rukow anych w  podręcznikach l i ­
te ra tu ry . Są żywą poezją.

FEDERICO GARCIA LORCA tłum. MIKOŁAJ BIESZCZADÓWSKI

W I Z E R U N E K  P E T E N E R Y
DZWON

Na pożółkłej 
wieży
skarży się dzwon.

W złotej 
wichurze
rozkwitają dzwonienia.

Na pożółkłej 
wieży
milknie dzwon.

A wiatr buduje z prochu 
Srebrne dzioby okrętów.

DROGA
Stu jeźdźców w ciężkiej

żałobie
dokądże mknie?
Pod nachylonym niebem 
z pomarańczowych drzew.
Do Sewilli, Kordoby nie do­

jadą
I  do Granady, co tęskni 
za morską wodą.
Konie jak sen pierzchliwe 
Przywiodą ich
w labirynt cmentarnych krzyży 
gdzie śpiew się tli.
Siedem jest ostrych gwoździ —- 
Dokądże gna
Stu jeźdźców andaluzyjskich 
przez wonny sad?

SZEŚĆ STRUN
Gitara
każe skarżyć się snom 
i  łkanie dusz potępionych

płynie z okrągłych je]
ust.

I  niby pajęczyca , 
gwiazdę wysnuwa, 
aby zagarniać westchnienia 
płynące z czarnej głębi 
drewnianych studzien.

ŚMIERĆ
PETENERY

W białym domu umiera 
Pokusa i zguba młodzieńców 
sto koni pędzi cwałem, 
ale pomarli ich jeźdźcy.
Pod spalonymi gwiazdami 
wszytymi w muślin welonu 
mienią się fałdy jedwabiu 
na je j miedzianych ramionach. 
Sto koni biegnie cwałem 
ich jeźdźcy już pomarli. 
Ciemność rozległa i ostra 
mknie z mrocznych horyzon­

tówv£l.
i  cichy pobrzęk gitary *  
rwie się.

NISKI GŁOS
'Ach, Petenera — Cyganka 
Ach, Petenera.

Nie pójdą za twoim pogrzebem 
słodkie dziewczęta 
co dla mrącego Chrystusa 
piękne swe pukle chylą 
i  podczas świętej procesji 
najbielsze noszą mantyle.
Pójdą za twoim pogrzebem
ludzie posępni,
ludzie z sercem na czole

przeciągną jęcząc 
poprzez ulice Sewilli.

Ach, Petenera — Cyganka 
Ach, Petenera.

DE PROFUNDIS
Oto stu zakochanych '% 
śpi już na wieki wieków 
głęboko to sypkiej ziemi —« 
Przez Andaluzję biegną 
długie czerwone drogi, 
w Kordobie rosną oliwki, 
jest gdzie postawić sto krzyży, 
aby mówiły o nich.
Oto stu zakochanych 
śpi już na wieki wieków,

JĘK
Na pożółkłej
wieży
jęczą dzwony,

W złocistej 
wichurze
dzwonienia się niosą,

■X

Chodzi po drogach śmierć
uwieńczona zwiędłymi 
kwiatami pomarańczy,

Śpiewa i śpiewa 
swą pieśń,
gra na zbielałej gitarze, 
śpiewa, śpiewa i  śpiewa.

Na żółtych wieżach 
milkną dzwony.

Wiatr buduje z prochu 
okrętów srebrne dzioby.

A lan Patón

TA książka narodziła się z c ie r­
pienia. Słowa w  n ie j drżą od­
m ierzając skalę ludzkiego 

bólu, m ilkną , gdy bó l przekracza 
pojemność słów. A le  je ś li z c iężkim  
sercem w czytam y się w  tę książkę, 
pisaną w  im ien iu  ludu , k tórem u 
odm ówiono prawa do życia — nie 
znajdziem y w  n ie j rozpaczy. Po­
przez c ierpienie przeb ija  n ik łe  
chw ilam i ale zawsze żywe tętno 
nadziei. Jest bow iem  w  te j książ­
ce coś, co nie da je  przystępu rozpa­
czy — jest głęboka w ia ra  w  czło­
w ieka, k tó ry  przezwycięża czas po­
niżenia, przezwycięży czas pogardy. 
Bohaterem  te j ks iążk i jest czarny 
lud  A fry k i,  o n im  właśnie, je ­
go tragedii m ów i ta książka.

*

„B o  w  k ra ju  tym , k tó ry  
jest k ra jem  lęku, sędzia m u­
si być n ieu lękn iony, aby 
spraw iedliwość wym ierzyć  
zgodnie z prawem ".

Jest jedno prawo, k tórem u w l i ­
teraturze sprzeniewierzyć się można 
ty lk o  kosztem spodlenia lite ra tu ry  
— prawo pisarskiego sumienia. K a ­
żdy gw a łt zadany tem u prawu,

D Z I Ś  I  J U T R O

JERZY KRZYSZTOŃ

„PŁACZ
każde uchylen ie  się spod tego p ra ­
wa zaraża dzieło fałszem. To su­
m ienie pisarza d y k tu je  m u ko ­
nieczność świadczenia prawdzie. To 
sum ienie pisarza wym aga od nie­
go te j jakże trudn e j n ieraz odwa­
gi, tym  w iększej, im  bardzie j w  
skutkach swych przeciwstawnej po­
jęciom  i  interesom  środowiska, w  
k tó ry m  pisarz w yrósł. Powieścią 
swoją A la n  Paton dow iódł, że nie 
sprzeniew ierzył się p raw u  p isar­
skiego sum ienia, że m ia ł dość od­
wagi na to, by zło ukazać i  osą­
dzić. N ie bez ra c ji podkreślam y tu  
tę odwagę pisarza, skoro w  k ra ju  
jego nie lada odwagi potrzeba, by 
uścisnąć rękę czarnemu człow ie­
k o w i; no rm a lny  ten gest po w ita ­
n ia  nabiera bowiem  charakteru  m a­
n ifes tac ji solidarności ludzk ie j, a j ak 
w iem y, solidarność ta została n iep i­
saną tradyc ją  zakazana. Być mo­
że ras is tow ski rząd d r M alana za­
tw ie rdz i tę tradyc ję  ustawowo, ja ­
ko  że solidarność w inna być p rzy ­
w ile jem  b ia łych, k tó rych  — w brew  
tak im  czy in nym  k o n flik to m  in te ­
resów —  jednoczy strach przed 
czarną A fryką . A lan  Paton podał 
rękę czarnemu bra tu . Z łam a ł zw y­
czaj, podobnie ja k  ów  m łody w y ­
chowawca z domu poprawy, k tó ry  
w yp row adz ił z sali sądowej zbola­
łego pastora Kum ało. „Taikieh rze­
czy nie ro b i się tak  ła tw o. T y lko  
w  c h w ili g łębokich przeżyć łam ią 
ludzie  ten zwycza j“ .

D la A lana Patona tym  głębokim  
przeżyciem stała się tragedia jego 
k ra ju . W ywodząc się z angielskiej 
rodziny od k itk u  pokoleń osiadłej 
w  Południowej A fryce, Paton uko­
chał tę ziemię tak  serdecznie, ja k  
kocha się ojczyznę. M iłość do tej 
ziemi, troska o je j losy przepełn i­
ły  go tą szlachetną żarliwością, ja ­
ka b ije  z k a rt jego książki, kazały 
m u bezwzględnie i śm iało spojrzeć 
w  tw arz  prawdzie. „D opiero gdy 
człow iek dojrzeje, dow iaduje się, 
że są tu ta j i  inne rzeczy, n ie  ty l-  
feS słońcć. ;łętę i  pomarańczę. Do­

UKOCHANY KRAJU“
p iero w ted y  dow iadu jem y się o 
n ienaw iści i  lęku panu jącym  w  na­
szym k ra ju . Dopiero w tedy czło­
w ie k  zaczyna kochać ten k ra j głę­
boko i  nam iętnie...“

P iękny to k ra j,  bogaty k ra j, Po­
łudn iow a A fry k a . Ludzie  w  n im  
dzielą się na w yzyskiw aczy i  w y ­
zyskiw anych, c iem iężycie li i  c iem ię­
żonych. Podzia ł k lasow y pokryw a 
się n iem a l idea ln ie  z podziałem ra ­
sowym. P ro le ta ria t jest czarny, 
burżuazja —  biała. W szystko na le­
ży do b ia łe j bu rżuaz ji: kopalnie, 
fe rm y, przedsiębiorstwa, fa b ryk i. 
Udziałem  p ro le ta ria tu  jest praca; 
nisko płatna, to prawda, ale gdyby 
podnieść dn ió w k i robotnikom ... Nie, 
o ty m  n ie  może być m owy. Z re ­
sztą, ja k ie  potrzeby może mieć ta ­
k i czarny robo tn ik . W yżyw ienie i  
m ieszkanie ma na m iejscu.. . Cóż 
w ięc stąd, że zarabia p ię tnastokro t­
n ie  m nie j n iż  b ia ły?

P iękny to k ra j,  sp raw ied liw y  
k ra j, Południowa A fry k a . W artość 
człow ieka m ie rzy się w  n im  ko lo ­
rem  skóry. Ludność czarna miesz­
ka w  specjalnie d la  n ie j stworzo­
nych rezerwatach. Z iem i w ydzie lo­
no je j ta k  mało, że przenosi się 
grem ia ln ie  do m iast. Tam  budu je 
z desek, b lachy i  w o rków  całe 
dzielnice. Czeka na nią  osobny 
tram w a j, osobna szkoła, osobny 
kościół albo osobne m iejsce w  tym  
kościele... N ie, trzeba przyznać, 
szkół czeka niew iele. Zresztą, czy 
wszystkie czarne dzieci muszą o- 
trzym ać wykształcenie? K tóż by 
w tedy pracow ał w  kopalniach, na 
ferm ach, w  przedsiębiorstwach i 
fabrykach... Cóż w ięc stąd, że na 
szkoln ictwo dla czarnych w yda je  
się dw unastokro tn ie  m nie j niż na 
szkoln ictwo dla białych?

P iękny to k ra j,  szczęśliwy... Nie, 
pisać tak  dale j znaczyłoby ty le , co 
naigrawać się z nieszczęśliwej o j­
czyzny A lana Patona. A  przecież 
jego książka powstała nie dla żad­
nej inne j przyczyny ale w łaśnie po 
to, aby udziałem Południowej A ­

f r y k i stało się szczęście, sp raw ied li­
wość i  p iękno.
V

#

IEDYś —  a czas ten nadejdzie 
1 '  niezawodnie —  gdy w  w o lnym  
państw ie m urzyńskim , w  w o lne j A -  
fryce, czarn i uczeni zasiądą do spi­
sania dzie jów  m arty ro log ii swej ra ­
sy, wśród ob fite j b ib lio g ra fii zgro­
madzonej w  tym  dziele powieść 
A lana Patona zajm ie poczesne 
miejsce, ja k k o lw ie k  trzeba ją  bę­
dzie zaopatrzyć w  pewien kom en­
tarz kry tyczny. Dziś powieść ta — 
n im  stanie się ważnym  dokum en­
tem  historycznym  —  jest ak tu a l­
nym  aktem  oskarżenia. Szkoda, że 
n ie  w iem y, ja k  zareagowała na n ią  
prasa po łudniow o-afrykańska. M o­
żemy ty lk o  z dużym  prawdopodo­
bieństwem  przypuszczać, że je j au­
to r w ięcej znalazł w rogów  niż p rzy­
jació ł. Sytuacja ta by łaby ca łk iem  
odmienna, gdyby wśród ludności 
czarnej by ł m niejszy procent anal­
fabetów'. Powieść ta byłaby n a jb liż ­
sza tym , k tó rzy  jeszcze czytać n ie  
potra fią.

Na czym polega zwycięstwo Pa­
tona jako  pisarza? Skąd bierze się 
siła tego aktu oskarżenia? N iew ą t­
p liw ie  stąd, że Paton wie, jakiego 
świata chcieć, z ja k im  walczyć, po 
czyje j stanąć obronie. N iew ą tp liw ie  
stąd, że Paton jest pisarzem w a l­
czącym o św iat, k tó ry  przyw róci ży­
ciu prawa wolności, równości i 
spraw iedliwości społecznej. N iew ą t­
p liw ie  stąd, że sprawy ogólne, kon­
f l ik ty  społeczne i rasowe, umie prze­
łożyć na losy jednostkowe, że um ie 
ukazać je  poprzez konkretne życie 
ludzkie. Oskarżenie systemu kolo­
nialnego nie jest oskarżeniem 
wprost. Jest oskarżeniem poprzez 
sku tk i, poprzez destruktyw ne od- 
dzia ływ anie systemu na człowieka. 
Tym  siln ie jsza jego wymowa. Czy­
tając książkę Patona, dobrze w ie­
my, że w yrok  śm ierci spadający na 
czarnego chłopca, Absalona K um a­

ło, w łaśc iw ie  padł na ko lon ia lizm , 
że to n ie  Absalon K um a ło  stanął 
przed sądem, lecz stanął przed są­
dem system, k tó ry  go zdeprawował, 
k tó ry  oddał tysiące jego braci na 
pastwę zw yrodn ien iu  rozb ija jąc 
szczep i  rozb ija jąc  ów  kodeks m o­
ra ln y  ja k im  rządziła się społecz­
ność szczepowa, a w  zam ian nie  
wflosząc n ic  prócz wyzysku i lęku, 
i  n ienaw iści. Czytając książkę Pa­
tona, dobrze w idz im y, że granica 
nienaw iści przebiegać pow inna nie  
m iędzy człow iekiem  a człow iekiem , 
lecz m iędzy człow iekiem  a syste­
mem. Czytając książkę Patona, do­
ceniam y je j w ie lk i hum anizm  n i­
w e lu jący przegrody rasowe, przy­
w racający każdemu cz łow iekow i na­
leżną mu godność ludzką.

Jest jednak coś szczególnego w  
sposobie, w  ja k im  w idz i Paton czło­
w ieka. Nie, żeby pozostało w  n im  
coś z pielęgnowanego przez ras i- 
stów poczucia wyższości, a w ięc nie 
ja k iś  trudn o  uchw ytny  dystans w o­
bec św iata murzyńskiego. Takiego 
dystansu m iędzy pisarzem a posta­
ciam i, k tó re  stw orzy ł, n ie  zna jdu­
jem y. Rzecz na czym in nym  pole­
ga. W ydaje się. że cechą, k tó rą  p i­
sarz ceni ponad wszystkie inne w  
naturze ludzk ie j jest dobroć, jest 
owa szczególna zdolność do współ­
czucia, do współcierp ien ia z b liź ­
nim , do przebaczenia i niesienia mu 
pomocy. Dobroć ta staje się m oto­
rem  działania n iem al wszystkich 
występujących w  książce postaci —  
od pastora Kum ało i jego p rzy ja ­
ciela pastora Msimangu, poprzez 
panią Lithebe, obu Jarvisów, m ło­
dego wychowawcę aż po adwoka­
ta, k tó ry  „pod ją ł się spraw y pro 
Deo“ . Dobroć ta jest czynn ik iem  
zbliżającym , jednoczącym czarnych 
i białych. N ie trudno więc zrozu­
mieć, dlaczego tak w ie lk i pada na 
nią akcent, nie trudno pojąć in ten­
cję autora: ludzie są dobrzy, to sy­
stem jest zły, poprzez swą dobroć 
us iłu ją  napraw ić zło, ja k ie  system 
wyrządza. A biorąc szerzej: zło 
systemu ma tę zaletę, że wyzwala 
dobroć, jaka w  ludziach tk w i, że 
ich łączy i jednoczy, i w ja k iś  spo­
sób m ob ilizu je  w łaśnie przeciwko 
systemowi. Ta szlachetna kons truk­
cja ma jednak jedną poważną w a­
dę: dobroć jest wprawdzie zdolna

do napraw ian ia  szkód jednostko* 
wych, ale dobrocią n ie  obali się 
systemu, k tó ry  te  szkody w yrzą ­
dza.

W  książce Patona dostrzec moż­
na dość w yraźny rozdzia ł na część 
oskarżającą 1 część —  pow iedzm y 
— konstruktyw ną , w  k tó re j pisarz 
poprzez losy i  czyny postaci us i­
łu je  ukazać sposób zaradzenia złu. 
W  części oskarżającej pada ważkie 
pytanie, pozostawione na razie bez 
odpowiedzi: „K to  z nas w ie, w  ja ­
k i sposób pow inn iśm y pokierować 
tym  kra jem ? Bo m y lękam y się 
przecież nie ty lk o  u tra ty  naszych 
m ają tków , ale także u tra ty  na­
szej wyższości i  u tra ty  naszej b ia ­
łości“ . N iem al na ostatn ich kartach 
powieści poprzez szlachetne czyny 
Jarvisa pisarz zdaje się sugerować, 
że w łaściw ym  sposobem byłaby 
świadoma i dobrowolna rezygnacja 
z części posiadanych dóbr. Zaska­
ku je  nas ta k ie  rozwiązanie. T ym  
bardziej, że ukazany przez samego 
Patona zasięg k rzyw d y  społecznej 
n ie  da się usunąć metodą in d y w i­
dualnych dobrodzie jstw . I  w  tym  
momencie stanowisko zajęte przez 
pisarza mogłoby kojarzyć się z na­
piętnowaną przezeń postawą czar­
nego działacza robotniczego Johna 
Kum ało, k tó ry  n ie  m ia ł śmiałości 
powiedzieć ostatniego słowa. A le  
w b rew  hej m ylącej sugestii p isa. 
rza dostatecznie s ilna  jest k ry ­
tyczna wym owa jego książki, by 
dać prawo czyte ln ikow i do w ycią­
gnięcia pełnych i w łaściw ych kon­
sekw encji z obrazu przedstawione­
go świata. Dopiero bowiem w  śm ier­
c i systemu, k tó ry  ją  gnębi, zna j­
dzie odrodzenie ojczyzna Patona.

W czyta jm y się w  tę powieść z 
dalekiego k ra ju , zapadnie ona w  
nasze serca tym  szczególnym w zru ­
szeniem, ja k ie  dać może ty lko  kon­
ta k t ze szlachetną i dobrą lite ra ­
turą. Niech w  pamięci naszej za­
pisze się na trw a le  głos czarnego 
ludu, k tó ry  stanowić będzie o przy­
szłości A fry k i.  I nie zapom inajm y, 
że A lan Paton, nasz towarzysz , w  
walce o nowy, szczęśliwy św iąt, 
przekazał w łaśnie dla dobra tego 
świata tragiczną prawdę o swoim  
kra ju .

A lan Paton, ,,Plącz ukochany 
Wyd. Pax, Warszawa 1954,

kra ju",



WANDA CHYLICKA

M A T K A  WYSZŁA Z DOMU
T EGO dn ia redak to r w ró c ił 

wcześniej do domu i  o tw orzy­
ła mu obca kobieta. Zaskoczy­

ło go to n ieprzyjem nie, bo zawsze 
d rzw i o tw ie ra ła  pani K w ietn iew ska. 
Bardzo ją  lu b ił i ze względu na 
n ią  wspólne m ieszkanie z obcą ro ­
dziną nazywał jednak „dom em “ . 
B yła  de lika tna i nienarzucająca się. 
Nawet plastycznie tw orzy ła  jakąś 
m iłą  popielatą plamkę, Czy m gie ł­
kę, ła tw o  się rozw iewającą. Odcho­
dziła  gdy ty lko  nie była potraebna, 
m ów iła  cicho i spokojnie. Do oma­
w ian ia  zresztą m ia ła n iew iele, za 
to  do zrobienia w  tym  dom u ba r­
dzo dużo. Rękawy nosiła kró tk ie , 
n ie  u trudnia jące pracy rękom. Ręce 
m ia ły  ja kb y  własne dzie je w  je j 
postaci: nadm iern ie  rozrośnięte w  
stosunku do szczup lu tk ie j sy lw e tk i, 
nadm iern ie  dorosłe wobec spóźnio­
ne j dziewczęcości te j bądź co bądź 
do jrza łe j kobiety, m ającej dw oje 
dorastających dzieci, tw arde ręce 
żyw ic ie lk i.

Obca kobieta, zamaszysta, k ró tko  
ostrzyżona, bezapelacyjnie pchnęła 
redaktora do kuchni, zam ykając 
d rzw i za sobą,

— Nareszcie ktoś! —  krzyczała — 
Pan pewnie ten lokator? A  tu  n ie­
szczęście w  domu... Niech pan tam  
zajrzy...

W  przyleg łym  pokoju ona spoczy­
wała na fo te lu  z odrzuconą w  ty ł 
głową. Jedna z rąk w  grubym  koko­
n ie  bandaży w yb ija ła  się na p ie rw ­
szy plan. W ydawało się, że prze­
siania sobą resztę n ik łe j postaci. 
Is to tn ie  nieszczęście...

Obca, w idać jedna z tych opry­
sk liw ych  a czułych na biedę, otarła  
łzy  ku łak iem :

—  Pozbierałam toto — wska­
zała ranną — z u licy  i p rzyw io ­
złam  potem ze szpitala. N ie  chciała 
naw et powiedzieć, gdzie szukać ro ­
dz ink i. Boi się ich, czy co? Taka 
zahukana? Podobno jest i  mąż na 
dobre j posadzie i syn, i córka. M o­
g li wziąć taksówkę, zatroszczyć się. 
N ie chciała naw et prosić córk i, d la- 
tego, że się uczy, n ie  trzeba prze­
szkadzać!... I  m n ie  n ie  chciała, ale 
m ia łam  się pytać? W zięło się to 
niezdarne kobiecisko na siłę na 
opatrunek. Sąsiadka z przeciwka 
n ie  ma czasu, ot, ludzie! A le  m ów i­
ła, że diabelska ma to  być rodz i­
na: ojciec ma ju ż  inną i podobno 
się rozchodzi, córka z fum am i do 
aktorstw a, in te ligencja  czy chamy, 
czort ich zna! Obiad wam  ugotowa­
łam , ale od ju tra  zagonię to całe 
bractw o do roboty, aż im  w  p ię ty  
pó jdzie!

Redaktor uśm iechnął się ze sm ut­
nym  powątpiewaniem .

W krótce zaczęła się schodzić ro ­
dzina. a obca kobieta, ja k  p rzew i­
dyw a ł, nie przeprowadziła swych 
zamierzeń. W yglądało na to, że o- 
brażona odeszła, bo usłyszał trzask 
d rzw i na zakończenie wielogłosowe­
go wym yślania. Potem ktoś zapu­
kał.

— Obiad — rzekła  chm urnie p ięk­
na panna K rystynka .

We wspólnym  pokoju uwagę 
wszystkich, choć u n ika li spojrzeń 
w  tam tą stronę, zdawał się pochła­
niać kokon z bandaży. Bezosobowy 
w inow ajca ich okropnych hum o­
rów  i niem ej pasji b ie la ł i puchnął 
na fo te lu, przerastał zasoby c ie r­
pliwości, dus ił i gn ió tł.

Ojciec K w ie tn iew sk i podał ‘ n ie­
chętnie dłoń redaktorow i. P a lił jed ­
nego papierosa za drug im  i nie s i­
l i ł  się na rozmowność. Zupę je d li w 
m ilczeniu. K w ie tn iew sk i odsunął z 
odrazą talerz i zaszeleścił torebką 
czekoladowych cukierków . Poczęsto­
w a ł córkę: — Jedz, boś ładna uro­
sła — roześmiał się na przekór nie- 
humorom.

’— To n iby  n ie  jedz, jeśliś brzyd­
k i urós ł — m rukn ą ł syn, Staszek.

W sta ł i  podszedł z talerzem  do 
m atk i.

—  No, przypomnę sobie, jak ieś  
ty  m nie ka rm iła . O tw órz buzię...

—  Nie, ja  n ie  jestem  głodna... — 
bron iła  się.

Redaktor pokonał wreszcie zakło­
potanie i  spo jrza ł na nią. Ponad ko ­
konem  z bandaży u jrz a ł teraz n ie ­
na tu ra ln ie  roziskrzone oczy w  sza­
rych obwódkach. W  oczach strach 
i wstyd.

Staszek zaczął opowiadać o jak im ś 
ciam ajdzie na budowie, k tó ry  psuł 
im  dziś robotę, chociaż, oferma, 
chcia ł naw e t być go rliw y.

—  Na pewno sym ulow ał —  rzekła 
Krystynika.

—  T y  zawsze z podejrzeniam i..,
— N ie jestem ślepa!
—  K to  ty  w  ogóle n ie  jesteś! 

T y lk o  patrzeć, a gazety będą błysz­
czeć od zdjęć rew elacyjne j K ry ­
styny K w ie tn iew sk ie j. Ten nos! te..,

O jciec z hałasem odsunął krze­
sło, zm ien ił m arynarkę i  zabierał 
się do wyjścia. Syn patrza ł na te 
przygotowania, pogw izdując przez 
zęby.

— Już ojciec do te j starej szan- 
trapy ! —  w arkną ł.

Redaktor poruszył się, ja kby  
chcia ł zasłonić chorą. Żałował, że 
b rak m u wytrzym ałości, ale is to tn ie  
doświadczał skurczu serca na myśl
0 spodziewanej re a kc ji K w ie tn ie w ­
skiego. Ten dobrze odżyw iony i  bo­
jo w y  mężczyzna zazwyczaj n ie  ża­
ło w a ł sobie. Dziś jednak zacisnął 
zęby i  ty lk o  mocno trzasnął d rzw ia ­
m i, wychodząc. Pozostali m ilcze li 
chw ilę.

—  N aw et przy  obcych karczemne 
aw an tu ry ! — rzekła  K rys tynka  do 
brata, ale z n iechętnym  spojrze­
n iem  na redaktora. — W  ładnym  
św ietle  nas stawiasz —  m ia ła  łzy 
w  oczach.

Redaktor w sta ł, dzięku jąc za 
w spólny obiad.

—  N ie! —  zatrzym ał go Staszek. 
—  N iech pan n ie  ucieka, panie W ik ­
torze, i  ja , i  m atka  uważam y pa­
na za swojego.

„ I  ja , i  m atka?..." czyżby była 
czymś tak  ja k  on i rzeczyw istym  i  
wchodzącym w  rachubę? Redaktor 
ba ł się odwrócić, aby sprawdzić ja k  
się czuła. Staszek m ó w ił do sio­
s try :

—  K to  was będzie u trzym yw a ł?  
Ja? M am  dziewiętnaście la t  — glos 
m u się załamał.

Is to tn ie , b y ł jeszcze dzieckiem,
—  To tyś W łaśnie pow inna za­

brać się do ojca i  wyperswadować 
m u tam tą hecę! Pójdzie stąd i  k to  
c i da utrzym anie?

—  O, ju ż  m nie on da na pewno! 
Tam ta tak  się przyczepiła, że na ra ­
zie n ie  ma rady.

—  Stara suka! Ohyda... —  syk­
nął.

— A le  co to pana ma obchodzić
1 dlaczego ja  mam tego słuchać? — 
krzyczała już praw ie z płaczem. 
Zresztą wychodzę!

•— A  porządki w  domu? Takaś 
królewna? Pewnie, że każdy w o li 
uciec z ta k ie j atm osfery!

•— Uczę się! Porządki to sprawa 
m atk i. Póki chora, zaczekają. M y 
z ojcem  jem y ju tro  na mieście. Ty, 
ja k  chcesz...

Z e rw a li się oboje naraz. D rzw i 
jeszcze raz trzasnęły.

Teraz dopiero redaktor znalazł 
się w  kłopocie. W yjść tak ja k  oni? 
Z byt m ia ł w ra ż liw e  sumienie, zre­
sztą lu b ił ją  naprawdę, popielatą 
mgieikę. Chrząknął, odsunął krze­
sło i wstał, rzucając w  je j stronę 
k ró tk ie  spojrzenie z ukosa. M ia ła  
da le j w  oczach strach i wstyd. Pa­
trzy ła  przerażona na zwój bandaży,

ta k  ja kby  wszystkiem u b y ły  w inne 
te nieużyteczne ręce. M ó w ił coś o 
zapadającym zm roku i zielonej ga­
łęzi, k tó ra  ta k  sympatycznie wdzie­
ra ła  się na balkon i  że w  tych w a- 
runkąch m iło  je j będzie raz wresz­
cie odpocząć. Z czystym sumieniem 
siedzieć i n ic n ie  robić. Uśmiechała 
się grzecznościowo, ale oczy m ia ia 
szklane, z u trw a lo nym  wyrazem  
strachu. T y lk o  na słowa „n ic  n ie  
rob ić“  zadrgały je j pow ieki. Prócz 
zranionej ręk i jeszcze druga spra­
w a napełn ia ła  ją  obawrą: ja k  ob­
cy człow iek osądzał je j dzieci,

—  Pan pewnie niedobrze dziś m y­
śli o moich?... —  zapytała.

Zarechotał k ró tk o  i  uryw an ie, 
rozgarnął rękoma jakieś niew idocz­
ne przeszkody, ale w  końcu sk iną ł 
zdecydowanie głową: n ie  ulegało 
w ątp liw ości, że przeszli dziś in  m i­
nus samych siebie.

—  N ie! —  przeczyła. — To jest 
tak  ja k  z człow iekiem  na rozchw ia­
ne j kładce. W idz ia ł pan może? Czło­
w iek  się rzuca, żeby nie stracić 
gruntu , boi się... N a rob iło  im  stra­
chu to moje nieszczęście...

M yśla ł z przekąsem, że isto tn ie  
napędziło im  strachu, ale już, nic 
n ie  m ów ił, ty lk o  pożegnał się dość 
niezgrabnie. W  swoim  pokoju ob i­
ja ł się zrazu z kąta w  kąt, ale at­
mosfera nie sprzyja ła  dzisia j pra­
cy i w  końcu cicho zem knąl uspo­
ko ić ne rw y w  jak im ś kin ie.

p  O k ilk u  dniach zaw iózł ją  do
znajomego chirurga, k tó ry  orzekł, 

że ręka pozostanie już  sztywna. 
P rzy ję ła  tę wiadomość w  m ilcze­
n iu , k iw a ją c  głową, ja k  pojętna 
dziewczynka. W  drodze powrotnej 
w  taksówce n ie  rozm aw ia li także na 
ten temat. Dopiero przed samym 
dojazdem poprosiła szybko:

—  N ie trzeba n ikom u mówić... Je­
szcze się ręka rozchodzi...

W estchnął z rezygnacją. Co do 
n ie j, zabrała się zaraz w  domu do 
krzątan iny.

—  Pow inna pani odpocząć!
‘ N a jlep ie j się człow iek czuje 

p rzy  robocie...
P luskała przy  zlewie, próbowała 

nąwet terkotać na maszynie do szy- 
cią zdrową ręką. O b jaw ia ła  n ie ­
zw yk łą  żywotność. Rybka wyrzuco­
ną na piasek.

y  je j rodziną s ta ra li się n ie  deptać
sobie po piętach. Opieka redak­

tora n.ad panią K w ie tn iew ską , bar­
dzo zresztą dyskretna, d o tk liw ie  
ran iła  ich ambicję. Poczciwcy nosili 
się z dum nym  chłodem i —  z w y ­
ją tk ie m  na jbardzie j bezpośredniego 
Staszka — powściągali o ile  się da­
ło  swe szczere odruchy. Ta pompa­
tyczna poza nie  m ia ła  cjayba trw a ­
łych  szans wobec ich temperamen­
tów . W szystko razem śmieszyło re­
daktora, ja k  zabawa w  kota i  mysz­
kę. Na razie ko t by ł grzeczny i po­
b łaż liw y  dla myszy. N awet spra­
wa wyprowadzenia się ojca K w ie t­
n iewskiego pozostawała w  zawie­
szeniu.

Rozjeżdżali się podobno nieza­
długo na urlopy. Redaktor m ia ł tak ­
że okazję w yjazdu nad morze, ale 
zastanaw iał się, czy może to uczy­
n ić w  tym  momencie ze względu 
na panią K w ie tn iew ską . Toteż z 
dużą ulgą dostrzegł w  n ie j pewne­
go dn ia  jakąś zasadniczą zmianę. 
Siedziała spokojnie, nuc iła  i  była 
trochę rozmarzona. Ilość bandaży 
znacznie zmalała po ostatn ich opa­
trunkach  i chora ręka n ie  w yb ija ła  
się ju ż  na pierwszy plan. P rzy­
schła gdzieś pod swetrem , zw isają­
cym  luźno z ram ion i n ie  raziła.

—  Lep ie j się czujem y! — rzekł 
wesoło.

—  Lepiej, ale pan redaktor prze­
ze m nie zm arniał. Trzeba wyjechać 
odpocząć.

— No... —  wahał się n iby  — Za­
m ierzałem  nawet...

•— Trzeba! Koniecznie!
Zapa liła  się bardzo do te j m y­

śli, stała się wręcz wym owna. Ła ­
tw o  odgadł, że poza życzliwością 
dla niego, po prostu sama tego 
chciała. Chciała się go pozbyć,..

Rozumiał, ja k  ciężko m usiała od­
czuwać balast cudzej dobroczynnoś­
ci, ja k  przykro  je j było znosić opie­
kę obcego człow ieka za plecami 
najb liższych; tłum aczenie to  n ie  
mogło oczyw iście spraw ić, by n ie  
czul le kk ie j urazy. Jasne, że trze­
ba wyjechać. B yła  przecież do jrza ­
ła  i  norm alna, na pewno sobie po­
radzi.

W yjechał zatem,

n r N A D  morza posła ł je j serdeczną 
pocztówkę, ale potem  prze ją ł 

się ta k  dalece doroczną imprezą

kolarską i— W yścigiem  P oko ju — 
że p raw ie  ca łk iem  zapom niał o n ie j, 

B y ła  to  szczególna impreza, w  
k tó re j tłum , dziennikarze i  spike­
rzy  entuzjazm owali się w  rów ne j 
m ierze pierwszym i ja k  ostatn im i. 
Podniecony po lski sp ike r z trudem  
powściągał narodową dumę —  Po­
lakom  w iod ło  się znakom icie — ale 
rów n ie  podniecony donosił o owa­
c ja ch  dla  jadących na końcu H in ­
dusów. W  W arszawie ze stołecznym 
animuszem przewracano taksów ki 
i  w strzym yw ano wozy tram w ajow e 
przed redakcją, gdzie w łaśnie do­
ta rła  wieść o dw u po lskich zu­
chach, k tó rzy  p ie rw s i w pad li na 
łódzk i stadion. Chłopcy skaka li a 
dorośli cm okali się z dube ltów ki. 
Nawet starsze panie zapisywały 
czasy, ko la rsk ie  w  notesikach. A le  
t łu m  n ie  rzedniał, gdy m ówiono
0 najgorszych ko la rsk ich  czasach, 
bo w  niecodzienny sposób prze­
kszta łca ły się one w  najlepszy czas 
ludzk ie j życzliwości d la  ko la rzy  In ­
d ii,  D a lek i naród rzu c ił u ro k  na t łu ­
my, oczekujące gdzieś na trasach, 
także w  deszczu, na przejazd Dhana 
Singha, M uniappy, C hakravarty ‘e- 
go. W  m yśl popularnego wyobraże­
nia  uznano ich  zgodnie za filozo­
fó w  na kółkach, k tó rych  słusznie 
n ie  peszy czas —  wartość względ­
na w  filozoficznych wym iarach. 
S pe łn ia li swoje zadania samym u- 
dzia łem  w  Wyścigu. Spraw y tak 
fascynujące d la  sportowych asów, 
ja k  m arka  row eru, kondycja  f i ­
zyczna w łasna i  ry w a li, czy tech­
niczne sekrety, spadły w  stosunku 
do H indusów  do rzędu ubocznych 
okoliczności. To się zawsze da nad­
rob ić, a na teraz wystarczało, że 
jecha li razem.

Pod koniec wyścigu ju ż  ty lk o  je ­
den z drużyny h induskie j, Chakra- 
va rty , pokonyw ał tru d y  trasy i  eu­
ropejskiego k lim a tu . Na stadionie 
praskim  tłu m  czekał na niego, a po­
tem  uniósł na rękach swego ostat­
niego zwycięzcę. Pod tubą głośnika 
na plaży red ak to r słuchał now in
1 rów nież unosił się w  życzliwości 
d la  dalekiego kolarza, k tó ry  n ie  
m ógł przyjść pierwszy. Zam ierzał 
opisać te wrażenia pani K w ie tn ie w ­
sk ie j. Czy mogła i ona w ątp ić, że 
była  potrzebna? Trzeba i można, ja k  
się okazało, zaufać ludziom .

T A O  w ieczora leżał u brzegu mo­
rza, za ję ty oglądaniem dużego 

palca iew ej nogi, potem praw ej i 
przesypywaniem  piasku. Raz dobiła 
do brzegu łódź. Nieznana sucha sta­
ruszka niosła sieci, mąż rybak  po­
stępował z w ios łam i o k ilk a  k ro ­
ków  dale j. Przeszli a w  uspokojo­
n ym ' kra jobrazie  m ewy osiadały na 
ląd. Pogoda była chyba ustalona, 
bo ob łok i znieruchom ia ły na jas­
nym  błękicie. W szystko układało się, 
lep ie j na tym  nienajgorszym  ze 
św iatów . Można ludziom  zaufać, 
n ieprawda, Chakravarty?

Czuł sen w  ociężałych powiekach, 
zdrow y sen, po k tó rym  człow iek 
wraca do życia ze dzwojoną siłą.

Q  i przepraszam — uśmiechnął 
się, wpadając w  grupkę lu ­

dzi, zgromadzonych pod głośnikiem  
przy p ija ln i w ina. — Co, jeszcze raz 
wyścigowy reportaż?

—• No, tym  razem ostatn i. Dla 
tych, k tó rzy  nie słyszeli po po łud­
niu.

— Ja słyszałem, ale zawsze... 
przyjem na impreza.

Znam y, znamy, no to posłuchaj­

cie... K toś znajom y k iw n ą ł dłonią. 
K ró lak , Dalgaard, Chakravarty..,

— Przyjem na impreza...
—  Dobrej nocy!
—  Jest m iejsce na kutrze, chce 

pan może w ybrać się z nam i na 
połów? W yjazd druga w  nocy.

Rozchodzili się w  słabo ośw ietlo­
ne u liczk i. K ró lak , Dalgaard, Cha- 
kravarty ... No, proszę, proszę...

Z głośnika zabrzm iało nazwisko —• 
Stanisława K w ietn iew ska.

—  K om u n ika t —  rzeki ktoś, za­
wracając.

Redaktor b ieg ł tam  także,

—  ,v. lu b  8-go bieżącego m iesią­
ca wyszła z dąmu w  nieobecności 
rodziny i  dotąd n ie  w róciła . U bra­
na prawdopodobnie w  szary sweter 
na perkałowej sukni. K to  by w ie ­
dział...

—  Jakie nazw isko pan słyszał? —i
redak to r szarpnął kogoś w  ciemno­
ści .za rękę. , '

—  K w ie tn iew ska  —  rzek ł zagad­
nię ty.

—  I  co?
—  Czyjaś matka... Wyszła z do­

m u przed dziesięciu dn iam i i  n ie
wróciła.., *

T) E D A K TO R  w sparł się o  słup
głośnika i  n ie  odchodził, choć 

ju ż  dawno został sam. Ból kręgo­
słupa, k tó ry m  naciska ł o drzewo 
o d ryw a ł część uw ag i od szumu w  
głowie, podobnegp wyw ołanem u

głodem w rażen iu beznadziejnegó 
chaosu.

Szła... Gdzieś szła. To dlatego w y­
dawała się taka rozmarzona, to so­
bie um yśliła... Szła gdzieś gościń­
cem z chorą ręką, wyglądającą pra­
w ie  zdrowo pod luźnym  swetrem . 
To tak i w łaśnie u łożyła plan... U - 
p rzy tom n ił sobie nagie pewne 
zw iązki: na n iew ie lu  była film ach, 
aię każdy mocno zakorzenia! się w  
je j wyobraźni i pamięci. C hap li- 
now ski człowieczek w  rozdepta­
nych, za dużych butach... Oczy je j 
jaśn ia ły , k iedy  m ów iła  z zachwy­
tem :

—  ... a na końcu gościniec I 
człowieczek znika.., znika.., został 
ju ż  ty lk o  punkcik... znikł..

B y ła  na tym  f ilm ie  jeszcze za do­
brych narzeczeńskich czasów, A  
m iody K w ie tn iew sk i pewnie w tedy 
n ie  pa trzy ł na ekran, ty lk o  szukał 
w  ciemności okaz ji do ściskania na­
rzeczonej. P atrzy ła  sama i  odurzała 
się... Na cale życie.

Redaktor ruszył biegiem i  s łu­
chał, ja k  kroki, dudnią ¡na pomoś­
cie. C haplinowski człowieczek czła­
pa ł przodem po pow ierzchn i mo­
rza... zmniejsza! się... zn ika ł za ho­
ryzontem .

W  ciem nych u liczkach na lądzie 
znowu znalazł się na przodzie: me­
lo n ik , za duże spodnie, za duże bu­
ty . Śmieszny, n ikom u niepotrzebny 
Z n ika ł.

Zn ika ł... N iepraw da! Powracał. 
Powracał w łaśnie, fantastycznie, ja k  
to  on: na barkach hinduskiego ko­
larza. K o rd ia ln ie  ściskał wszystkim  
dłonie. K toś schyla ł się, żeby na­
łożyć m u nowe buty. P ow róc ił za­
tem. I  w  ta k ie j c h w ili ona...

Redaktor ocknął się i  ogarnęła 
go złość. Dobiegł do żerdki czyjegoś 
ogrodzenia i  ta rga ł n ią  ja k  czło­
w iekiem .

C h w ilka  rozmarzenia, melancho­
l i i ,  proszę pani, A le  potem muszą 
przyjść i  Inne! Kocha pani tak  bar­
dzo te swoje dzieci... P rzy jdz ie  tę­
sknota. Za dzw onkiem  u d rzw i, za 
rozpalaniem  dla  n ich  ognia, za 
Bóg w ie  czym, by le  blisko. O sa­
mobójcze zam iary ja  pani n ie  po­
m aw iam , ale opuściła pani b rzyd­
ką  ulicę i  mieszkanie, k tó re  ty lk o  
dzięki pani by ło  domem. O tym  się 
marzyło? A  mogą jeszcze przyjść 
chw ile , k iedy  poczuje się pani ja k  
pies pod p ło tem ! To 6ię w ym arzy­
ło? —  targa ł żerdką w  niepohamo­
wanej wściekłości, ,

P odarł w  strzępy lis t  napisany do 
n ie j i  s ta ł długo, złam any, Czy­
jeś k ro k i uderza ły daleko o b ruk , 
Jak plusk wody o cem brow i­
nę. Rybacy w ychodz ili na połów, 
S łaby w ia tr  rozm ió tł ju ż  -wszystkie 
strzępy pod progi n isk ich  domów,

Gdzie była  teraz? Może odpoczy­
w a ła  pod progiem  takiego dom u; 
może ju ż  p łaka ła, że w  przeciw ień­
s tw ie  do chaplinowskiego człowiecz­
ka n ie  uda je j się nigdzie zajść an i 
zniknąć, bo należała przecież do 
m ieszkańców ziem i,

TERESA MUREK

Morskie Oko
Tutaj czas płynie wolniej,
I spóźnił się o wiele tysięcy lat.
Oto ściekają,
Jak żywica przedhistorycznych sosen,
Ciężkie sople gór
I  — pokryte łuską — zastygają w wodzie.

A dziewczynka o czarnych oczach,
Które nie widzą ani mnie, ani ciebie, ani własnego odbicia.
Mówi:
„Słyszysz, jaka wielka plusnęła ryba",

*

WŁADYSŁAWA SZKARADEK-LUBASIOWA

Oparta o noc
Księżyc na ścieżce, gałąź odłamana cd drzewa 
sama jak drzewo śpiewa.
Weranda w cieniach i  w winogradzie 
marzenia do snu na leżakach kładzie. A 
Oparta o noc plecami, w oknie otwartym, 
straty i zyski obliczam...
Na serwecie jak na białych kartkach 
kreślę —• bilans życia.
Wiatr trącił drzewo, pierwszy żółty liść spadł 
na zegarze moim wybiło trzydzieści jeden lat.
Chwieją się myśli moje jak płomyk świecy, 
kolorowy motylek młodości chce już odlecieć...
Jak krew z otwartej rany powoli uchodzi życie — 
bolało — lecz uczyło uśmiechać się i milczeć.
To dobrze jest, że i rzeka najbardziej rwąca
ucisza się w morzu, gdy dobiega do swojego końca. —
To dobrze jest zbliżać się do spokoju jesieni...
Wzdłuż mojej drogi coraz głębsze cienie, 
wzdłuż moich dłonią coraz głębsze cienie, 
wzdłuż moich oczu coraz głębsze cienie — 
zmęczenia.

4- r rys. B. Jon&cher



'STANISŁAW SAPAŁO

„ROXANA” DANIELA DEFOE
trzydzieści la t  prowadzi życie roz­
pustne i  występne? „Sam  d iabe ł nie  
p o tra fiłb y  znaleźć usp raw ied liw ien ia  
lub podać przyczyny, które m ogłyby  
służyć ja k o  odpowiedź na pytan ie : 
czemu jestem  ladacznicą“ . Tak wolno 
m ów ić bohaterce utw oru. Nie wolno

(Dokończenie ze str. 1). 
m o znacznie ważnie jszych od Ge­
newy.

M anew ry te, chw ila m i wrogie, 
stopniow o s taw a ły się coraz bar­
dziej śmieszne, ja k  np. ostatn i 
przy jazd Dullesa do Paryża, dokąd 
zdoła ł na parę godzin ściągnąć 
Edena i Mendes-France‘a. W  re ­
zu ltac ie  to niepoważne postępowa­
nie  doprow adziło  do po lityczne j 
izo lac ji S tanów Z jednoczonych w  
c h w ili zakończenia kon fe renc ji. 
Izo la c ji od o p in ii publiczne j całe­
go św iata i  wszystk ich narodów. 
Gdy lu dy  A z ji radośnie w ita ją  
zwycięstwo pokoju, gdy Mendes- 
France i Eden są ja k  tr iu m fa to rz y  
p rzy jm ow a n i w  sw ych stolicach 
rząd Stanów Zjednoczonych o fic ja l­
nie wyraża swą dezaprobatę wobec 
w y n ik ó w  kon fe ren c ji a w  prasie 
am erykańskie j czytam y tak ie  oto 
głosy:

Rosjanie odnoszą zwycięstwo za 
zwycięstwem , podczas gdy m y an­
gażujem y się w  konferencjach i  ro- 
zejrnach. F ranc ja  z jednego z n a j­
potężniejszych m ocarstw  stała się 
państwem  odgryw ającym  n ic  nie 
znaczącą ro lę  w  Europie, państwem, 
które w yb ra ło  prem iera , demon­
strującego tchórzostwo i  dek la ru ­
jącego datę, w  k tó re j podpisze ka­
p itu lac ję . W ie lka B ry tan ia  ulega 
chw ie jnem u Nehru, k tó ry  ży je  w  
ciąg łym  strachu, że k ra j jego ogar­
n ię ty  zostanie w o jną. Jak długo

będą Stany Zjednoczone prowadzić  
tego rodzaju grę? Czy dotąd, aż 
cały św ia t zostanie stracony, a Sta­
ny Zjednoczone znajdą się w  sy­
tu a c ji wyspy otoczonej przez w ro ­
gów? (New Y o rk  D a ily  M irro r).

Jest to na jw iększa porażka, ja ­
k ie j doznał w o lny św iat od czasu 
u tra ty  Chin... W ca łe j A z ji b ia ły  

- człow iek u tra c ił tw arz. Narody, 
które m ogły być skłonne zostać na­
szymi a lian tanti, mogą się obecnie 
wahać... K oa lic ja  kom unistyczna  
zbliża się do w ie lk iego tr iu m fu . 
(Z kom entarza Lawrence'a w  New 
Y o rk  H era ld  T ribu ne  z 21 bm.).

A d Ó W IĄ C  o b ilansie  kon ferencji 
■I-™- genewskiej n ie  trzeba zapom i­
nać osobistego w k ładu  m in is trów  
spraw zagranicznych. N iew ą tp liw ie  
współpraca m in is tró w  M ołotow a i  
Edena, Czou En-la ia , Mendes- 
France'a i Fam van Donga, k tóra 
okazała się m ożliwa i owocna, mo­
że w  przyszłości pomóc tym  mężom 
stanu w  rozw iązyw an iu  dalszych 
spornych zagadnień.

K on fe renc ja  genewska pokazując 
ja k  kons tru k tyw ne  rezu lta ty  osiąg­
nąć można na drodze rokow ań i 
wzajem nych kom prom isów  stwo­
rzy ła  doniosły p rzyk ład  i precedens 
postępowania w  życiu m iędzyna­
rodowym . Korespondent genewski 
New Y o rk  W orld  Telegram  z prze­
rażeniem kab low a ł 22 lipca: Rosja 
niestrudzenie kon tynuu je  swą kam -

panię z im nej w o jn y  przeciwko  
USA (.')... Oczekuje się, iż  kom un i­
styczni i  n iekom unistyczn i Euro­
pejczycy i  A z ja c i w ystąp ią z żąda­
n ia m i dalszych kon ferenc ji. —  Oto 
rzad k i p rzyk ład  słusznego w n iosku  
opartego na błędnych przesłan­
kach.

Is to tn ie  droga do dalszych kon ­
fe ren c ji m iędzynarodow ych została 
o tw arta . Przede w szystk im  w  no­
w ym  k lim ac ie  narzuca się koniecz­
ność ponownej kon fe ren c ji w  spra­
w ie  n iem ieckie j i w  spraw ie zb io­
rowego bezpieczeństwa Europy.

O statn ia nota radziecka proponu­
jąca zw ołan ie ta k ie j ko n fe re n c ji z 
udzia łem  w szystk ich  państw  euro­
pe jsk ich w  ciągu na jb liższych m ie­
sięcy spotkała się z in n ym  niż to 
by ło  w  ostatn ich la tach w  zw y­
czaju przyjęciem  w  P aryżu i w  
Londynie . Nota radziecka z ja w ia ją ­
ca się w  c h w ili gdy Stany Z jed ­
noczone p rzy pomocy na jbardz ie j 
b ru ta ln ych  p re s ji dążą do p rze fo r­
sowania ra ty f ik a c ji EVG, do szyb­
k ie j odbudowy m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego i  u trw a le n ia  podziału 
E uropy na w rog ie  sobie b lo k i raz 
jeszcze w skazuje jedyn ie  słuszną 
a lte rna tyw ę  zgodną z in teresam i 
wszystkich narodów  europejskich. 
Oddźwięk z ja k im  propozycje ra ­
dzieckie spotkały się w  o p in ii N ie ­
miec zachodnich, F ra n c ji i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii dowodzi, że ty m  ra ­
zem, p o litycy  waszyngtońscy nie

jest wszalk pierwszym  w arunkiem  
znalezienia w  książce w artości este­
tycznych, n ie  mówiąc o tych innych, 
praktycznych, zupełnie pozałiterac- 
kich. Zobaczmy, ja k  w  św ietle pa­
m ię tn ika  przedstaw ia się życie kobie­
ty z mieszczaństwa, bogatej o tyle, 
że nie przygotowanej do życia samo­
dzielnego — ubogiej zaś w  tym  stop­
niu, by po dw u drobnych krachach 
finansowych znaleźć się na wyłącznej 
łasce męża-półglówka, k tó ry  w  re­
kordowo k ró tk im  czasie w yp łuka ł 
drobny, przekazany spadkiem m ają 
tek. I  k iedy wreszcie pozostawił ją  
samą z pięciorgiem  drobnych dzieci,

tach przełomowych staw ia ją  przed 
n im i jedyną drogę do upadku i  w y ­
stępku. A le  ten problem  socjologicz­
ny jest przede w szystkim  podłożem, 
na którego tle  rysuje i  rozw ija  autor 
problem  etyczny, problem  odpowie­
dzialności osobistej za to ja k  się po­
stąpi, za tę drogę, jaką  w  każdym 
w ypadku się wybierze. Z pierwszej 
„przygody m iłosne j“  bohaterka w y ­
chodzi zwycięsko. Zostaje z dużym 
m ajątk iem . Ma wszelkie szanse ku 
temu, aby wrócić ze z łe j drogi. D la­
czego jednak po pierwszym  upadku 
następują dalsze, dlaczego upada ona 
coraz niżej? Dlaczego przez nie ledw ie

sztą jedyne pytania, k tóre lek tu ra  
książki pozostawia bez odpowiedzi. 
Podobnych w ą tp liw ośc i rysu je  s-ię 
znacznie w ięcej. Czy to będą sprawy 
błahe, jakieś przygody, zdarzenia 
drobne a nadzwyczajne —  czy rzeczy 
mające dla powieści znaczenie zasad­
nicze —  drażnią one swym  p ry m ity ­
w izm em  i  sztucznością. Dlaczego nie 
w ierzym y w  tych wypadkach? Bo to 
wszystko n ie  przychodzi ja k  w  ży­
ciu. Te wszystkie okoliczności i  zda­
rzenia, całe ich sploty czekają w  ja ­
k ie jś  poczekalni, aby w  odpowied­
n ie j c h w ili wejść na scenę i  pokie­
rować akcją w  na jbardzie j nawet

gu la t trzydziestu. M y jednak pa trzy­
m y na pam ię tn ik  ja k  na dzieło sztu­
k i — i w  ta k ie j płaszczyźnie najszla­
chetniejsze, najgłębsze nawet proble­
m aty praktyczne brane są pod uw a­
gę jedynie w  kontekście z czynn ika­
m i zupełnie odm iennej natury. Czy 
kunszt a rtys ty  p o tra fił zmusić czy­
te ln ika  do w ierzenia w  „p ra w dz i­
wość“  opisywanej h is to rii?  W  praw ­
dziwość in te n c ji bohaterki? M am y co 
do tego poważne zastrzeżenia. A  to

sytuacja je j staje się niesłychanie 
trudna. Co robić? Po niezbyt przeko­
nujących wahaniach bohaterka idzie 
drogą najmniejszego oporu. T u ta j 
postawa autora jest niesłychanie sta­
nowcza i  bezlitosna. Diagnoza w  pła­
szczyźnie socjologicznej postawiona 
zostaia bezkompromisowo. Potępie­
nie układu stosunków społecznych, 
które p roduku ją  ludzi, zdolnych do 
pasożytniczej wegetacji, a nie do 
czynnego, trudnego życia i  w  m ooien-

autorow i z ta k im  przeświadczeniem 
zostawić czyteln ika, k tó ry  słusznie się 
domaga konsekwentnej, logicznej 
m otyw acji tego, co dzieje się w  świę­
cie f ik c y jn e j rzeczywistości dzieła 
sztuki. Powołując tę f ik c ję  do życia 
twórca musi przyjąć zupełną za nią 
odpowiedzialność, liczyć się z tym , 
że f ik c ja  ta rządaona jest przez własne 

prawa obowiązujące w  nie m niejszym  
stopniu niż analogiczne prawa w  
świecie rzeczyw istym. N ie są to zre­

DEFOE PO R AZ TRZECI

N i e z a l e ż n i e  od tego, co na
tem at „n o w e j“  w  przekładzie 

powieści Defoego napisze k r y ­
tyk , jedno jest pewne ponad 
wszelką w ątp liw ość. Podobnie ja k  
dw ie  poprzednie pozycje w yd a ­
ne w  ciągu ostatn ich la t  czterech 
(„Do la i niedola sławnej M o ll F lan- 
cers“ , 1950 i „Robinson Crusoe“ , 1953) 
ta k  i ta ostatnia nie zawala magazy­
nów czy półek księgarskich Domu 
Książki. N akłady wszystkich trzech 
książek zostały rozkupione w  w y ją t­
kowo k ró tk im  czasie, przy czym nie 
można zapomnieć, że Robinsona i Ro­
xany wytłoczono po 20.000 egz. Ta 
w ie lka  pcczytność angielkiego klasy­
ka ha rów n i z podobnym zapotrzebo­
waniem  na inne, coraz ob fic ie j pol- 
Ik ie m u  czyte ln ikow i udostępniane 
dzieła k lasyk i europejskiej •— św iad­
czy ja k  na jlep ie j o tym , że masowy 
odbiorca coraz tra fn ie j dokonuje se­
le kc ji. ZaczytUjs do ostatniego 
egzemplarza książki o rzetelnej w a r­
tości artystycznej (a przecież są to, 
ogólnie rzecz biorąc, u tw o ry  wym aga­
jące trudnego n ie jednokro tn ie  prze­
myślenia), a odrzuca pozycje o w a rto ­
ściach n ik łych , czy zgoła tych w a rto ­
ści pozbawionych, nie bacząc na to, 
że częstokroć by ły  one w yn ik ie m  na j­
lepszych, na jbardzie j poprawnych za­
m ierzeń ideowych ich twórców.

Pierwsze egzemplarze „R oxany“  ') 
oglądaliśm y na wystąwach przed k i l ­
ku  miesiącami. Dziś, k iedy książka 
znalazła się w  rękach czyte ln ików , 
w a rto  zastanowić się, czy w y ją tkow o 
życzliwe je j' przyjęcie na gruncie po l­
sk im  w yp ływ a  z je j istotnych, nie­
zależnych od miejsca, czasu i środo­
w iska wartości twórczych, czy też 
je s t ono ty lk o  pewnego rodzaju ry ­
czałtem, podpisem in  blanco, danym 
na konto znanych i  uznanych pozycji 
poprzednich tegoż autora.

Jedno zjaw isko jest, by się tak w y ­
razić, ob iektyw nie  pocieszające. Du­
ża ilość sądów na tem at „R oxany“ . 
Sądów ja k  na jbardzie j różnorodnych 
i  sprzecznych. Sądów, których auto­
rzy nie zawsze po tra fią  ich treść 
obronić, tym  m nie j uzasadnić je. A le  
nie to jest najważniejsze. Ważne jest 
w  naszym w ypadku co innego. To, że 
książka Defoego m ob ilizu je  do m y­
ślenia. Że nie odkłada je j się na pó ł­
kę po przeczytaniu jednego czy dw u 
arkuszy. Roxana jest dzisia j książką 
modną. P rzyna jm n ie j w  Warszawie. 
Sądy czyte ln ików  na je j tem at p rz y j­
m ujem y oczywiście z w ie lką  rezerwą 
i  ostrożnością: zarówno te, które  za 
przykładem  przedmówcy uważają h i­
storię osiemnastowiecznej kurtyzany 
za arcydzie ło; nie przyk lasku jem y 
jednakże i  tym , którzy tw ierdzą, że 
jes t t.o książka słaba, podszyta ła tw ą 
sensacją, pro to typ  — oczywiście z za­
chowaniem  perspektywy i m iejscowej 
i  czasowej — dwudziestowiecznych 
rom ansów straganowych, pełnych 
m elodram atycznych shocków, mnogo­
ści nieboszczyków i  nieszczęśliwych a 
zhańbionych kobiet. Rzecz jasna, są 
to opinie na jbardzie j krańcowe. B io­
rąc jednak pod uwagę sądy bardziej 
um iarkowane, a tych jest oczywista 
większość, nie podobna już  na tym  
m iejscu nie zasygnalizować, że w  
ogólności pogłosy z odbioru „trzec ie j“  
powieści Defoego są w  dużym  stop­
n iu  powściągliwsze, jeś li idzie o 
uznanie i pochwalę. W  ja k im  stopniu 
w yn ika  to z samej książki, w. ja k im  
natom iast jest w yn ik ie m  ukazania się 
Roxany po dw u przekładach bez­
sprzecznie doskonałych powieści te ­
go arcyciekawego i pisarza i obywate­
la osiemnastowiecznej A n g lii — spró­
bu jem y wykazać niżej.

..POLSKA" ROXANA

P RZEDMÓWCA. Jan K ott, z wlaSotwą 
sobie swadą i lekkością  p ió ra , zgvo- 

m adz it na k ilku n a s tu  s tro n icach  sporo 
c iekaw ych  in fo rm a c ji, naszkicow a ł p o li­
tyczno - ekonom iczno - spo łeczny ob raz 
w spółczesnej A n g lii,  p rzekazu ją c  obok 
tego n ie jedną c iekaw ostkę z tw ó r ­
czości i życ io rysu  au tora , k tó ry  na­
w e t w  jego  w łasne j o jczyźn ie  nie 
je s t znany w ys ta rcza jąco  d o k ła d ­
nie, jes t w  da lszym  c iągu księgą 
o tw a rtą , p row oku ją cą  do sporów , k łó tn i, 
h ipo tez i przypuszczeń, te  przedm ów ca 
rfie w ie lką  część swego eseiu pośw ięc ił 
sam ej książce je s t n iew ą tp liw ie  słuszne. 
P rzygo tow a ł ty lk o  g ru n t do w a rto śc io ­
w ego o d b io ru  dzie ła  sz tu k i, zasadniczą 
p racę  nad tekstem  ks iążk i .d ysk re tn ie  
pozostaw ia jąc czy te ln iko w i. I to jest' b a r­
dzo dob ie . Zakłada ty lk o  stosunkow o 
w yso k i poziom  sp raw nośc i in te le k tu a l­
ne j czyta jącego, a z d ru g ie j — nakłada 
na tegoż od b io rcę  duży w ys iłe k  sam o­
dz ie ln ych  przem yśleń , k tó re  na jsku tecz­
n ie j ro zw in ą  w ja k im ś  k ie ru n k u  Jego 
w raż liw ość  estetyczną, doskona lić  będą 
jego  precyz ję  w  po praw n ym  po ruszan iu  
w  św iecie tru d n y c h  i zloż.onych z jaw isk  
a rtys tyczn ych . Są je d n a k  w  przedm ow ie  
m om enty, k tó re  n iepokoją , k tó re  zm u­
sza ją  do s taw ian ia  na m arg ines ie  n ie­
jednego znaku zapytania. P rzy  d o k ła d ­
ne j le k tu rze  ks ią żk i znak i te n iekon iecz­
n ie  giną. n ie jeden z n ich trzeba nawet 
p o d k re ś lić  czy w zm ocn ić w y k rz y k n ik i 
Ze je d n a k  tem atem  naszym je s t książka 
Defoego, a nie po lem ika  z w yw odam i 
przedm ów cy, zasygna lizu jem y -ty lko 
sp ra w y  na jb a rd z ie j w ą tp liw e . K o n fro n ta ­
c ja  p rzedm ów  do ,,Roxany'.'. i do „M o ll 

.F la nde rs" (obie są jednego p ió ra) każe 
zw ró c ić  uwagę na zby t w ie lką  zbieżność 
a naw et tożsamość pewnych fragm entów  
jed n e j 1 d ru g ie j p racy. P rzecież na te­
m a t Defoego można z ła tw ością  napisać, 
w ięce j n iż  dwanaście s tro n , a czy te ln ik  
s łuszn ie  chyba oczeku je  od słow a w p ro ­
wadzającego czegoś nowego, co by jego 
w iedzę o in te resu ją cym  go przedm iocie  
w zbogacało w  pewnym  choćby k ie ru n ku . 
Tym  ba rd z ie j, że ńa o b fitość  ja k ic h k o l­
w ie k  opracow ań p iśm ie nn ic tw  obcych w 
ogóle, a w szczególności popu la rnych , 
p rzys tępnych  k lu czy  do lite ra tu ry  
ang ie lsk ie j na rzekać napraw dę nie 
możma.

N iepokoją  rów n ież  te m om enty, k tó re  
s tw ie rd za ją  m. in ., że Roxana, czy też 
pewien je j fra gm e n t jest arcydzie łem , że 
je j a u to r jest tw ó rcą  p ie rw szych pow ie­
ści re a lis tycznych  w s ty lu  now ożytnym  
itp . Podobne sądy zobow iązu ją  w w yso­
k im  stopniu . Dowieść ich można ty lk o  w 
o p a rc iu  o d o s t a t e c z n i e  zgro- 

■) D anie l Defoe: ..Roxana czy li szczę­
ś liw a kochanka". Tłum. z jęz. ang. Jan i­
na Paw łow iczow a, przedm ow ą op a trzy ! 
Jan K ott, ilu s tra c je  I obw o lu ta  Otto A xer. 
W arszawa 1954, „C zy te ln ik  ", s. 258.
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m adzony m a te ria l, bez tego bowiem  nie 
p o tra fią  w zbudzić  sugerow anego p rze ­
św iadczenia u o d b io rcy . I p ie rw szy  i 
d ru g i można by zresztą  z podobną do 
ich postaw ien ia  ła tw ością  obalić. Dowieść 
że. Roxana nie Jest a rcydz ie łem , że We 
je s t pierw sza... etc.

ROXANA I MOLL FLANDERS 
TY IE D Y  w  1731 r., po w y ją tko w o  niespo- 

ko jn ym  żywocie, żegnał s ię Defoe ze 
św iatem  — zostało po n im  k ilka se t u tw o­
rów , nie iłcząc tych, co do k tó rych  kw e­
s tia  jego au to rs tw a  nie zostaia w  zupe ł­
ności rozw iązana. P isa ł ta k  dużo i o tak 
różnych spraw ach, że z da leko w iększą 
ła tw ością  w ym ie n ić  m ożna te dz iedziny, 
k tó ry m  nie pośw ięc ił swej uw agi. Jeżeli 
natom iast do dzis ie jszego dn ia  z iom ko­
w ie p isarza nie zdo by li się na kom p le t­
ne w ydan ie  jego  dz ie ł — to sy tua c ja  ta 
n ikogo nie zaskoczy. Jest rzeczą n o r­
m alną, że w te j n iepoko jące j m nogości 
zapisanego p a p ie ru  pokaźna część posia­
da Obecnie w artość w y łączn ie  b ib lio g ra ­
ficzną  i d latego p rze d ru ko w yw a n ie  ca­
łe j spuśc izny by łoby  jedyn ie  aktem  p ie ­
tyzm u wobec p isarza, a nie rea lną  po­
trze bą  społeczną. Jeśli idzie o in te re su ­
jącą  nas dziedzinę tw órczości pow ieścio­
wej — sp raw a  przedstaw ia  się nieco 
inacze j. W iększość tych  powieści w y ­
trz y m a ła  zw ycięsko tru d n ą  próbę czasu 
i dziś, w dwa w ie k i od m om entu powsta­
nia, są one w da lszym  c iągu żywotne. 
Należą do tych  ks iążek, k tó ry c h  życie 
ni# kończy się rów no  (czy nawet wcze­
śniej) z życiem  ich tw ó rcy . Zdobywszy 
uznanie m ilion ów  czy te ln ikó w  nie ode 
sz ły  do lam usa h is to r ii l i te ra tu ry , lecz 
przez coraz szersze k rę g i od b io rcó w  są 
w da lszym  c iągu poszukiw ane.

O dkładając na bok Rob’nsona, k tó ry  
każdem u z nas. p rzyw o dz i na pam ięć 
w spom nien ia  dziecinnego poko ju , s p ó jrz ­
m y na dw ie inne udostępnione nam 
ks iążk i Defoego: „M o ll F la nde rs" 1 „Ro 
xanę ". P o ró w n a jm y daty. P ierw sza sia- 
nęla na półce ks ię g a rsk ie j w  ro k u  1722, 
d ru g a  znalazła s ię tam dw a la ta  późnie j. 
Jak w ięc w y tłum a czyć  zagadkę, k tó ra  
in try g u je  i zastanawia? Jak w ytłum aczyć 
tę n iesłychaną zbieżność tem atów  i po­
dobieństw o op racow an ia  fo rm a lnego 
p rzy  jednoczesnej ró żn icy  poziom ów  1 
s ity  eksp res ji obu b liźn iaczych  książek? 
1 tu  i tam h is to ria  kob ie ty , k tó rą  tak  
w łaśn ie  ukszta łtow ane w a ru n k i spo łecz­
ne zm uszają do w ystępku , k tó ra  w ycho­
dząc od w ysok ich  dysp ozyc ji m o ra lnych  
upada 1 pogrąża  się w  o tch ła n i ro z p u ­
s ty  1 zla i k tó ra  pod kon iec ks ią żk i s ta je  
się... sk ru szoną  grzeszn icą, dostępu jącą 
ła sk i odpuszczenia i po w ro tu  do n o rm a l­
nego życia. Jak w ięc w y tłum aczyć fak t, 
że — w ypuszczona w  dw a lata po „M o ll 
F la nde rs" — sp ra w ia  „R o xa n a " w raże­
nie p ie rw o tnego  roboczego -szkicu do 
wcześnie jszej powieści? Szkicu, k tó ry  
w ym agat niem ało jeszcze p ra cy  od a r ty ­
sty, aby dać w re zu ltac ie  wykończone, 
żyjące w łasnym  życiem  dzie ło sz tu k i, ja ­
k im  jes t „M o ll F landers". N iepodobna m i 
us ta lić  rzeczyw istego s tanu — dostępne 
m a te ria ły  nie uch y la ją  rą b ka  ta je m n icy  
z tego ciekaw ego i ważnego zagadnie­
nia. Jeżeli p rzypuszczen ia  te są słuszna 
w, pewnym  choćby w zględzie  ty lko , je ­
że li chodziło  tu  w y łączn ie  o zasilenie 
kusego zawsze budżetu  p isarza  .— to 
oczyw iście  spo jrzen ie  na ks iążkę  i je j 
ocena n ie m ogą tego nie b rać  pod uw a­
gę. Jeżeli na tom iast ten w ie lce żyw otny 
p rob lem  absorbow ał a u to ra  do tego s top ­
nia, że w k ró tk im  czasie w ćtśną t m u na 
now o ' p ió ro  do. rę k i, aby dać u tw ó r tak 
ba rdzo  do poprzedniego podobny, a ta), 
rnaio w  s tosunku do niego sugestyw ny 
—  to oczyw iśc ie  rozw iązan ia  należy szu­
kać gdzie indz ie j,

D ZIE ŁO  S Z T U K I CZY B A J K A  
D L A ' „N IE G R ZE C ZN Y C H  D Z IE C I“

PR Z E D S T A W IC IE L w a rs tw  szyb­
ko bogacącego się mieszczań­

stwa, owych „m id d le  classe“ , 
Które w  szeregu rozp raw  oręż­
nych i  nieoręznych przebudowa­
ły  rad yka ln ie  ang ie lsk i porządek 
społeczny i  p rze ję ły  rzeczyw iste 
rządy spraw am i k ra ju  —  sta ł się 
Deloe jednym  z bardów  te j klasy, 
k tó ra  w ytw orzy ła  własną, wyrosłą  i 
dostosowaną do swych poirzeD lite ra ­
turę. W kręgach tego piśm ien ictw a 
powstało niejedno azieło znakom ite 
wyrosłe z poszukiwania i pasji po­
znawczej g runtow nej, rzetelnej w ie­
dzy o człow ieku i otaczającym go 
świecie. Obok tego stworzono wcaie 
pokaźną liczhę łzawych sentym ental­
nych obrazków, niesłychanie in te re­
sujących dla zbadania, ja k  trosk liw ie  
czyte ln icy i tw órcy tych produktów  
pie lęgnowali pod względem in te lek- 
tua lnó-em ocjonalnym  przysłow iowe 
ubóstwo ewangeliczne, a niestety 
dzisia j zupełnie nieczytelnych.

Defoe nie należał jednak do tych, 
k tó rzy  usyp ia li odbiorcę syrenim  
opowiadaniem panegirycznych baje­
czek.. B y ł z. tych, k tó rzy  m ie li odwa­
gę wynaleźć prawdę o brzydocie i  
nędzy, k ry ją ce j się za parawanem 
mieszczańskiej egzystencji i pokazać 
ją  współczesnym. Bogactwo in teresu­
jących go spraw i tematów organizo­
w a ł zawsze w ókót dw u problem atów : 
etycznych i socjologicznych. Słowo 
pisane, dzieło sztuki nie było dla me­
go przedm iotem  ła tw e j i p ły tk ie j za­
bawy. B yło  skutecznym narzędziem 
w a lk i o wysoką wartość człowieka i  
protestu przeciw  . istniejącem u po- 
rządlkowi, m imo, iż względy-, dila (któ­
rych chw yta ł za pióro, pozwalałyby 
sugerować coś zgoła przeciwnego.

Z. tego w łaśnie g run tu  wyrosła i 
„Roxana“ . W spomnienia, a raczej 
dokładny pam ię tn ik  kobiecego życia 
przekazany ustnie jednem u z p rzy ja ­
ciół. Egotyzm tak ie j opowieści zakła­
da ju ż  sam przedmiot, zwłaszcza, że 
przy bezpośrednim przekazie un ika­
nie rozbudowywania epizodów drugo 
i  aalszorzędnych jest zupełnie uza­
sadnione i normalne. A u to r tego 
przekazu in fo rm u je  we wstępie, że 
zasłyszaną h istorię  spisał z n iew ie l­
k im i przem ilczeniam i g łównie ze 
względu na dyskrecję w  stosunku do 
tych, k tórych nazw isk nie należało 
zestawiać z nazw iskiem  ladacznicy. 
Tym  bardziej, że chodziło tu  o osoby 
znaczne, a zw iązk i byna jm n ie j nie 
platoniczne. Można by zastanawiać 
się jeszcze, co byio powodem spisania 
tak  w y ją tkow o  szczerych wyznań, 
spowiedzi nie ty lk o  ż czynów, ale 
także z zamierzeń i m yś li n a js k ry t­
szych, pełnej tak  namiętnego samo- 
biczowania, że mimochodem m yślim y 
o kratkach konfesjonału. A le  i  ten 
dy lem at rozw iązu je expressis verbis 
„s łowo“  od au tork i. Że zdecydowała 
się na powtórzenie swego życia nie 
dla w ew nętrznej potrzeby przeżycia 
go raz jeszcze w  świecie artystycznej 
f ik c ji ,  że cel je j był głównie u ty lita r ­
ny. Umoralniać. Dać przykład innym , 
aby nie ulegali pokusie. Umocnić ich 
w  ten sposób przeciwko pokusom, 
które ona sama przezwyciężała n a j­
skuteczniej przez uleganie im  w  cią­

nieprawdopodobny sposób. W  n l**
których wypadkach jest to po prostu
śmieszne. Pierwszy, legalny mąż. bo« 
hatenki um iera chyba ze trzy  razyi 
a to dlatego, że po każdej śm ierci w y ­
daje się być jeszcze na coś potrzebny,
I gdyby h is to ria  Roxany nie skoń­
czyła się na 259 s tron icy —  to  k to  
wie, czy śmierć jego nie okazałaby 
się znowu p lo tką  i czy on sam nie 
pow róciłby jeszcze na arenę powie­
ści. A lbo ten epizod z córką bohater­
k i, bardzo isto tny dla odpowiedniego 
rozw oju akc ji. Jakież perypetie prze­
chodzi Roxana, k iedy wreszcie zdecy­
dowała się zerwać z występnym  ży­
ciem. Jak „cudow nie“ odna jdu ją  ją  
w je j uk ryc iu  kochający człow iek i 
córka z pierwszego małżeństwa, k tó ­
ra deptać je j będzie po piętach w  
groteskowy sposób, chcąc koniecznie 
zmusić ją  do przyznania, że jest je j 
matką. A le  ta córka była  służącą 
R oxa*y, znała je j rozw iązłe życie. 
Chce ona wiedzieć, czy je j m atka i 
Roxana to jedna osoba. Ta zaś pó ł 
życia będąc p ła tną ladacznicą nie 
może w  ta k im  św ietle pokazać się 
własnem u dziecku. Sprawa „ko m p li­
ku je“  się do tego stopnia, że dla  ra to­
wania nowej pozycji bohaterki córkę 
trzeba zgładzić. Czyni' to w b rew  n i­
by to  m atczynej w o li je j pow ie r­
nica.

Podobnych, nieprzekonujących swą 
prawdą psychologiczną m om entów 
jes t w  książce znacznie w ięcej. O n* 
to w łaśnie obniżają niepokojąco w a r­
tość ideową u tw oru , a równocześni* 
p rzyczyn ia ją  się do de form acji jego 
kszta łtu  artystycznego. N ie ty lk o  jed ­
nak rozw ój w ydarzeń nosi ślady po­
spiesznej, n iedoszlifowanej roboty, 
W szystkie f ig u ry  puszczone w  ruch 
ręką autora grzeszą pod tym  samym 
względem. Pow iedzie liśm y już, że ten 
wysoce egotyczny pam ię tn ik  m ów i 
w łaśc iw ie  o jednej osobie, m ode lu j* 
jednego ty lk o  bohatera. K ilkan aśc i* 
innych  postaci ży je  ty lk o  przez tę 
postać ty tu łow ą, S y lw e tk i, k tóre po­
siadają jedyn ie kon tu ry , wycię te s 
czarnego, n ie  pozwalającego dojrzeć 
nic innego papieru. Czy można jed­
nak atakować w  ten w łaśn ie  sposób 
kom ponowaną książkę? B yna jm n ie j, 
N ie ma kom pozycji dobrych czy z łych 
*— są ty lk o  kom pozycje tak ie  lu b  
inne. Tu chodzi o coś zupełnie inne­
go. O to, by f ig u ry  poruszające się n *  
kartach u tw o ru  literackiego, nawet 
te na jbardzie j epizodyczne, przypom i­
na ły  p raw dziw ych  ludzi, by o ich  
egzystencji nie zapominało się rów no 
z odłożeniem książki. B y  p o tra fiły  
wzbudzić u  odb iorcy w iarę , g łębokie 
przekonanie w  swoje ta k  czy inaczej 
ukszta łtowane istn ien ie, w  to  wszyst­
ko, co w  ty m  is tn ien iu  ic h  spotyka, 
N a jkardyna ln ie jszym  w łaśnie błędem 
powieści Defoego jes t to, że ludzie, 
k tó rych  poznajem y w  czasie le k tu ry , 
tw orzeni są według swoistej recepty, 
k tó re j przepis w  przekazie dwudzie­
stowiecznym  w yg ląda m n ie j w ięce j 
ta k : ...„Role ich  (bohaterów) będą 
kró tke , lapidarne, ich  cha rakte ry  —• 
bez dalszych planów. Często d la  jed ­
nego gestu, dla jednego słowa podej­
m iem y się tru d u  powołania ich  de 
życia na tę  jedną chw ilę . Przyznaje­
m y  otwarcie, n ie  będziemy k ła d li na­
cisku na trw ałość, ani solidność w y ­
konania, tw o ry  nasze będą ja k  gdyby 
prow izoryczne, na jeden raz zrob io­
ne... dam y im  na p rzyk ład  ty lk o  jedną 
stronę tw arzy, jedną, rękę, jedną no­
gę, tę m ianow icie, k tó ra  im  będzie w  
ich  ro l i potrzebna. B y łoby pedanterią 
troszczyć się o ich drugą, nie wcho­
dzącą w  grę nogę. Z ty łu  mogą być 
po prostu zaszyte płótnem  lu b  pobie­
lone...“  *

R e a s u m u j ą c  uw ag i powyższ* 
trudno  jest pow tórzyć en tuz ja ­

styczne przekonanie tych, k tó rzy  
tw ierdzą, że książka jest arcydziełem, 
Przeświadczenia tego nie da się ob ro ­
n ić  naw et au toryte tem  autora, k tó re ­
go op in ia  o w łasnym  dziele jest ró w ­
nież bardzo wysoka. Z tłum aczonych 
ostatnio powieści Defoego jes t „R o­
xana“  n iew ą tp liw ie  pozycją najsłab­
szą. N ie  należy jednak czasu poświę­
conego je j lekturze uważać za straco­
ny. Le k tu ra  ta  uczy w ie lu  rzeczy, 
Wzbogaca naszą wiedzę o danej jed ­
nostce tw órcze j, przyczynia jąc się do 
w ytw orzen ia  pełniejszego, a co za 
tym  idzie  prawdziwszego je j obrazu. 
P rzybliża i o tw ie ra  jedno w ięcej okno 
na św ia t sztuki, na in teresu jący św iat 
książek. I  dlatego w ydan ie ..Roxany“  
nie jest pom yłką W ydaw nictw a, 
W prost przeciwnie —  jest jego za­
sługą.

W  Y
będą ju ż  w  stanie narzucić rządom  
zachodnio-europejskim  dotychczaso­
wego: nie.

N aród po lski, k tó rego ogrom ny 
w k ła d  w  w a lkę  o pokój znany je s t 
na ca łym  św iecie z głęboką rado­
ścią p o w ita ł sukces ko n fe re n c ji ge­
new skie j. C ieszymy się, że naród 
w ie tnam sk i zdobył nareszcie m oż­
ność budow y pokojowego życia. 
Cieszymy się z szerokich perspek­
ty w  poko jow ych o tw a rtych  w  w y ­
n ik u  obrad genewskich, ja k  ró w ­
nież z zaufania, ja k ie  uczestnicy 
kon fe ren c ji okazali Polsce propo­
nując, by  k ra j nasz b y ł je dn ym  3 
trzech pąństw  odpow iedzia lnych za 
w łaściw e w ykonan ie  podpisanego 
rozejm u. F ak t, że Polska Ludow a 
będzie w  Indoch inach jedynym  
państwem  reprezentu jącym  obóz 
soc ja lis tyczny i  ko n tyn e n t europej­
sk i jes t n ie w ą tp liw y m  dowodem  ja k  
poważnie w zrósł m iędzynarodow y 
a u to ry te t naszego k ra ju .

Nowa sytuacja  nakłada na P o l­
skę nowe poważne obow iązki. L u ­
dy  A z ji —  ja k  p o d k re ś lił to  w  
W arszaw ie p rem ie r Czou E n -la i —  
oczekują od nas dużego w k ładu  w  
dzieło poko ju  na kontynencie az ja­
tyck im . Równocześnie sto i przed 
nam i zadanie aktyw nego udz ia łu  
w  n a jb liże j nas dotyczącym  roz­
w iązyw an iu  problem u n iem ieckiego 
i  poszukiw an iu dróg do k o le k ty w ­
nego zagwarantow ania bezpieczeń­
stwa Europy. D om in ik  Horodyńnid



ANDRZEJ SZAREK

Poszukiwania twórcze Dymitra Szostakowicza
MU Z Y K A  rosyjska początków 

naszego stulecia ro zw ija  się 
pod w p ływ em  dw o jak ich  tra d yc ji. 
Z  jedne j s trony G łazunow, Grecza- 
n inow , L iad ow  i  in n i kon tynua to ­
rz y  szkoły narodow ej oraz tra d y ­
c j i  ludow ych G lin k i, Dargom yżskie- 
go i  „potężnej G rom adk i“  (B a łak i- 
rew , Cui, M ussorgski, R im sk i-K o r-

się on na dzieła ta k  potężne ja k  
epiczne poem aty Beethovena, sym­
fonie Czajkowskiego w yros łe  w  
świecie głęboko lirycznych  przeżyć, 
a zrozum iałe przez m ilio n y  s łu ­
chaczów różnych czasów.

Szostakowicz już  w  I  S ym fon ii 
skom ponowanej w  19-tym ro ku  ży­
cia zabłysnął talentem , k tó ry  zw ró­

wstrząsającej każdego słuchacza re ­
alizm em  odtworzenia okrucieństw  
najeźdźcy, patosem cierp ien ia  i  mę­
stwa narodu, obok powojennego 
o ra to rium  „P ieśń o lasach“  w y ra ­
żającego idee rom antycznego rew o­
luc jon izm u, sugestywnych ilu s tra c j; 
m uzycznych do f ilm ó w  „Upadek 
B e rlin a “  i  „M łoda  G w ard ia “ , kan ­

D. Szostakowicz w rozmowie z Jorisem Ivensem

•aktyw, B o rod in ); z d ru g ie j zaś — 
przedstaw icie le  s ty lu  biorącego po­
czątek od Czajkowskiego, a k o n ty ­
nuowanego przez Rachm aninowa, 
S kriab ina , P roko fiew a  i  innych .

Zw yc ięstw o re w o lu c ji, p rzem iany 
•połeczne, wym agania nowej epoki 
socja lne j k ie ru ją  kom pozytorów  ra ­
dz ieck ich na drogę poszukiwań 
w łaściwego epoce języka m uzycz­
nego. Rodzi się now y k ie runek , no­
w y  s ty l, no w y słuchacz. W  prze­
c iw ieńs tw ie  - do bezfunkcy jnych  ■ 
u tw o ró w  m uzycznych zachodnio­
europejskich ożywa treść, w yraz 
m uzyczny, program . Kom pozytorzy 
stara ją  się przekazać w  swych 
u tw orach  obraz otaczających ich 
z jaw isk , nu rtu ją cych  problem ów  i 
zagadnień. N a jw yb itn ie jszą  wśród 
n ich  osobowością jest bezsprzecznie 
D y m itr  Szostakowicz p rze d s ta w ic ie l' 
m uzyk i em ocjonalnej, program ow ej, 
wyznawca głęboko hum anistycznych 
id e i ogólno-ludzkich, now a to r i  
m is trz  ins trum en tac ji.

G łówną domenę pracy kom pozy­
to rs k ie j Szostakowicza 's tanow ią  
sym fonie. -Symfonia będąc na jdo ­
godniejszą fo rm ą dla  oddania du­
cha życia współczesnego staw ia 
przed kom pozytorem  ogrom ne w y­
magania, zwłaszcza, gdy obejrzy

c ił na niego uwagę św iata m uzycz­
nego. M im o  w yraźnych  w p ływ ó w  
obcych m łody  D y m itr  zadz iw ił 
śm iałością koncepc ji prowadzenia 
tem atów, soczystością cha rak te ry ­
stycznych epizodów o różnorodnej 
skali, a jednak podporządkowanych 
jednej c iągłe j l in i i  dram atyczne j 
dzieła. W tedy ju ż  osiągnął żywe 
wyczucie ry tm ó w  i  tem brów  in ­
strum entów .

W  następnych swych sym ioniach 
( II,  I I I ,  IV , V I) m ających wyraźne 
założenia program ow e n ie  p o tra f ił 
jednak przem ów ić język iem  zrozu­
m ia łym , pozbaw ia jąc je  k o n f lik tu  
dramatycznego. Udała m u się na­
tom iast głęboko liryczna  V  Sym ­
fon ia, k tó ra  weszła do repertua ru  
n ie  ty lk o  radzieck ie j, ale św iatow ej 
m uzyk i sym fonicznej. Potkn ięcia  i 
.b łędy dopingu ją kom pozytora w  
poszukiwaniach w łaściwego wyrazu 
wypow iedzi. Skom ponowany przed 
drugą w o jną  św iatow ą p iękny 
k w in te t fo rtep ianow y je s t zapow ie­
dzią pow ro tu  Szostakowicza na po­
zycje rea lizm u i  p ra w d z iw ie  d ra ­
m atycznej, głęboko lu dzk ie j sztuki. 
K o n f lik ty  narastają. Życie twórcze 
kom pozytora jes t nadal pełne prze­
c iw ieństw , pełne w a lk i o w łasną, 
in dyw idu a ln ą  drogę. Obok V I I  
S ym fon ii, zwanej Leningradzką,

ta ty  „N ad naszą ojczyzną świeci 
słońce“  — obok tych w szystkich 
w span ia łych u tw o rów  kom ponuje 
Szostakowicz Sym fonie V I I I  i i x ,  
pozycje nieciekawe, niezrozum iałe, 
odrzucone przez k ry tykę .

Ta nierówność, niespokojność 
na jw yra źn ie j w ystępu ją  w  ostat­
n im  dziele kom pozytora, nieznanej 
jeszcze w  Polsce X  S ym fon ii, od 
samego początku pe łne j przeci­
w ieńs tw  i  kon trastów . Beznadziej­
n ie  trag iczny cha rakte r przeżyć bo­
hatera, samotnego i  przerażonego 
swą bezsiłą, podkreślony został 
w ie lom a środkam i. Sym fon ia n ie  
posiada an i jedne j spokojne j części: 
naprężenie uczuć stale wzrasta, 
każdy ro z w ija ją c y  się m elodycznie 
tem at zostaje nagle ostro  załam a­
ny, b rak rozśpiewania ta l: charak- - 
terystycznego d la  m uzyk i ro s y j­
skie j, a także w yko rzystan ia  ele­
m entów ludow ych, naw e t w  ta ­
necznej części fin a łu , opartego na 
obcym  psychice tańca rosyjskiego 
temacie. M im o  to każdy temat, 
każda na jkró tsza naw e t fraza za­
w ie ra  m yśl, m ów i, wstrząsa. W  zna­
kom ic ie  w yko rzystane j znajomości 
dźw ięku ins trum en tów , godnej po­
zazdroszczenia ekonom ii środków 
n ie  ma n ic  zbędnego, n ic , co n ie  
by łob y  usp raw ied liw ione  treścią. 
Obraz jes t ogrom nie sugestywny, 
choć przez po lifon iczne nałożenia 
ostrych l in i i  tem atów  powodujące 
c ie rpk ie  w spółbrzm ienia , przez no­
we powiązania o rk ies tra lne  — tru ­
dny do przyjęcia .

X  Sym fon ia będąca ja k b y  odbi­
ciem dotychczasowych dążeń i 
zmagań Szostakowicza wykonana 
w  Zw iązku R adzieckim  pod znako­
m itą  d y re kc ją  M raw ińsk iego  roz­
pętała dyskusję  o twórczości kom ­
pozytora uznanego, obok P roko fie ­
wa, za na jw yb itn ie jszego  przedsta­
w ic ie la  epoki. Stojące ria dwóch 
przeciw nych biegunach obozy roz­
poczęły spór. Teoretyzowano, udo­
wadniano, zwalczano. W ystępowa­
no „za“  i  „p rze c iw “ , aż wreszcie 
podano sobie ręce wobec p raw dy 
przez wszystk ich uznanej. P raw dy 
m ówiącej o muzyce Szostakowicza, 
ja ko  o czymś zaskakująco nowym , 
odważnym, in dyw idu a ln ym .

T o  „now e" Szostakowicza u w i­
dacznia się we w szystk ich  jego 
utw orach. D la lepszego zobrazowa­
nia  swoich koncepcji kom pozytor 
śm ia ło w  twórczości sym fonicznej 
przetw arza na jrozm aitsze rodzaje 
i fo rm y  muzyczne: wariacje, tocca­
ty , fug i, passacalie. W ypow iadając 
się w  tradycy jne j, klasycznej fo r­
m ie sonaty łam ie ją  w  im ię  prze­
kazania w  na jbardz ie j przekonujący 
sposób nu rtu ją cych  go treści. Skra­
ca, rozw ija , w p la ta  samodzielne 
fo rm y, przeciw staw ia obrazy, zle­
wa zakończenie z początkiem  re - 
pryzy, przem ienia tempa, nastro­
je  —  gw ałtow ny, bezwzględny. 
P rze in tonow u je  obrazy w  zależno­
ści od koncepc ji muzycznej, z za­
dziw ia jącą ła tw ością prow adzi w ie- 
lotematyczność wypow iedzi. Posia­
dając in tu ic ję  orkiestrowego spo­
sobu m yślenia, w  każdej sym fon ii 
pokazuje nowe sposoby ins trum en­
ta c ji k a rn ie , podporządkowane 
głównęm u zadaniu — w cie len iu  
treści. Treść, p rogram  staje się pod­
staw ow ym  elementem tw orzyw a. 
M y lić  mogą środki, techn ika ; m yśl 
ożyw i każdy u tw ó r naw et i  ten 
w yco fany przez samego kom pozy­
tora.

Bohaterem  Szostakowicza jest 
cz łow iek z ca łym  bogactwem  prze­
żyć w ew nętrznych, życ iow ych kon ­
f lik tó w , w a lk i. Bohaterem  Szosta­
kow icza jes t współczesny św ia t 
pełen k o liz ji,  w strząsów  i  p rzec i­
w ieńs tw  zna jdu jących odbicie w  
dziele kom pozytora. Jeżeli w  dziele 
tym  obrazy zła m alowane są b a r­
dzo sugestywnie, podczas gdy zw y­
cięstwo dobra brzm i n ieprzekonu­
jąco — to ju ż  sprawa środków, 
k tó re  . n ie  nadążyły za treścią. 
Ś rodki, ja k im i operuje Szostako­
w icz n ieraz sięgają w  fo rm a lizm , 
często zaciem nia ją  m yś l tw órcy, 
prawdę dzieła. N ie dz iw m y się te­
m u wiedząc, że twórczość Szosta­
kow icza stoi pod znakiem  w ie lk ie ­
go eksperym entu i  now ato rsk ich  
odkryć, z k tó ry m i n ierozerw a ln ie  
związane je s t szukanie i  błądzenie. 
X  Sym fonia będąca nową pozycją 
w  te j tw órcze j drodze Szostakow i­
cza nie  s tanow i je j ostatniego 
etapu.

WŚRÓD CZASOPISM
„SLAVIA ANTIQUA“, tom IV, za 

rok 1953. Poznań — W rocław 1954. 
Zakład im. Ossolińskich, str. 522.

W osta tn ich  la tach  ka ted ra  archeo­
lo g ii P o lsk i U n iw e rsy te tu  Poznańskie­
go zaczęła w ydaw ać spec ja lny  ro cz­
n ik , pośw ięcony badaniom  nad sta ­
rożytnośc iam i s łow iań sk im i. Ostatni 
om aw iany tom tego czasopisma, pod 
re dakc ją  p ro f. W ito lda  Ilensla , po­
św ięcony je s t jednem u z naszych n a j­
w yb itn ie jszych  znawców śre dn iow ie ­
cza, cz łonkow i ty tu la rn e m u  P olsk ie j 
A kadem ii Nauk, p ro f. K azim ierzow i 
Tym ien ieck iem u, k tó ry  w ro k u  ze­
sz łym  w yró żn io n y  zosta ł N agrodą 
Państw ową I Stopnia za swe m onu­
m enta lne dzie ło „Z iem ie  Polskie w 
s ta ro ży tn o śc i". D edykacja  ta jest 
uczczeniem przez kolegów  p rzyp a d a ­
jącego w tym  ro ku  czterdz iesto lec ia  
p racy  naukow ej dosto jnego jub ila ta .

W tom ie tym  zinalazły się prace czo­
łow ych  naszych specja lis tów . P rof. 
Tadeusz Lehr-S p iaw ińsk i om aw ia 
etnogenezę S łow ian na tle  analizy 
w spó lno ty językow e j ba łto-słow iań- 
sk ie j. P ro f. Józef K ostrzew sk i i p ro f. 
W łodz im ie rz  A n ton iew icz  po rusza ją  
poszczególne zagadnienia a rcheo log ii 
ziem po lsk ich . P ro f. H e n ryk  Łow- 
m iańsk j om aw ia p rob lem  Łędziców, 
a p ro f. S tanisław  Za jączkow ski 
spraw ę p lem ion Sieradzan i Łęczy- 
can. Hanna Z ió łkow ska poświęciła 
swe s tud ium  na js ta rszym  ; targom  
po lsk im , a B ryg id a  K urb isów na  — 
ksz ta łto w an iu  się po jęć ge og ra ficz ­
nych o S łow iańszczyźn ie w po lsk ich  
k ro n ika ch  przeddługoszew ych . Prof. 
Adam Y etu lan i rz u c ił nowe św iatło  
na na js ta rszy  po lsk i zb ió r książek, a 
m ianow ic ie  k ra ko w ską  b ib lio tekę  
ka ted ra lną ,

Zasługuje na uwagę poruszen ie  raz 
jeszcze dw óch prob lem ów , k tó re  od 
w ie lu  la t pa s jo nu ją  h is to rykó w  po l­
sk ich . P ro f. Józef W ida jew icz  i naj 
w yb itn ie js zy  m ed iew is la  m łodszego 
poko len ia  p ro f. G erard Labuda wzno­
w ili dyskus ję  na tem at w artośc i dla 
h is to r ii p o lsk ie j czasów M ieszka I i 
Bolesława C hrobrego — w iadom ości 
zn a jd u jących  się w s ta ro ży tn ych  sa­
gach skandynaw sk ich  P ro f. W ida je ­
w icz uznaje, że w sagach jes t w iele 
fa k tó w  zm yślonych, lecz tw ie rd z i, że 
p rzy  k ry ty c z n e j ana liz ie  m ożną w 
n ich znaleźć spo ro  cennych danych, 
P ro f. Labuda  na tom iast, k tó ry  swego 
czasu p rze p ro w a d z ił w S kandynaw ii 
specja lne s tu d ia  nad sagam i, odm a­
w ia  im  w sze lk ie j w artośc i h is to rycz ­
nej.

Jeszcze b a rd z ie j dysku tow ana by ła  
w h is to r io g ra f ii p o lsk ie j spraw a s ta ­
rożytnego re g e s tru  z a rch iw u m  w a­
tykań sk iego  pod nazwą ak tu  „D ago­
me Jud ex“ . Pochodzący z trzec ich  
rą k  i w y raźn ie  zn iekszta łcony wy 
c iąg w spom ina o oddan iu  p rzez ja ­
kiegoś „D agom e Jud ex“  .z iem  szcza 
gółowo op isanych — pod op iekę  pa 
pieża. Z tekstu  w yn ika  zupełn ie  nie. 
dw uznacznie , że chodz iło  tu  o -ziemie 
po lsk ie  i że w ystaw cą tego dokum en­
tu b y ł M ieszko I. Is tn ie je  jedn ak  p ro ­
blem , skąd się w zię ło im ię  „D agom e“

W osta tn im  tom ie „S lav ia  A n tiq u a “ 
uczony lub e lsk i Zygm unt Sułow ski 
p ró b u je  rozw iązać tę spraw ę w ysu­
w ając koncepcję , że Dagome jest 
zn iekszta łcen iem  im ien ia  D agobert, 
k tó re  m ogło być chrzestnym  Im ię 
idem  Mieszka. W szystk ie  wywo­
dy a u to ra  nie są b a rdz ie j p rze ­
konyw a jące  n iż  uzasadnienie w ie lu  
Innych Is tn ie jących  w te j spraw ie  h! 
potez i w  każdym  raz ie  nie roz 
s trzyg n ę ły  te j n ie jasnej sp raw y

KONRAD EBERHARDT

Wesele nie całkiem beztroskie

SPOTKANIE W LUBLINIE
(Dokończenie ze str. 1)

—  Z re fo rm y ro lne j dostaliśm y 
ziem ię — m ów i cicho, tak cicho, że 
ledw ie ją  słyszę — nareszcie za­
częłam pracować na swoim . A po­
tem, po namyśle zapisałam si^ na 
kurs  diia analfabetów. Dziś widzę, 
że przez te wszystkie lata, ja k ie  
przeszły zanim  postanow iłam  nau­
czyć sję czytać i pisać, żyłam  ja i: 
sl'ePa. Dopiero po lipcu o tw a rły  mi 
s-ć oczy. O dm łodniałam .

m i:n>onych dziesięciu lat 
wyrobnica - analfabetka przem ie­
n iła  s ę  w przodującą gospodynię 
w ie jską , współodpow iedzialną za 
losy całej gm iny, świadomą tego, 
co dzieje się w  k ra ju , dobrze zna­
jącą ogrom i doniosłość zadań, k tó ­
rych rea lizacji żąda od n ie j i od 
całe j wsi po lskie j wnoółne dobro 
w szystk ich  obyw ate li. B iorąc udzia ł 
w  IV  etapie konkursu czvte ln 'ków  
w ie jsk ich  przeczytała k ilkanaście 
pę knych , pożytecznych książek — 
S ienkiew icza. Ostrowskiego, Że­
romskiego, Polewoja, Orzeszkowej, 
Babajewskieg-o, M orcinka i Ażaje- 
wa.

A le  te lata nowej, radosnej p ra­
cy spa liły  w ie le z za.sobów świeżo 
od k ry te j energii.

— O statn io zaczynałam już  od­
czuwać zmęczenie. — wyznaje Jo- 
n ikow a — nie mam przecież d w u ­
dziestu lat...

I  w ła sn e  teraz przyszła do Jo- 
n ikow e j trzecia młodość. A  raczej 
ona sama odnalazła ją  tu, w  Lu 
b lin ie . S ł ało się to jakoś nagle: w 
świątecznym dn iu  Dziesięciolecia 
Ludow ej O jczyzny, przechodząc 
przed trybuną wśród gęstych szpa­
le rów  w iw atu jących  ludzi, patrząc 
na uśmiechnięte. radosne dzieci, 
podziw ia jąc odmłodzone m iasto — 
odnalazła w  tym  odśw ię tnym  roz-

gwarze swe m łode siły, roztrw onione 
w gorzk ie j pracy na cudzych zago­
nach.

— Choćby ty lk o  po to w a rto  tu 
było przyjechać... — dodaje pó l- 

żartem, pół-serio.
Dochodzimy do Bram y K ra k o w ­

skie j. Do g ładk ie j płaszczyzny jas­
no ośw ietlonych m urów  przyw arł 
szeroko rozpostartym i skrzyd łam i 
B ia ły  Orzeł —- herb Polskie j Rze­
czypospolite j Ludowej.

Bram a Krakow ska odmłodiniała 
także. O k ilk a  w ieków .

6.
y N Ó W  stoję na K ra ko w sk im  
A i  Przedmieściu.

Jest późny wieczór, L u b lin  płonie 
tysiącem św iate ł, Bystrzycą płyną 
flo ty lle  ka jaków , w  ciemnej wodzie 
lśn ią odblaski w ie loko lorow ych lam ­
pionów. W tę noc długo ludzie nie 
zasną. A le  noce tak ie  n ie  zdarzają 
się często. Raz na szereg lat.

Jezdnią m kną czarne, lśniące sa­
mochody, na drew n ianych pa rk ie ­
tach tańczą robotn icy z  FSC z w łók- 
n ia rkam i z Łodzi, m arynarze ze 
Szczecina ze studentkam i z K ra k o ­
wa, budowniczow ie W arszawy z 
dziewczętam i z lube lsk ie j S tarów ki. 
Z placów i skwerów , z parków  i 
u lic  płyną, unosząc silę nad dacha­
mi Lub lina  m elod;e b lisk ich  i zna­
nych wszystkim  piosenek.

A z w ysokie j, s trom ej skarpy 
spogląda na weselące się miasto 
rzęsiście ilum inow ana budowla. To 
Zamek.

Dzień Lipcowego Święta dobiega 
końca. B v ł ja k  przęsła mostu, łą ­
czącego dwa brzegi naszego życia: 
ten, na k tó rym  skończyliśm y już 
pracę z tym . ’ ku którem u zmierza 
my, Wkraczając na szeroką drogę 
drugiego D zies ięc io lec i.

Jerzy Szeliga

y ^ D Y  pod k u rtyn ą  zapala ły się
” św ia tła  potęgując nastró j ocze­
k iw an ia  w  zapełnionej po brzegi 
sali — raz jeszcze rzuciłem  siue- 
rowane do samego siebie pytanie : 
jak iego F igaro dziś ujrzę? W idzia­
łem  ich k ilk u . N ie ze w szystk im i 
zaw arłem  przyjaźń. Najpewniejszy, 
na jb liższy pozostał ten z k a rt ko­
m edii im ć pana Caron de Beau­
marchais. Dziwną w łaściw ie  i zbyt 
lekko dotychczas trak tow aną po­
stacią jest ten uroczy urw ipo łeć i 
zarazem znawca życia, cy ru lik , 
m uzyk i  tancerz w  jedne j osobie, 
sługa i zręczny in try g a n t  — ÓW 
Figaro, niewiadom ego pochodzenia 
i  nazw iska. G dyby nie on — pe ry ­
petie ograniczonego panka hiszpań­
skiego h r A lm a w iw y , k tó ry  w k i l­
ka la t po ś lubie z uroczą Rozyną 
porzuca ją  d la  po ko jów k i, by łyby  
trudną  do zniesienią pustotą, ba­
nałem  i  nudą. Jedynie ten zręczny 
chłopak z jaw ia jący  się zawsze, gdy 
potrzeba  — w  '„C y ru lik u  sew il­
sk im “  spry tny  go lib roda sp isku ją­
cy na rzecz pomyślnego m ariażu  
hrabiego  — w  „W eselu“  żonkoś, 
zagrożony podstępną grą swego 
pana, k tórem u tak w ie lk ie  niegdyś 
oddał us ług i — czyni z te j kom edii 
dzieło nieprzeciętne i  ty lk o  pozor­
nie płoche i  beztroskie.'

W prawdzie długo nie w iedzie liś­
m y o rzeczyw iste j rodzin ie F igara, 
że jest synem M arce liny  i  doktora 
Barto lo, ale bez tru d u  można usta­
lić  lite rack ie  pochodzenie te j po­
staci. D a lek i kuzyn mieszczańskie­
go chłopca Franciona z powieści 
Sorela, bohaterów Scarrona, Idz ie ­
go Blasa z powieści hesage'a, Ja­
kuba z „K a r ie ry  w ieśniaka“  M a ri­
vaux... A le  F igaro w  zestawieniu  
z n im i jest in nym  typem, jest 
czymś ponad... Gdy Id z i z powieści 
Lesage'a raźno przem ierza hiszpań­
ską ziem ię i  uwieszony pańskie j 
k la m k i zdobywa wreszcie uprag­
nione zaszczyty, gdy Jakub z 
uśmiechem błogiego samozadowole­
n ia  pn ie się po stopniach ka rie ry  
płacąc za n ią  wysoką cenę upoko­
rzeń  — w dzie jach ich wszystko jest 
aż zbyt jasne, w ym ierne, zrozum ia­
łe, wyrażone bez niedom ówień. Cza­
sem przypom ina ją  m anekiny, do 
złudzenia naśladujące ludz i — ale 
Ęigaro jest żywy. A u to r p rze la ł w  
tę postać własne życie, usposobienie, 
sk ie row a ł podobną drogą bieg losu. 
M im o swego sprytu, tryska jące j w e­
sołości, dow cipu  — F igaro uk ryw a  
w sobie p raw dziw ie  lu dzk i dram at, 
gdzieś na dnie jego wesołości spo­
częła krop la  goryczy, ja k  u bohate­
rów  M oliera.

Ustalając niezliczoną ilość razy za­
leżność m iędzy życiem F igara a ów ­
czesną sytuacją społeczno-polityczną  
F ranc ji, zagubiono gdzieś in d y w i­
dualność F igara. W ie lokro tn ie  cyto­
wano jego s łynny monolog: „N ie, 
panie hrabio, dlatego, że jesteś w ie l­
k im  panem uważasz się za geniusza. 
Cóżeś uczyn ił d la  zyskania ty lu  
p rzyw ile jów ?  Zadałeś sobie trud ,

aby s f f  urodzić, n ic więcej... Gdy ja , 
zagubiony w  lada ja k ie j ciżbie, m u­
siałem rozw inąć w ięcej ta len tów  i 
rachuby, n iż zużyto ich  w  ciągu stu 
la t, aby rządzić całą Hiszpanią...“  
Po przeczytaniu tych słów nie t ru d ­
no wejść w  k lim a t F ra n c ji „przed  
potopem “ , gdy klasy up rzyw ile jow a ­
ne tw o rzy ły  zatapia jącą się pow o li 
wyspę, broniąc nadal zażarcie je d ­
nostkom  z innych klas wstępu na w y ­
żyny swoich stanowisk. Z an im  t łu ­
my ruszyły na B asty lię  — Figaro  
stanął do słownego po jedynku  z 
H rab ią  w yg ryw a jąc  go n iew ą tp liw ie . 
A le  czy odczytano dostatecznie u- 
ważnie ów monolog, k tó ry  przy koń­
cu zaw iera jedno z na jp iękn ie jszych  
wyznań bohatera kom edii? „K tó ż  
zaw iesił te rzeczy nad m oją głową? 
Zm uszony przebiegać drogę, na k tó­
rą wszedłem nie wiedząc o tym , że 
ją  opuszczę bez w łasne j w o li, um a i­
łem  ją  ty lą  kw iecia , na ile  pozw o li­
ła  m i m oja wesołość. W szystkom  tm- 
dział, wszystkom  ro b ił, wszystkie- 
gom użył. Późnie j złudzenia rozw ia­
ły  się...“  Te słowa w łaśnie prze ista­
czają F igara ze spryciarza, wesołka 
i  in tryg a n ta  w  człow ieka, k tó ry  cier­
p i i  zdaje sobie w  pe łn i sprawę z 
każdej k rzyw dy, ja ką  m u wyrządza  
społeczeństwo i  ludzie. Gdy po la­
tach w łóczęgi, nieudanych prób, w ie­
lo k ro tnych  zawodów i rozczarowań 
pragnie osiągnąć jedyną i  pierwszą  
trw a łą  zdobycz niezależną od ludz­
k ie j łask i — własną rodzinę  — usi­
łu je  m u odebrać żonę człow iek, k tó ­
rem u on sam niegdyś tak  skutecznie  
dopomógł w  ożenku... Śmieszne? 
N ie w ą tp liw ie , ale równocześnie 
gdzieś, „m iędzy w ierszam i“  k ry je  
się rzete lny, lu d zk i smutek. A  w ięc  
pozorna pustota kom edii Beaum ar­
chais k ry je  coś więcej... N ie .w  bez­
tro sk im  weselu cały sens u tw oru... "

i
Figaro, jakiego poznałem na sce­

nie Teatru Narodowego dzięk i w y s ił­
kom  Z ygm unta  Kęstowicza, b y ł in ­
ny, różny od swoich poprzedników . 
S tw o rzy ł z pewnością sym patycz­
niejszą postać od tych wszystkich, 
któ rzy  s ta ra li się obdarzyć tę po­
stać m ax im um  w yra fino w an ia , 
z im nej przebiegłości, jakiegoś nie­
m a l cynizm u  — co udaw ało się 
tym  ła tw ie j, gdy skreślono k rę ­
pu jący, choć arcy-w ażny monolog 
w  osta tn im  akcie. Dzisiejszy F iga­
ro z jednyw ał, „b ra ł“  w idow nię, 
m ob ilizow a ł po sw o je j stronie sym­
pa tyków , p rzekonyw ał „dobrą  m i­
ną“ , tryska jącą in te ligenc ją  i  szer­
szą skalą uczuciowości. Dlaczego 
równocześnie —  ja k  słusznie za­
uważono —  zagub ił gdzieś „s ty lo -  
wość", „ francuskość“  te j postaci — 
nie wiadomo... F igaro w  kreac ji 
Kęstow icza b y ł bardzie j po lski, 
bardzie j nasz i dlatego tak  z jedny­
w a ł d la  sw o je j sprawy. T rudno po­
wiedzieć, gdzie została lekko na ru ­
szona równowaga pomiędzy poczci­
wą w  gruncie rzeczy sy lw e tką  F i­
gara a je j rom ańskim  wyrazem . I  
Zuzanna (Jo lanta Skowrońska) od­
biegała od typu  zręcznej subre tk i,

tak  mocno osadzonej w  teątrze  
francusk im , k tó rym  zazwyczaj 
przydaw ano w ięce j wdzięku, in te ­
ligen c ji i  ta k tu  n iż samym arysto- 
kra tkom . Dzisiejsza Zuzanna była  
m iłą , liryczną  pokojóweczką bez 
wygórow anych asp iracji. Rozyna — 
m im o szczerych w y s iłk ó w  Ewy Bo- 
nackie j —  m dła, nie w ie rzy ło  się, 
że to o n ią  kruszono kopie w  „ C y­
ru lik u  S ew ilsk im “ . C herubin (M i­
łosz Muszyński) nie przekonywał, 
gdy m ó w ił o budzącym się ogniu 
namiętności. Na ogól kob ie ty grają  
tę ro lę  z w iększym  powodzeniem.

W porę spostrzegam, że w  tym  
wykazie  pom inąłem  wielkorządcę  
A n d a lu z ji — Jego Ekscelencję hr. 
A lm a w iw a ! Igo r S m ia łow sk i rów ­
nież odm iennie n a k re ś lił jego s y l­
wetkę, odm łodził hrabiego do po­
ziomu swego 'w ieku , z rzuc ił m u nie­
co dostojeństwa i  powagi. Dodało 
to  zresztą przedstaw ien iu  uroku. 
Ale w  całości zabrakło  spektak low i 
francuskiego nerwu, lekkości, spe­
cyficznego, szybkiego tempa. Reży­
seria Józefa W yszom irskiego nie 
w ydobyła  tych cech te j Nypowo

francu sk ie j sztuki. Szkoda tym  
większa, że ciekawie została pom y­
ślana inscenizacja, ja k  rów n ież  o- 
praw a plastyczna Romualda N ow i­
ckiego, naw iązująca do „h iszpań­
skiego“  t ła  „W esela F iga ra“ , Dzięki 
tem u u jrze liśm y wnętrza bardzie j 
surowe, ju ż  bez n ieśm ierte lnych  
draperii, kotar, obić jedwabnych, 
„ lu d w ik ó w "  na lw ich  łapkach ko­
lum n, wazonów i  tysięcy podobnych  
akcesoriów, do znudzenia tych sa­
mych. Tym  razem w  czw artym  ak­
cie zobaczyliśm y fragm ent m asyw­
ne j a rc h ite k tu ry  hiszpańskiego zam­
ku oraz tańce zbliżone do andalu­
zyjskiego fo lk lo ru . S tro jom  przyda­
no rów nież prostoty. Raziły ty lk o  
niek iedy ja s k ra w im y , krzyczące 
skojarzenia barw , np. w  syp ia ln i 
H rab iny. Poszczególne elem enty te­
go interesującego w idow iska  w yda­
ją  się słusznie dobrane  —  niestety  
jednak, w yda je  się, że rezu lta t je s i 
n iew spó łm ierny w łożonem u w y s ił­
kow i. G rając w  hiszpańskich stro­
jach akto rzy nie m ie li w  uszach 
poryw istego ry tm u  hiszpańskie j m u­
z y k i rozlegającej się za sceną.

I. Smiałowski jako hr. Almawiwa i w ro li Zuzanny Jolanta
Skowrońska
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P O E T A I J E G O  TE A T R
p O Z W Ó L C IE , że sięgnę do wspo- 

mnień. Przed dwom a la ty  przy­
jecha ł do Polski B e rto lt B recht 
ze swoim  teatrem. W  w ykonaniu 
B e rlin e r Ensemble zobaczyliśmy n a j­
lepsze z jego osiągnięć.

Nie zapomnę wrażenia, ja k ie  zo­
s ta w ił spektakl „M u tte r Courage“ , 
w ystaw iony w  Teatrze Narodowym  
w  Warszawie.

K iedy po osta tn ie j scenie w id o w i­
ska — w k tó re j znakom ita aktorka 
Helena Weigel, grająca ty tu ło w ą  ro­
lę, wynędzniała, złamana nieszczę­
ściam i, podobna do chudego szczura 
Wlecze swój rów nie ja k  ona w y- 
Ilędzn ia ły  wózek — zapadła zasłona, 
zerw ały się oklaski. T rw a ły  długo, 
bardzo długo. W yrażały nie ty lk o  
entuzjazm  dla wspaniałego utw oru, 
n ie  ty lko  podziw dla gry  św ietnych 
akto rów , słyszało się w  nich coś 
w ięcej. K iedy patrzyłem  na w idow ­
nię, na ludzi, którzy d ługo stojąc, 
w  uroczystym  skupieniu b i li brawo, 
pomyślałem, że dz ięku ją  au torow i za 
coś szczególnie cennego, za własne 
wzruszenie, k tóre dzięki niem u prze­
żyli.

TDERTOLT BRECHT jest pisarzem 
■L '  znakom itym , choć nie doskonałym , 
pisarzem, k tó ry  osiągnął pełnię 
swych m ożliwości twórczych, a jed ­
nak rozw ija  się nieustannie. Jego 
u tw o ry  p rzykuw a ją  uwagę, budzą 
sprzeciwy i zachwyty, zmuszają do 
zajęcia wobec n ich jakiegoś stano­
w iska. Żaden z innych współczesnych 
m u nie b y ł tak  często i  ostro ata­
kow any, o żadnym nie wydano ty lu  
sprzecznych sądów ja k  w łaśnie o 
Brechcie.

Myślę, że przyczyną tego jest w ie l­
k ie  bogactwo ideowe i artystyczne 
łych  dziel, zdecydowane zaangażo­

wanie się w  rzeczywistość aktualną 
ich twórcy, w  rzeczywistość, od 
k tó re j B recht się ajigdy nie odrywa. 
P rzen ik liw ym  spojrzeniem ogarnia 
ją  i przenika, aby zawrzeć w  kszta łt 
artystyczny o in tensyw nym , pięknie. 
U tw o ry  Brechta oddychają życiem.

Nasuwa m i się porównanie: Sartre  
i Brecht. Wspólna jest obu drarna- 
turgcim gwałtowność  w  atakowaniu 
rzeczywistości; Francuski filo zo f po­
dobnie ja<k n iem iecki d ram aturg 
próbuje przeprowadzać w  swych 
utw orach analizę stosunków społecz­
nych, obyczajowych i politycznych, 
ukazuje ten św iat w  pe łn i je ­
go k o n flik tó w  i  sprzeczności, ale 
inne u  obu są pu nk ty  wyjścia, 
różnym  zupełnie służą celom ich 
dzieła. Sartre chętnie zabiera glos 
w  na jbardzie j palących sprawach 
współczesności, demaskuje ich pozo­
ry  i zakłam ania z silą p rze n ik liw o ­
ści i trafności. I  tak  na przykład 
w  „Ladacznicy z zasadami“  ośw iet­
la nie ludzkie fo rm y cyw iliza c ji ame­
rykańskie j, w  „U m a rłe j bez pogrze­
bu“  rzuca oskarżen ie. na okrucień­
stwa i zbrodniczość rodzimego fa ­
szyzmu, ale twórczość Sartre ‘a p ły ­
nie z zatru tych źródeł; w yn ika  z 
błędnych i wyspekulowanych zało­
żeń teoretycznych. Ma być n ie jako 
udokum entowaniem  tez jego filozo­
f ii.  Celem jegp działalności tw ó r­
czej jest wykazanie nonsensów 
wszelkich poczynań, przeklętego i 
rozpaczliwego już  w  założeniach lo­
su, na ja k i skazani są ludzie.

Tymczasem twórczość Brechta ro ­
dzi się z czystych i  ob fitych  n u rtó w  
ludowości, sięga do najlepszych tra ­
dyc ji narodowych.

Rysem decydującym  o odrębności 
tea tru  Brechta i jednym  z jego n a j­
bardziej pociągających uroków  są

Syn matki Courage — E ilif (Hans Christian Blech) 
w tańcu z mieczem

powiązania jego twórczości z fo lk lo ­
rem, z tradyc jam i lite ra tu ry  p lebej- 
skie j. B recht sięga chętnie do za­
pomnianych w idow isk  jarm arcznych, 
kom ponuje sztuk i na w zór m o ra li­
tetów  ludowych. Stąd doniosła rola, 
jaką u niego gra ją  pieśni i  tańce, 
arie i  duety, songi i przypowieści, 
a w ięc te środki, w  które ob fitu je  
dawny tea tr n iem iecki. }

Tej u lub ione j przez autora „K a u ­
kaskiego kredowego ko ła “  ornam en­
ty k i znajdziem y w iele we wszyst­
k ich om al utw orach Brechta, ich 
obfitość n iek iedy ciąży nad czysto­
ścią kom pozycji, zaciem niając w y ra ­
zistość i  wym owę u tw orów . A le  stąd 
w łaśnie p łyn ie  malowniczość w iz ji 
scepicznych Brechta, stąd ich a tra k ­
cyjność. Język, k tó ry m  B recht ope­
ru je , rów nież w yw odzi się ze źródeł 
tra d y c ji ludowej, ten język często 
rubaszny a równocześnie tak tra fn y  
i  świeży ja k  u najlepszych k lasy­
ków.

A Ą /H Ł Y W Y  poezji ludow ej, decy- 
* '  dując często o wyborze samego 

tematu, sięgają samych początków 
twórczości Brechta. T ak  w łaśnie po­
wstała w  latach dwudziestych „Ope­
ra za trzy grosze“ , na jg łośn ie jszy 
u tw ó r Brechta tamtego okresu, opar­
ty  na tekście staroangielskie j k ro to - 
chw ili. A rcydzie łem  te j metody, po­
legającej na transfo rm acji fo lk lo ru  
na język sceniczny, jes t pełna urze­
kającego wdzięku opowieść o „K a u ­
kaskim  kredow ym  ko le “ . Jest to 
kunsztownie udram atyzowana ba lla ­
da, k tó rą  śpiewa gdzieś w  G ruz ji 
stary, pieśniarz przed zebranym i na 
łące ko łchoźnikam i. U tw ó r skrzy  się 
od barw , pieśni i baśniowych sytua­
c ji —- będąc poematem, n ie  trac i je ­
dnak nic z rea lizm u ukazywanych 
fak tów . A le  nie ty lko  fo lk lo r  jest 
źródłem  natchnień dla  Brechta. Chę­
tn ie  bierze na warsztat twórczy po­
m ysły cudze, rozw ija jąc je  i  boga­
cąc wedle w łasnych założeń a rty ­
stycznych. Tak powstaje „M a tk a “  
oparta na powieści M aksyma G orkie­
go, taka jest geneza „Pana P u n tili i 
jego sługi M attiego“ , do k tó re j po­
m ysłu dostarczyła p isarka fin landz­
ka W a lii W uluoki, podobnie „K red o ­
we ko ło“  powstało pod tchnien iem  
sta re j legendy ch ińsk ie j L i Hsing 
Tao.

Pomysły te pod piórem  Brechta 
stają się nową kreacją artystyczną; 
przykładem  może być w łaśnie „M a t­
ka “ , k tó re j koncepcja różni się za­
sadniczo od powieści Gorkiego. 
B recht posiadł tajem nicę p raw dzi­
w e j syntezy artystycznej i um ie nią 
operować.

M ożliwości te podziw iam y na p rzy­
k ład  w  „Panu P u n tili“  i jego. słudze 
„M a tt im “ , znakom ite j grotesce, k tó ­
ra w  form ach lekkiego i zabawnego 
w idow iska um ie przekazać o^trą o- 
cenę sytuac ji społecznej. Tę um ie­
jętność odkry jem y także i  w  „M atce 
Courage“ , i w  „A ugsbursk im  kredo­
w ym  kole“ . A le  nadm ia r efektów  
fo rm y, poszukiwanie za je j coraz 
bardzie j urozm aiconym i sposobami 
prowadzi na niebezpieczne ścieżki 
ekspresjonizm u. Zarzut ten często 
wytaczany przeciw  tea trow i Brechta 
należy do na jpoważnie jszych — czy 
jest słuszny?

Przecież początki jego twórczości 
przypadają na okres, k iedy w łaśnie 
ten k ie runek dom inowa! w  lite ra tu ­
rze n iem ieckie j. Jak wszystkie kon­
cepcje sprzeczne z realizmem, by ł 
jeszcze jedną drogą zachęcającą 
tw órców  burżuazyjnych do ucieczki, 
do szukania k o n flik tó w  i  przeżyć w  
sferze pozadoświadczalnej. A le  i  tu ­
ta j, podobnie ja k  w  zbliżonym  do 
ekspresjonizm u nadrealizm ie francu­
skim , można było, w  początkach

szczególnie, odkryć i  n u rty  pozytyw^ 
ne: próbę rew olucyjnego starcia się 
ze św iatem  umysłowości i  obycza­
jó w  mieszczańskich.

f
\X 7 Ł A S N IE  z te j postępowej od- 

* m iany w yw odzi się sztuka B re­
chta; jegó „W erb le  w  nocy“  (1922) 
i późniejszy d ram at „W  gęstw inie 
m iast“  (1924) noszą charakter spon­
tanicznego buntu. Ich wym owa ideo­
logiczna jest jeszcze niejasna i zmą­
cona, dopiero później pisarz nauczył 
się wałczyć ze złą metodą a rtys ty ­
czną, ale ekspresjonizm będzie d łu ­
go jeszcze ciążył nad jego twórczo­
ścią, od chw ytów  i sposobów przy­
swojonych sobie w  młodości długo 
jeszcze poeta n ie  będzie się um ia ł 
w yzw olić . Ipaczej n iż Johannes Be- 
cher podobnie zaczynający od eks­
presjonizm u, ale um iejący w  końcu 
znaleźć się na pozycjach rea lizm u 
socjalistycznego. Dziedzictwo wcze­
snych ■ u tw o rów  Brechta raz po raz 
będzie pobrzm iewać w  jego na jlep ­
szych naw et dramatach. Zaciążyło 
to i  nad cen tra lnym  utw orem  jego 
teatru , u tw orem  budzącym n a jw ię ­
cej sprzeciwów i  dyskusji, nad a r­
cydziełem  Brechta, ja k im  jest 
„M u tte r  Courage“ .

Ideą sz tuk i m ia ło  tu  być potępie­
nie wojen, ich zbrodniczości i ok ru ­
cieństwa, a da le j ostrzeżenie rzuco­
ne św ia tu  przed rozpętywaniem  no­
w ych katastro f. I  to m ia ł na m yś li 
Brecht, opisując w  szeregu dram a­
tycznych scen przeciętne dzieje A n ­
ny F ie rling , proste j m ark ie tank i z 
czasów w o jn y  trzydziesto le tn ie j. A le  
u tw ó r rozrósł się w  sposób nie  prze­
w idziany, w ykroczy ł n ie jako  poza 
ten zam iar, pow iedzia ł w ięcej n iż 
chcia ł powiedzieć jego autor.

D zie je- „M a tk i Courage“  w lokącej 
się poprzez dole i  niedole wojen, 
p rzyku te j do swego wózka, n ie jako  
skazanej na bezsens swego losu, zda­
ją  się być nie ty lko  oskarżeniem 
samej w o jny, wyrażają sąd nad sa­
m ym  życiem ludzkim , niezrozum ia­
łym , pe łnym  ud ręk i i pozbawionym  
w łaściw ie znaczenia, nad życiem, 
k tóre się toczy d la  samego fak tu , że 
się zaczęło. Nie bez przyczyny pa­
dło tu nazwisko Jana Paw ła Sartre. 
„M u tte r  Courage“  niepokojąco p rzy­
pomina u tw o ry  egzystencjalistów. Źe 
strony k ry ty k i n iem ieckie j padły 
ostre zarzuty pod adresem tego 
utw oru, że „pobrzm iew ają w  n im  
nu ty bezgranicznego pesymizmu i fa ­
ta lizm u“ (cytu ję za J. A. Szczepań­
sk im  — B e rto lt B recht i jego 
teatr). Czy jednak z ta k im  są­
dem można się w  pe łn i zgodzić? 
Przecież w łaśnie w  „M atce Coura­
ge“  B recht dał św iatu cudowną po­
stać K a ttr in m ie d o rczw in ię te j ka lek i- 
niemo.wy, k tó ra  w łasną śm iercią a- 
f irm u je  sens życia i sens heroizmu.

Niech m i wolno będzie powołać się 
na słowa M a rii D ąbrow skie j wyg ło­
szone z okazji jubileuszu Jarosława 
Iwaszkiewicza. Znakom ita  pisarka 
powiedziała wówczas, że poeta, k tó ­
ry  chce szczerze wypowiedzieć swą 
epokę i własne serce, ma prawo do 
sm utku i nostalg ii, do lęku i żalu, 
do tych uczuć, k tó re  są wiecznie 
ludzkie.

T) RECHT pisząc „M a tkę  Courage“ 
•*-* s tw orzy ł dzieło o niepospolite j 
piękności, nadał mu całą gamę od­
cieni. Jak każde arcydzieło „M u tte r 
Courage“  przedstawia bogactwo mo­
żliwości in terpre tacyjnych , tłumaczo­
na może być różnie. Czyż nie do­
syć, że jest piękna i że wzrusza nas 
tak  głęboko?

Jeśli zarzut pesymizmu skierow a­
ny pod adresem tego dzieła jest 
słuszny, to ty lko  z pozycji artystycz­
nych, a nie w  sensie in tegra lnym , 
w  odm aw ianiu pisarzowi prawa do

Helena Weigel jako matka Courage

mówienia o życiu tego, co w  n im  
dostrzega. Trzeba pamiętać, że „M a t­
kę Courage“  pisał B recht na em i­
grac ji, w  okresie, k iedy faszyzm zda­
w a ł się trium fow ać, a katastro fa po­
wszechnej zagłady w is ia ła  nad św ia­
tem. W  utworach "napisanych już  
później B recht coraz skuteczniej 
przezwycięża tendencje pesymistycz­
ne, coraz odważniej wchodzi na d ro ­
gę optym izm u społecznego — w ia ry  
w  człowieka. W łaśnie ten optym izm , 
dźwięczący w  „K red ow ym  ko le“ , w 
„Panu P u n t il l i“ , wreszcie w  ostat­
n im  dziele — w  „Sądzie nad L u k u l­
lusem“ , nabiera s iły  i decyduje ,o 
tonacji nastro ju. Równocześnie do­
skonali się i wzrasta artyzm  tych 
dzieł. Jak bardzo .świadomym jest 
twórcą i ja k  p rze n ik liw ym  znawcą

techn ik i scenicznej —  dow iód ł B rech t 
swoim  szkicem o „M odelu A ntygo­
ny“ , książce rew elacyjne j, w  k tó re j 
odkryw a swe sekre ty i prezentu je 
koncepcje tea tra lne na przyk ładzie  
jednej z 'w ła s n y c h  inscenizacji tra ­
gedii Sofoklesa.

Zebrani na w idow n i tea tru  Pol­
skiego w  W arszawie podczas spekta­
k lu  „M a tk i Courage“  m ogliśm y w  
pełn i podziw iać tę s iłę  n iezw ykłego 
ta lentu i wspan ia łe j sztuk i. W zruszę- , 
nie, ja k im  nas B recht obdarzył, 
m iało w  sobie coś z antycznej Ca- 
thansis — oczyszczenia, przyn ios ło  
w a lo r bezcenny, ten, k tó ry  prze­
cież należy do podstawowych sk ład­
n ików  idei chrześcijańskich —  za­
chętę do współczucia d la  losu d ru ­
giego człowieka.

KILKA
SŁÓW

SŁYNNY MOSKIEWSKI TEATR M A ŁY  
BAW I W POLSCE

W W arszawie gośc ił zespół na js ta rsze­
go te a tru  radzieck iego, m oskiew skiego 
T e a tru  Małego z d y re k to re m , w yb itn ym  
ak to rem  M. Cariew em  i g łów nym  reżyse­
rem  K. Zubowem na czele. T e a tr M ały, 
za łożony w r. 1824, w s ław iony jes t t ra ­
d yc ja m i a k to rs k im i Szczepkina i Mocza- 
łow a, Sadowskiego, Łebskiego i Jerm oło- 
w e j o raz  w spó łp racą  Al. O strow skiego 
(„D om  O strow sk iego“ ). Ma on w swym  
re p e rtu a rz e  na jlepsze dzie ła  k la syk i ro ­
s y js k ie j i św ia tow e j o raz  współczesnej 
d ra m a tu rg ii ra dz ie ck ie j i postępowej Za­
chodu. Zespół Tea tru  po raz p ie rw szy 
op uśc ił g ran ice  Zw iązku Radzieckiego i 
u c z y n ił to w łaśnie d la  uśw ie tn ien ia  św ię­
ta  państwowego P o lsk i Ludow ej. W i­
dzow ie w arszaw scy u jrz e li w  lipcu  i po­
w tó rn ie  u jrz ą  w s ie rp n iu  przedstaw ien ia  
s iedm iu  sztuk: „P ó łnocne zo rze “  N ik i­
tin a , T.Wassa że leznow a“  G orkiego, 
„ P o r t -A r tu r "  Popowa i Stiepanowa, 
„ In t ra tn a  posada“  O strow skiego (w W ar­
szaw ie ty lk o  raz, w s ie rp n iu ), ponadto 
zaś „M ą d re m u  b iada“  G ribo jedow a, 
„B a rb a rz y ń c y “  G ork iego o raz  „G d y  k ru ­
szą s ’ę kop ie “  Pogodina. C ztery p ie rw ­
sze z pow yższych sz tuk  u jrz ą  równ ież 
te a tro m a n i K rakow a, S ta linog rodu, W ro ­
cław ia, Poznania i Łodzi.

PARYSKI SUKCES ZESPOŁU TEATRU 
KAMERALNEGO

*  Dwa p rzedstaw ien ia  „M ęża 1 żon y“ 
F re d ry  o raz jedno — „G rze ch u " Żerom ­
skiego p rzyn io s ły  po lsk im  uczestn ikom  
Festiw a lu  pa rysk iego  poważny sukces za­
rów no  u pub liczności, ja k  i u k ry ty k i.

Szczególnie gorąco ok lask iw a no  w tea­
trze  S arah -B ernhard t Jan inę Romanów- 
nę o raz  A leksand ra  Zelwe-rowicza. Uzna­
nie w zbud z iły  rów n ież  w  P aryżu  p laka ­
ty  obu przedstaw ień w ykonane przez W. 
Daszewskiego 1 A. Trepkow skiego.

OPERA BERLIŃSKA Z MOZARTEM 
PARYŻU

Opera w sch o d n lob e rl'nska  pod d y r. 
J. S ch ille ra  da ła  w  p a rysk im  tea trze  
Champs Elysées p rzedstaw ien ia  gościn ­
ne o p e r m ozartow sk ich : „D on Jua n“  I 
„C osi fan  tu t te “ . Szczególnie os ta tn i 
sp e k ta k l za d z iw ił w idzów  fra n cu sk ich  
sw ym  w ysok im  poziomem . O,, ile  medio­
lańsk i re żyse r M arce llo  C ortis  s ta ra ł się 
na w ystęp ;e w  A ix-en-P rovence zatrzeć 
c h a ra k te r „śp iew nego k o n c e rtu “ , ja k i 
na rzuca u tw ó r M ozarta , b e rliń ska  insce­
n izac ja  nie u k ryw a ła  b yn a jm n ie j tego 
c h a ra k te ru , lecz dz ię k i w spania łości 
o p ra w y  ściśle s łużące j a k c ji, w y ró w n a ­
nemu poziom ow i g ry  zespołu, pełnemu 
k u ltu ry  u m ia ro w i śpiew aków  uzyska ła 
e fe k t a rty s tyczn y  w ysok ie j rang i.

„POSTĘPOWA KLASYKA
W SOCJALISTYCZNYM TEATRZE“

Pod tym  hasłem o d b y ł się os ta tn io  na 
scenie Tea tru  Narodowego w B ra tys ław ie  
Tygodn iow y Festiw al S łow ackie j K lasyk i. 
Zadaniem fes tiw a lu  by ło  w ydobyc ie  z 
zapom nienia i ukazanie dz ie ł m łode j (po­
w sta łe j do p ie ro  w la tach dw udziestych) 
lecz bogate j i c iekaw e j k lasyczne j d ra ­
m a tu rg ii s łow ack ie j. P rzeg ląd ten — 
o b e jm u ją cy  na jlepsze sz tu k i postępowej 
re a lis tyczne j k la syk i od J. Bo.rodâcza 
przez A. Bagâra,, Borodącz-O rzaghową, 
M eliczkow ą, Ś ikorow ą, S ikorę, K e llo  aż 
do K rôn e ra  i P ântika  m ia ł ró w n ież  na 
celu zb liżen ie  m ało znanej, reg iona lne j 
sz tuk i te a tra ln e j S łow acji — społeczeń­
stw u czeskiem u.

„N A D ZIE JA “ HEIJERMANSA W TNW

K lasyczna pozycja  tea tru  na tu ra l i- 
stycznego, „N a d z ie ja “ , d ram at ze ś rodo­
w iska  ryback iego  o s iln ym  ładu nku  pro? 
testu społecznego, g rana  jes t na scenie 
Teatru  Nowej W arszaw y ja ko  praca  d y p lo ­
mowa absolwentów v. j  uz ia lu  'A k to rs k ie ­
go PWST. P rzedstaw ienie , p rz y  gotowane 
ba rdzo  s ta rann ie  pod k ie ru n k ie m  re ży ­
se rsk im  p ro f. M ariana  W yrzykow sk iego  
(asystent J. D obrow o lsk i), św iadczy o 

w zros łym  jeszcze od czasu „B a lla d y n y “

sam opoczuciu scen icznym  1 a rtys tyczne j 
d o jrza łośc i m łodych od tw órców . W ro ­
lach m ęskich w y ró ż n ili s ię Fr. P ieczka 
(szyper), Zdz. Leśn iak (s ta ry  Kobus), M. 
Czechowicz (Geert), w  kob iecych — J. 
S zym kiew icz (Jo) i w ykazu ją ca  duże za­
cięcie cha rak te rys tyczno  kom iczne D. 
F ire k  (w dów ka Sartowa). W całości, po­
ziom  p rzedstaw iea ia  szko lnego nie ustę­
pował na ogó ł poziom ow i przedstaw ień 
zespołu sta łego TNW.

y
U MŁODYCH ARTYSTÓW

• We F ra n c ji dużym  w ydarzen iem  w h i­
s to r ii sz tu k i kośc ie lne j by ło  u fundo w a­
nie w  1920 r. p rzez M aurycego Denis i 
Jerzego D esvallie res A te lie r Sztuki Reli­
g ijn e j, k tó re  m ieści się w  P aryżu  p rzy  
u lic y  Fu rs tenberg . A te lie r to m ia ło  s ku ­
p ić  m łodych a rtys tó w  p ragnących po­
św ięcić sw ó j ta len t przede w szystk im  
sztuce koście lne j. C orocznym  p rze g lą ­
dem ich os iągn ięć s ta ły  s ię w ystaw y 
o rgan izow ane przez ten ośrodek.

Również w osta tn ich  dn iach  w domu 
św'. Jakuba p rzy  u lic y  Dantona A te lie r 
S ztuki R e lig ijne j zorgan izow a ło  wystawę 
ob razów , rzeźb i różnych  przedm io tów , 
k tó rych  celem jes t ozdabian ie  w nę trz  
koście lnych. Jak s tw ie rd za  recenzent 
„A c tu a lité  re lig ieuse  dans le m onde“  — 
do n a jb a rd z ie j d o jrza łych  dz ie l należą 
w itraże  Jacqueline Le lie v re  A rchepel 
o raz  Rosine SIcot, a także g ra f ik i te j 
os ta tn ie j a r ty s tk i.

DW IE CIEKAW E WYSTAWY 
PLASTYCZNE W PRADZE

W Pradze w Muzeum Narodowym7 
o tw a rto  dw ie in te resu jące  w ystaw y: „W y ­
stawę S ztuki F rancu sk ie j XIX i XX w ie ­
k u “  o raz  „W ystaw ę S ztuk i C h iń sk ie j“ 
P lastykę fra n cu ską  re p re ze n tu ją  nazw* 
ska te j m ia ry  co: D e lacro ix , D aum ier. 
C ourbet, Corot, Renoir, Gauguin, Cé­
zanne, Van Gogh, Seurat; w  rzeźb ie  — 

Rodin-

W ystawa Sztuk i C h ińsk ie j (k tó re j 
o tw a rc ie  um ożliw iło  c ie rp liw e  ł żm udne 
w yszukan ie  i zgrom adzenie  ro z p ro ­
szonych po całym  k ra ju  okazów) jest 
w ydarzen iem  w y ją tko w o  w ażnym  dla 
spo łeczeństw a czeskiego, gdyż d o tych ­
czasowa znajom ość sz tu k i ch iń sk ie j w 
C zechosłowacji by ła  ba rdzo  n ik ła . Zg ro­
m adzone w Muzeum N arodow ym  (obej­
m u jące w szystk ie  n iem al epoki) ekspo­
na ty  z zakresu: rzeźby, m a la rs tw a , ce­
ra m ik i, tkactw a, g ra f ik i,  ry tn ic tw a , sn y ­
ce rs tw a  — da ją  dostateczne po jęcie o 
p iękn ie  i techn iczne j doskonałości s ta ­
ro ży tn e j sz tu k i Chin.

RADZIECKIE W YSTAW Y PLASTYCZNE

W Domu P las tyków  w Len ing radz ie  
o tw a rto  tra d y c y jn ą  w ystaw ę p rac  m ie j­
scowych m a la rzy , rze źb ia rzy  1 g r a f i­
ków. Na w ystaw ie zn a jd u je  się ponad 
400 prac. W iększość z n ich p rzedsta ­
wia życie  lu d z i ra d z ieck ich , n ie k tó rzy  
m a larze ukaza li p iękn o  ro s y js k ie j p rz y ­
ro dy . Tam ara Pastuchowa, k tó ra  n ie ­
dawno w ró c iła  z C hin w ys taw iła  ob raz 
„D żon k i na rzece C haunpu“  o raz  p o r­
tre t uczennicy ch ińsk ie j.

Równocześnie w M oskwie o tw a rto  
p ie rw szą W szechzw iązkow ą W ystawę 
Tw órczości A rtys tyczn e j ro b o tn ikó w  i 
p racow n ikó w  um ysłow ych. W trzech 
obszernych paw ilonach w ystaw iono po­
nad 2 tysiące dz ie ł m a la rs tw a , g ra f ik i,  
rzeźby i sz tu k i d e ko racy jn e j.

275 MILIONÓW DZIECI NIE CHODZI 
DO SZKOŁY

L u th e r Evans, g e ne ra lny  d y re k to r  
UNESCO o g ło s ił w d n iu  5 lipca , że z 
ogólne j liczby  550 m-ilionów dziec i, ży­
jących  obecnie na św iecie ponad połowa, 
a m ianow ic ie  275 m ilio n ó w  nie k o rz y ­
sta z nauczania n a jb a rd z ie j podstaw o­
wego. Tę b iją cą  na a la rm , sm u tną  s ta ty ­
s tykę  d y re k to r  Evans sygn a lizow a ł m ię ­
dzynarodow e j ko n fe re n c ji, d ysku tu ją ce j 
nad zagadnien iam i ośw ia ty  pu b liczne j.

ja ka  zeb ra ła  się os ta tn io  w  Genewie. 
W arto  by łoby ro zw in ąć  tę s ta tys tykę  i 
wykazać w ja k ic h  k ra ja ch  i z jak iego  
powodu m ilio n y  dzieci pozosta ją  poza 
g ra n icą  c y w iliza c ji, ja k  rów n ież  zastano­
w ić się ja k  na leży ocenić  tych , k tó rz y  
za ten nie do pom yślen ia  w  w ieku  d w u ­
dziestym  stan rzeczy są odpow iedz ia ln i.

50 ROCZNICA URODZIN PABLO NERUDY

Jak don ios ła  agencja Tass, w Santia­
go od by ło  s ię uroczyste  zeb ran ie  pośw ię­
cone 50-leciu u ro d z in  poety c h ilijs k ie g o  
Pablo N erudy. W zeb ran i u tym  w z ię li 
ud z ia ł lic zn i p isarze i ob ro ń cy  po ko ju  
A m e ry k i i E uropy. M iędzy in n ym i p rz y ­
b y li: p isa rz  b ra z y li js k i Jorge Amado, 
p isarze argentyńscy: M a ria  Rose O live r, 
O live rie  J ironde, Pablo Rojas, poeta pa­
ra g w a jsk i E lv io  Romero, de legacje p isa­
rzy  czechosłow ackich i bu łg a rsk ich .

Z o ka z ji 50-lecia u ro d z in  poety na 
un iw e rsy tec ie  c h il i js k im  o tw a rto  w ysta­
wę p rzedstaw ia jącą  do kum en ty  z życia  
i dzia ła lność* Pablo N erudy oraz ks iąż­
k i poe ty  p rze tłum aczone  na różne ję ­
zyk i. '

KU CZCI GEORGE SAND

W zw iązku  z 150 roczn icą  u rodz in  
George Sand, w  Nohant o d b y ły  się u ro ­
czystośc i poświęcone pam ięci te j znanej 
p is a rk i fra n cu sk ie j. W śród w ie lu  zap ro ­
szonych gości A kadem ię  F rancuską  re ­
prezen tow a ł A nd ré  M auro is , Zw iązek zaś 
P isarzy  F rancu sk ich  — pani George 
Day. Obecna by ła  także p raw nuczka  p i­
s a rk i A u ro ra  Sand.

Równocześnie w  M oskwie zo rgan izo ­
wano w ie lką  w ystaw ę poświęconą życ iu  
< dzie łom  George Sand. W ystaw a ta 
o tw a rta  jest w B ib lio tece N arodow ej p i­
sa rzy  obcych I m ożna na n ie j zobaczyć 
w ie le o ry g in a ln y c h  dokum entów .

UTWORY CZECHOWA W JĘZYKU 
FRANCUSKIM

Postępowe w ydaw n ic tw o  „Les éd iteu rs  
fra nça is  re u n is “  w yda ło  os ta tn io  nowy 
tom u tw o rów  d ram a tycznych  Czechowa 
w doskona łych  przek ładach i op racow a­
niu Elzy T rio le t. Tom zaw ie ra  nastę­
pu jące d ram a ty : „W iśn iow y  sa d “ , „T rzy  
s io s try “ , „W u jasze k  W an ia“  i „M ew a“ . 
Jest to ju ż  czw a rty  tom  p rzek ładó w  z 
A nton iego Czechowa. Dotychczas ukaza­
ły  się w poprzedn ich  trzech  tom ach 
u tw o ry  powstałe w la tach 1883, 1884 1 
1885. W arto  zaznaczyć, że p rzek łady  te 
sprzedaw ane są we F ra n c ji po w y ją tk o  
wo n isk ie j cenie.

ODZNACZENIA Z OKAZJI 10-LECIA 
POLSKI LUDOWEJ

W d n iu  21 bm. m in is te r K u ltu ry  
i S ztuki tow. W. S okorsk i w rę czy ł 
tw órcom  i dzia łaczom  na po lu  k u l­
tu ry  w ysokie  odznaczenia państw o­
we p rzyznane im  przez Radę Pań­
stw a w  zw iązku  z 10-leciem P o lsk i 
Ludow ej.

Spośród tw ó rcó w  i dz ia łaczy k u l­
tu ra ln y c h  odznaczen i zosta li m. In.:

O rderem  „S z ta n d a r P ra c y “  I k lasy: 
Ig o r N ew erly  l ite ra t, M e lan ia  K ie r- 
czyńska — lite ra tk a , Gustaw  M o rc i­
nek — lite ra t, p ro f. d r  Jan Zachwa­
tow icz — g e ne ra lny  k o n se rw a to r m. 
st. W arszawy.

O rderem  „S z ta n d a r P ra c y “  I I  k la ­
sy: K az im ie rz  B randys — lite ra t, E r­
w in  A x e r — k ie ro w n ik  a rty s tyczn y  
Państw. Tea tru  W spółczesnego, Gu­
staw  H oloubek — ak to r.

K rzyżem  K om a ndo rsk :m z G w iaz­
dą O rderu  O drodzenia P olsk i: M aria  
D ąbrow ska lite ra tk a .

K rzyżem  K om a ndo rsk im  O rderu  
O drodzenia P olski: Jan K u rn akow icz
— a k to r, Zb ign iew  P ronaszko — p la ­
s tyk , M a rian  W nuk  — re k to r  ASP w 
W arszaw ie, p ro f. Eugeniusz E ib isch
— p las tyk . S tanis ław  S zp ina lsk i — 
re k to r  PWSM, Jan ina B ron iew ska  — 
lite ra tk a , M ieczysław  Jas trun  — l i ­
te ra t, Jan P ara ndow sk i — lite ra t, A n ­
ton i S łon im sk i — lite ra t, W ito ld  Ro- 
w ic k i — * d y ry g e n t F ilh a rm o n ii W a r­
szaw sk ie j, Tadeusz S yg ie tyńsk i — 
kom pozy to r.

Redaguje Zespół.
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 zł. K w a r­
ta ln a  12 zł A dres 
R e d a k c ji t A d m in i­
s t ra c j i:  M o k o to w ska  
43; te l 8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rz ę d y  pocztow e  o- 
raz lis tonosze. Za­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W k lę s ło d ru k o w e  
RSW .,Prasa*‘< W wa, 
M a rsza łko w ska / 3/5.
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